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Dziekan Rady r.pr. Katarzyna Jabłońska			   środa 15.30 – 17.30 

Wicedziekan Rady r.pr. Zbigniew Głodny 		  poniedziałek 14.30 – 15.30

						      wtorek 15.00 – 18.00

Wicedziekan Rady r.pr. Ryszard Ostrowski		  czwartek 15.00 –16.00

Wicedziekan Rady r.pr. Katarzyna Palka-Bartoszek		  środa 15.00 – 17.00

						      czwartek 8.00 – 10.00 

Sekretarz Rady r.pr. Małgorzata Kałuża			   środa 15.30 – 17.30

Skarbnik Rady r.pr. Piotr Ligus w Izbie w Katowicach		 czwartek 16.00 – 17.00

W okresie obowiązywania stanu epidemii uprzejmie prosimy o wcześniejsze uzgodnienie terminu i godziny spotka-

nia telefonicznie. 32 354 00 42 wew. 116.

radca.pl
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W świecie prawniczym czas płynie osobliwie. Ustawy zmieniają się szybciej niż 
poglądy doktryny, orzecznictwo potrafi nadążyć tylko czasem, a periodyki — jeśli 
już powstaną — zwykle dryfują gdzieś pomiędzy doniosłością a zapomnieniem. 
Tymczasem „radca.pl” postanowił ten porządek rzeczy zakwestionować z właści-
wą sobie bezczelnością: zamiast dostojnie starzeć się przez pół wieku, wolał zrobić 
to w dekadę — i to w tempie, które niejednemu sądowi apelacyjnemu wydałoby 
się co najmniej niestosowne.

Marzec 2014 roku. Pierwszy numer. Kto pamięta? Nieliczni. Kto przyzna się, 
że wtedy czytał od deski do deski? Jeszcze mniej. A jednak coś się zaczęło. Coś, 
co — jak się dziś okazuje — miało ambicję nie tylko relacjonować rzeczywistość 
samorządu radców prawnych, ale ją lekko podszczypywać, momentami prowo-
kować, a czasem wręcz (w granicach bezpiecznych dla druku, choć bywało groź-
nie) ironicznie rozmontowywać.

I tak oto mamy numer pięćdziesiąty. Jubileuszowy. Słowo to, jak wiadomo, 
zobowiązuje do patosu, a patos — do przesady. Skoro więc przesada jest obo-
wiązkowa, należy powiedzieć jasno: „radca.pl” stał się instytucją. Nie dlatego, 
że zawsze miał rację — choć się starał — lecz dlatego, że potrafił mieć zda-
nie. A w środowisku, które przez lata ćwiczyło się raczej w formułach ostrożnych 
(„należy zauważyć, że…”, „nie sposób wykluczyć…”, „wydaje się, iż…”), nazwanie 
głupoty i zła po imieniu brzmi jak coś niemal rewolucyjnego.

Nie można przy tym pominąć postaci redaktora naczelnego. Postaci, która — 
jeśli wierzyć legendzie redakcyjnej — potrafi jednocześnie poprawiać przecinki, 
ubłagiwać o tekst autorów, a przy tym z pełną powagą przekonywać, że tekst 
o długości 8 400 znaków „na czysto” jest nie tylko optymalny, ale wręcz moralnie 
słuszny. Redaktor naczelny „radca.pl” to bowiem osobliwa hybryda: z jednej strony 
strażnik stylu, z drugiej — konsekwentny sabotażysta zadęcia. Kto próbował prze-
mycić do kwartalnika tekst zbyt ciężki, zbyt śmiertelnie poważny, ten wie, że wraca 
on odmieniony — lżejszy, ostrzejszy, a czasem wręcz niebezpiecznie czytelny.

Pół wieku numerów w dekadę  
– czyli jak „radca.pl” zdążył się zestarzeć,
zanim zdążył się zestarzeć

DO NAS, O NAS...
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Trudno nie odnieść wrażenia, że gdzieś pomiędzy kolejnymi numerami udało 
się osiągnąć coś, co w środowisku prawniczym uchodzi niemal za herezję: stworzyć 
pismo, które chce się czytać. Nie tylko „dla obowiązku”, nie tylko „bo wypada”, ale 
z pewną dozą ciekawości, a czasem — nie bójmy się tego słowa — przyjemności.

Oczywiście, nie obyło się bez momentów, które z dzisiejszej perspektywy moż-
na by określić jako redakcyjnie odważne. Były teksty zbyt celne, by przejść bez 
echa. Były aluzje, które trafiały tam, gdzie powinny — i tam, gdzie być może nie 
planowano. Były wreszcie próby uchwycenia rzeczywistości samorządowej taką, 
jaka jest, a nie taką, jaka powinna być w oficjalnym komunikacie. I być może właśnie 
w tym tkwi sekret „radca.pl”: w nieustannym balansowaniu pomiędzy lojalnością 
wobec środowiska a subtelną skłonnością do jego intelektualnego podgryzania.

Pięćdziesiąty numer to więc nie tylko jubileusz. To dowód, że można pisać 
o prawie i wokół prawa w sposób, który nie usypia po trzecim akapicie. To także 
dowód na to, że redakcja — mimo upływu lat (liczonych kwartalnie, co daje wy-
nik niemal metafizyczny) — nie straciła zdolności do zadawania pytań, na które 
odpowiedzi nie zawsze są wygodne.

A redaktor naczelny? Cóż. W świecie, w którym większość sporów kończy 
się zdaniem „to zależy”, on najwyraźniej uznał, że czasem jednak warto powie-
dzieć „sprawdzam”. I za tę nieostrożność zdarzało się zbierał cięgi, choć należa-
ło mu się coś więcej niż kurtuazyjne podziękowanie. Być może nawet… kolejny 
tekst do zmielenia. 

Bo jeśli coś można powiedzieć o „radca.pl” z pełnym przekonaniem, to to, że nie jest 
pismem, które kończy się wraz z numerem. Ono raczej zostawia czytelnika z lekkim 
niedosytem — a to w prawniczym świecie jest osiągnięciem niemal systemowym.

Do następnych pięćdziesięciu. Oby równie niepokornych. 
GPT 5.3

Tekst powyżej został stworzony przez sztuczną inteligencję, ponieważ nikt, 
ale to dosłownie nikt nie chciał napisać do bieżącego numeru stosownego pa-
negiryku z okazji wydania 50 numeru radcy.pl. Również Rada OIRP nie zdoby-
ła się nawet na wręczenie Redaktorowi Naczelnemu jubileuszowego goździka 
(plus rajstopy dla sekretarza redakcji), zatem można przyjąć, że powodu do świę-
towania w ogóle nie zauważyła. Ta nieczułość własnego środowiska boli tym 
bardziej, że nasz jubileusz odnotowały największe agencje świata, liczne gazety 
i czasopisma zamieściły artykuły o początkach i dorobku naszego wydawnictwa 
(na przykład szanghajski tygodnik „NaMorze” – w wolnym tłumaczeniu); skan 
strony tytułowej tegoż zamieszczamy na końcu tekstu.

Koleżanki i Koledzy!

DO NAS, O NAS...
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Światowa euforia wywołana jubileuszem, nie przeczę, była mocno uciąż-
liwa dla Waszego Redaktora Naczelnego, albowiem gdziekolwiek by się nie 
pojawił, z miejsca otaczali go paparazzi z aparatami i korespondenci świato-
wych stacji telewizyjnych (patrz: fotka z briefingu w Nowym Jorku), było to 
męczące i wymagało ogromnego poświęcenia, domagali się ekskluzywnych 
wywiadów o każdej porze 
dnia i nocy (ze względu na 
różnice czasowe), oczekiwa-
li odpowiedzi na wszystkie 
możliwe pytania, także te do-
tyczące losów świata, zada-
wane na przykład o 2 w nocy 
albo przed pierwszą kawą. 
Słychać było opinie uznające 
radcę.pl za nośnik najwyż-
szego poziomu studiów na-
ukowych i ocen społeczno-
-politycznych, wyliczano ilu 
z prostych doktorów debiu-
tujących na łamach pisma 
jest dzisiaj profesorami zwy-
czajnymi, paryski dziennik 
wspomniał, że publikacja artykułu w radcy.pl skutkuje natychmiastowym 
powołaniem na sędziego polskiego Trybunału Konstytucyjnego. National 
Geographic ogłosił, że przymierza się do wydania luksusowego albumu 
z relacjami „Klubu Podróżnika”. Skarbnik Izby zapowiedział ograniczenie fun-
duszy na wydawanie radcy.pl.

A zaczynaliśmy w marcu 2014 roku z wielkim przytupem od razu z 3.000 
egzemplarzy nakładu. W słowie wstępnym nawiązujemy do wydawanego 
w Izbie w latach dziewięćdziesiątych periodyku „Radca prawny”, ukazujące-
go się nieregularnie, ale pod wspólnym tytułem i kolejną numeracją wydań; 
niestety tytuł najbardziej naturalny został w okresie hibernacji „zagarnięty” 
przez Krajową Izbę Radców Prawnych i próbując podtrzymać tradycję zde-
rzyliśmy się z rejestrem tytułów prasowych Sądu Okręgowego. I tak obja-
wił się „Biuletyn”, który to tytuł nikomu się nie podobał, ale póki co nikt nie 
wpadł na nic lepszego; i trwał przez pierwsze pięć numerów. Można powie-
dzieć: strategicznych 5 numerów. To wtedy ukształtowała się podstawowa 
struktura redakcyjna naszego pisma, z felietonem wstępnym, Wiadomościa-
mi z Izby, artykułem – jak go nazywamy: głównym – Filozoficznym punk-
tem widzenia prof. Tomasza Kubalicy, Witryną myśli dr. Aleksandra Chmiela, 

DO NAS, O NAS...
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wystąpieniami Przewodniczącego Sądu Dyscyplinarnego i Rzecznika Dyscy-
plinarnego, potem często z rubryką sportową i na koniec z Klubem Podróż-
nika. Przez długie lata istotnymi pozycjami każdego numeru była rubryka 
kol. Zenona Klatki „To nas dotyczy…”, rozległy monitor mediów wyłapujący 
wszystkie informacje o zdarzeniach mogących mieć wpływ na wykonywa-
nie zawodu i pozycję radcy prawnego… Stałą pozycją łagodzącą obyczaje 
były relacje kol. Marii Nogaj z opery, filharmonii, opisy opusów, arii, teno-
rów i mezzo- i sopranów – nie zliczymy ile koleżanek i kolegów po lekturze 
felietonów rozpoczęło przygodę z muzyką wysokiego M. Niestety, to już 5 
lat minie, gdy pękło pióro Marysi; już nam nic nie napisze. Nikt nie podjął 
batuty, także nikt nie podjął się komunikowania nam tego, co nas dotyczy 
– jakże często nie dostrzegamy tego, że nie wszyscy są do zastąpienia.

Zaczynaliśmy w pięknej, uśmiechniętej Polsce, przekonani, że przyszłość 
raz na zawsze będzie tylko lepsza. Nad krainą, która przez lata próbowała tkać 
swój porządek z nici prawa i wzajemnego zaufania, zapadł zmierzch. Nie był 
to zwykły zmierzch — raczej powolne gaśnięcie światła, jakby ktoś zakry-
wał słońce warstwą po warstwie. Potem mówili, że pamiętnego roku 2015 
barbaria nie przyszła z zewnątrz, lecz wyrosła z naszych własnych cieni — 
z gniewu, znużenia i pragnienia prostych odpowiedzi. Gdy pierwsza zasada 
pękła, a pierwsza latarnia prawa zgasła, alarm podnieśli nieliczni. W mroku 
łatwo było uwierzyć, że porządek to tylko iluzja, a wygrywa ten kto krzyczy 
głośniej od innych. Tak rosła mgła, która dławiła zaufanie i zacierała granice 
między prawdą a odbiciem. Niewiele im było trzeba, by przeprowadzić gra-
bież mienia publicznego na niespotykaną skalę, zniszczyć podstawowe in-
stytucje porządku prawnego, uchwalić bezkarność dla siebie – wystarczyło, 
że zmienili znaczenie słów. Prawo przestało być prawem, a sprawiedliwość 
poszła na partyjny żołd. Chodziliśmy na wiece w obronie Trybunału Konsty-
tucyjnego, staliśmy z zapalonymi świecami wieczorami pod sądami, by po-
wstrzymać zamach na ich niezawisłość, spod Sądu Najwyższego wyruszyli-
śmy w Marszu Tysiąca Tóg… Piszę „my”, a to nie oznacza „wszyscy”. Wszyscy 
to zajmowali miejsca w kawiarniach, galeriach handlowych i przy grillu, nie 
czytali radcy.pl… Byli niewidocznym tłem – statystyką frekwencji, która ni-
gdy nie zapisze się w uzasadnieniu żadnego wyroku. Tłem, które nie krzyczy, 
nie wnosi apelacji i nie składa skarg. Nie protestuje. Tłem, które żyje obok 
prawa, a nie w jego obrębie – dopóki prawo nie zapuka do drzwi. Bywało, 
że zapukali ci, którzy swoją małość mieli do sprzedania, nie poglądy – te 
zawsze można opakować w nowe słowa – lecz standardy. Przesunąć granicę 
o krok, potem o kolejny, aż w końcu nikt nie pamięta, gdzie była linia wyj-
ścia. I wtedy nawet jawne odstępstwo zaczyna wyglądać jak nowa norma. 
Trwa tak do dzisiaj, 15 października miało zmienić się wszystko, nie zmieniło 
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się nic lub prawie nic. Tako 
rzekł Naród, Naród z dużej 
litery pisany wybrał tapla-
nie w błocie i obrzucanie 
się gównem. Naród z wro-
dzonym genem destrukcji, 
wynalazca liberum veto już 
raz doprowadził do upadku 
Rzeczypospolitej, teraz zaś 
wybrał liberum veto na Pre-
zydenta RP. Nie zakładam, 
że radca.pl przetrwa kolej-
ny upadek państwa i będzie 
ukazywał się do końca świa-
ta (i jeden dzień dłużej), ale 
marzę o numerze wydanym 
w Polsce, w której „prawo” 
prawo znaczy, a „sprawiedli-
wość” sprawiedliwość.

Przydługi wstęp do 50 
numeru przychodzi nam 
zakończyć zapowiedzią za-
wartości numeru; nie do 
przeoczenia jest artykuł 
dra Sławomira Piekarczyka 
o obchodzeniu prawa (sport 

narodowy Polaków), tudzież jubileuszowy felieton prof. Tomasza Kubalicy 
o prestiżu bądź o złudzeniu prestiżu. Proszę zwrócić szczególną uwagę na 
relację kolegi Grzegorza Chyckiego z działań naszych wspaniałych radców 
prawnych w zakresie edukacji prawnej. A dalej: kolega Marcin Jasiński, dy-
żurny historyk, przynosi nam smakowity tekst o watykańskich obyczajach 
i trupie papieża na tronie sądzonego przez kolejnego papieża i nie działo się 
to w ramach obrony koniecznej, o której dr Aleksander Chmiel. Oczywiście 
obowiązkowa lektura naszych guru od dyscypliny w szeregach, a i warto 
wybrać się do Kanady z koleżanką Iwoną Rauch. 

Redaktor Naczelny – Marek Wojewoda

DO NAS, O NAS...
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Znów na podium
„Mamy to!” – chciałoby się zakrzyknąć, 

po tym, jak reprezentacja OIRP Katowice 
w piłce nożnej wywalczyła na Mistrzo-
stwach Polski w Kielcach brązowy medal. 
Chciałoby się… gdyby jeszcze gorzki smak 
półfinału z Bydgoszczą przegrany po nie-
samowitej serii rzutów karnych nie ścierał 
uśmiechu z twarzy. Po kolei jednak…

Wiosenny poranek. Przy gruncie –3 
stopnie. Kielecka wiosna. Trzy samocho-
dy podjeżdżają powoli pod zamkniętą 
halę w Zagnańsku. Z aut wychodzi ekipa, 
która za pół godziny zagra decydujący 
mecz o wyjście z grupy na XVII Mistrzo-
stwach Polski Radców Prawnych w Halo-
wej Piłce Nożnej. 

Jak doszło do tego, że OIRP w Kato-
wicach – drużyna z aspiracjami do tytułu 
i TOP2 w tabeli wszechczasów – musiała 
w ostatnim meczu bić się o awans w star-
ciu z zawsze groźnym Krakowem? Odpo-
wiedzi na to pytanie udzielił w wywiadzie 
do halowej gazety kapitan drużyny, r.pr. 
Michał Skrypko: „Teraz zdecydowanie 
trudniej o wygrane niż kiedyś. Drużyny 
się świetnie znają, zawodnicy znają atuty 
swoich rywali. Nie ma łatwych meczów, 
wiele spotkań jest na styku, decydują 
niuanse”. Prorocze słowa, niestety dla na-

szej drużyny, OIRP w Katowicach przeko-
nała się o tym boleśnie już w pierwszym 
meczu z OIRP Opole. Drużyna, dla której 
w poprzednich edycjach sukcesem było 
wyjście z grupy, pokazała, że nie przyje-
chała do Kielc w tym roku, by pełnić rolę 
„kelnerów”. Gdy nasi byli już myślami przy 
meczach z odwiecznymi rywalami z War-
szawy, czy obrońcami tytułu z Torunia, 
Opole bezwzględnie wykorzystało nasze 
błędy w obronie i wyszło w pierwszej po-
łowie na prowadzenie 2:0. Na nic zdała się 
szalona pogoń za wynikiem i gorączkowe 
zmiany. Kontaktowa bramka padła zbyt 
późno i w pierwszym meczu Katowice 
posmakowały zaskakującej porażki, która 
bolała tym bardziej, im trudniejsi wydawali 
się kolejni przeciwnicy. Oszczędzić należy 
czytelnikom cytatów ze śląskiej szatni po 
meczu, obejmijmy odprawę tajemnicą 
dziennikarską, dość powiedzieć, że dru-
żyna wyszła na kolejny mecz z Warszawą 
zmotywowana i wstrząśnięta, ale niezmie-
szana niezaplanowaną porażką. 

Mecz z Warszawą – jak zawsze był od 
pierwszych minut meczem walki. Dużo 
fizyczności, wymiany pozycji, dyscypliny 
taktycznej i odpowiedzialności za wynik. 
Porażka w drugim meczu mogła obie 
drużyny postawić pod ścianą, zwłaszcza 
że Warszawa w pierwszym meczu zremi-
sowała z Toruniem. Ostatecznie nikt się nie 
poddał, ale też nikt nie zdobył przewagi. 
Podział punktów uczynił rywalizację w tej 
grupie jeszcze ciekawszą. 

Po meczu nasz bramkarz, r.pr. Jakub 
Kowalski, tak komentował dla telewizji 
sytuację drużyny po pierwszych dwóch 
meczach: „Jeszcze nic złego się nie dzieje, 
jest tendencja zwyżkowa, rozkręcamy się 

r.pr. 
Maciej Czajkowski 
Wicedziekan  
Rzecznik Prasowy 
OIRP Katowice 
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z każdym meczem. Przegraliśmy, zremiso-
waliśmy, teraz czas na zwycięstwo. Opole 
bardzo mocno nas zaskoczyło i myślę, że 
jeszcze w kolejnych meczach zapunktu-
je. Ale wszystko ciągle w naszych rękach”. 
Kuba sprawdził się w roli eksperta, bo wy-
darzenia potoczyły się dokładnie tak jak 
przewidział. Najpierw Opole zapewniło 
sobie pierwsze miejsce w grupie, a później 
OIRP w Katowicach bezwzględnie od-
prawiło z bagażem trzech goli do domu 
Toruń. Był to bardzo dobry mecz w wy-
konaniu naszej drużyny. Nieustanny pres-
sing w obronie, wartościowe zmiany i od-
powiedzialność w każdej tercji boiska. Po 
świetnej akcji Krzysztofa Bogusza i strzale 
z niemożliwego kąta, Katowice wyszły na 
prowadzenie, którego nie oddały do koń-
ca meczu. Toruń próbował, grał odważ-
nie, w przewadze, ale wtedy narażał się 
na kontry lub sprytne strzały z daleka. 
Dwie takie fenomenalne bomby znalazły 
drogę do siatki Torunia. Najpierw mec. 
Bogusz skompletował dublet, a później 
morderczym wolejem z własnej poło-
wy dobił przeciwnika mec. Mariusz Na-
wrot. Katowice kończyły dzień meczowy 
z drugim miejscem w grupie i 4 punkta-
mi oraz jednym meczem do rozegrania 
następnego dnia, z ostatnim w tabeli 
Krakowem. Kluczowa była zatem nie tyl-
ko dyscyplina taktyczna, ale również od-
powiedzialność za wynik poza boiskiem 
w dalszej części dnia .

Układ spotkań ponownie był trudny. 
Na turniejach prawniczych mecze w oko-
licach świtu z założenia są meczami pod-
wyższonego ryzyka. Dla stabilności skła-
du oczywiście, nie dla kibiców. Katowice 
z tego pierwszego testu wywiązały się 

solidnie, skład stawił się w komplecie (a 
nawet wzmocniony) mroźnym wiosen-
nym rankiem na hali z mocnym postano-
wieniem postawienia kropki na „i” w fazie 
grupowej. Kraków wbrew pozorom nie 
grał o pietruszkę. Nasi zaczęli bojowo, bez 
kompromisów, pressingiem na całym boi-
sku. Przez pierwsze pięć minut Kraków 
przeprowadził tylko jedną akcję na naszej 
połowie, a na jego bramkę sunął atak za 
atakiem. Ofensywna taktyka opłaciła się, 
bo po jednym ze strzałów bramkarz zmy-
lony rykoszetem skapitulował. W drugiej 
połowie mimo dyscypliny w obronie padł 
gol wyrównujący. Kraków zaskoczył ze sta-
łego fragmentu gry – fenomenalna głów-
ka po rzucie wolnym i było 1:1. Na szczęś-
cie wtedy Krzysztof Bogusz ponownie 
włączył tryb „niezatrzymany” i kolejny raz 
oszukał przy linii końcowej całą krakowską 
obronę. Przy 2:1 Kraków musiał się od-
słonić – zaowocowało to trzecią bramką 
i spokojną końcówką meczu. Awans z dru-
giego miejsca stał się faktem. 

Pewne wyjście z arcytrudnej grupy 
A z drugiego miejsca odbudowało morale 
i na nowo rozbudziło apetyty śląskiej eki-
py. Do tego w losowaniu nasza drużyna 
była rozstawiona, więc mogliśmy liczyć na 
potencjalnie słabszego rywala. Oczywiście 
tylko teoretycznie, bo przecież w fazie pu-
charowej nie było już żadnego chłopca do 
bicia. Trafiliśmy na Poznań i to było dobre 
losowanie. 

Sobota ciągnęła się niemiłosiernie. Po-
między meczem z Krakowem a ostatnim 
ćwierćfinałem, w którym mieliśmy wy-
stąpić, organizatorzy zafundowali nam 
prawie pięć godzin przerwy. Po turnieju 
pocieszenia ruszyły ćwierćfinały. W pierw-
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szym Opole po dramatycznej końcówce 
pokonało w serii rzutów karnych Białystok. 
W drugim, zaciętym, twardym i bezpar-
donowym Wrocław na żyletki wygrał 
z Olsztynem po golu z przedłużonego 
rzutu karnego. W trzecim, faworyzowany 
Gdańsk nie udźwignął presji i uległ Byd-
goszczy, która wyszła z grupy z trzeciego 
miejsca, 0:1. I to właśnie Bydgoszcz stanęła 
na drodze OIRP Katowice do finału. 

W pierwszej batalii o najlepszą dwójkę 
turnieju byliśmy świadkami derbów Dol-
nego Śląska. Wrocław kontra Opole. Opo-
le pełne euforycznej radości po awansie 
do najlepszej czwórki turnieju, poobijane 
i wymęczone, z krótką ławką i ogromną 
determinacją. I Wrocław, spokojny, wyra-
chowany, poukładany, celujący w drugi 
finał z rzędu, zawzięty, żeby tym razem 
wywieźć z Kielc najcenniejsze trofeum. 
Zaczęli wyrównanie. Akcja za akcję, atak za 
atak. Nikt nie odstawiał nogi. Ale z każdą 
minutą widać było, że Opole co raz bar-

dziej odczuwa trudy turnieju. To był szósty 
mecz w ciągu dwóch dni, a opolska ekipa 
miała tylko dwóch rezerwowych. Bronili 
się rozpaczliwie, ale wrocławska maszyna 
parła do przodu jak czołg. Najpierw fatalny 
w skutkach błąd popełnił świetnie bronią-
cy do tej pory bramkarz Opola i było 1:0. 
Wrocław zwęszył krew, docisnął próbują-
cych atakować Opolan i dobił ich drugą 
bramką. Piękny sen Opola miał więc trwać, 
ale w meczu pocieszenia o trzecie miejsce. 
Wrocław rozsiadł się natomiast na trybu-
nach i na chłodno analizował poczynania 
kolejnych półfinalistów.

Taktyka OIRP Katowice na sobotę była 
jedna. Pressing, pressing i jeszcze raz press-
ing. Długa ławka, dobra forma poszcze-
gólnych zawodników, odmłodzona kadra 
sprzyjała tym założeniom taktycznym. Od 
pierwszych minut meczu nasza ekipa rzu-
ciła się więc na rywali, którzy – jak potem 
przyznali – nie byli pod taką presją w żad-
nym meczu tego turnieju. Do przerwy nie 
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mogli odnaleźć rytmu i odnaleźli się do-
piero w drugiej połowie. Bronili się jednak 
skutecznie i pomimo dużej determinacji 
naszych zawodników, rozciągania gry, wy-
miany pozycji, dobrego wykorzystania gry 
na tzw. „ścianę”, nie udało się Katowicom 
w regulaminowym czasie rozstrzygnąć 
spotkania na swoją korzyść. Nie pomogły 
zmiany, nie pomogła też przerwa spowo-
dowana groźnie wyglądającą kontuzją 
bramkarza Bydgoszczy, którego w dość 
przypadkowym starciu znokautował ka-
towicki weteran mec. Marcin Kałat. Gdy 
oszołomiony bramkarz rywali z paskudnie 
rozciętym łukiem brwiowym próbował 
wrócić do gry, nasza drużyna w tym czasie 
trenowała intensywnie rzuty karne…

Wybrzmiał ostatni gwizdek półfinału. 
Na tablicy świetlnej jak wyrok czerwienił 
się wynik 0:0. Rozpoczęła się loteria, piłkar-
ska rosyjska ruletka, czyli konkurs rzutów 
karnych. W halowej piłce nożnej rzut kar-
ny tylko pozornie wydaje się łatwiejszy do 
wykonania niż klasyczna jedenastka. Strze-
la się tylko z pięciu metrów, bramkarz ma 
więc ułamki sekund na reakcje. Ale bram-
ka jest malutka, a bramkarz rośnie w niej 
z meczu na mecz. W półfinale Mistrzostw 
Polski bramkarz jest ogromny i wypełnia 
bramkę niczym Goliat, a strzelający piłkarz 
ustawia piłkę drżącymi rękami niczym Da-
wid zakładający na procę ostatni kamyk. 
Doświadczeni wykonawcy idą zawsze 
na pierwszy ogień. Ciężar z każdą kolejną 
turą jest większy. Zaczynały Katowice. Padł 
gol. Bydgoszcz odpowiedziała trafieniem. 
I tak przez pięć kolejek. Gol za gol. Karny 
za karny. Bramkarze byli blisko, co raz bli-
żej, ale bomby penetrujące bramkę za 
szybkie na skuteczną obronę. Przy stanie 

5:5 konsternacja. Ile karnych będzie strze-
lać każda z drużyn? Składy nie są przecież 
równe. W Katowicach graczy było jede-
nastu. W Bydgoszczy tylko dziesięciu. Na-
rada sędziów. Katowice muszą wykluczyć 
jednego zawodnika – rezygnuje bramkarz. 
„Kontynuujemy, panowie”, sędzia wska-
zuje na piąty metr. Rozlega się gwizdek. 
W Katowicach zamieszanie. Do kolejnego 
karnego nie ma kolejki chętnych. Kapitan 
prowadzi gorączkowe konsultacje. W koń-
cu piłkę z jego ręki bierze wicedziekan OIRP 
Katowice. Wcześniej zagrał tylko końcowe 
minuty meczu z Toruniem, ale strzela, 
trafia, jakimś cudem mieści karnego pod 
ręką rzucającego się bramkarza. Katowi-
ce 6:5! Teraz Bydgoszcz, nerwy, Katowice 
motywują bramkarza, znów bomba… 
znów gol… Kolejny karny. Kolejna wojna 
nerwów. Bramkarz Bydgoszczy wygląda 
jak weteran spod Waterloo, zakrwawiony 
bandaż na głowie, amok w oczach, nisko 
na nogach. Pada strzał, nisko, mocno, ale 
bramkarz czuje to, schodzi do ziemi, rzuca 
się instynktownie, piłka trafia między jego 
nogi… ale nie przechodzi, nie ma gola 
dla Katowic! Jeszcze jest nadzieja, jeszcze 
Bydgoszcz może się pomylić, wszystko 
w rękach bramkarza. Rozbieg, strzał… piłka 
w siatce! Piłkarze na kolanach, głowy spusz-
czone. Wyraz niedowierzania na twarzach. 
Jak to już po wszystkim? Jeden karny róż-
nicy? Naprawdę, jeden strzał? Bydgoszcz 
w szale radości, ale nasi zawodnicy są jak 
w bańce, w uszach dzwoni, hałas z hali do-
ciera do nich jak zza ściany…

„Panowie! Gramy od razu!” – z letargu 
wyrywa drużynę głos kapitana. Ma rację, 
nie można pozwolić, aby ciężar porażki 
przygniótł drużynę, gdy zaraz mecz o trze-
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cie miejsce. Czasu między meczami było 
tyle, żeby uzupełnić płyny i spróbować 
wyciągnąć trochę energii z tabliczki czeko-
lady. W meczu o trzecie miejsce czekał nas 
rewanż za przegraną w grupie z Opolem. 

Mówi się, że mecze o trzecie miejsce, 
to nie jest radosny futbol. Święta prawda. 
To mecze bardzo zmęczonych drużyn, 
które wygrywają ci, którzy szybciej zrzucą 
z siebie ciężar porażki. W zeszłym roku Ka-
towice przegrały brąz, bo myślami zostały 
w przegranym z Wrocławiem półfinale. 
Kielce z kolei, niesione falą lokalnej euforii 
i historycznego sukcesu, bardziej pragnęły 
zwycięstwa. W tym roku sytuacja nie mo-
gła się powtórzyć. Nasza drużyna wyszła na 
mecz o trzecie miejsce z ponurą zawziętoś-
cią hajerów, co to od tygodnia na przodku 
mają jeszcze jedną ścianę do położenia. 
Czy to się ścianie podoba, czy nie. I nasi za-
częli tę opolską ścianę kruszyć, kłaść i choć 
się ściana broniła, choć się nie poddawała, 
to w końcu po jednym jedynym strzale 
przehajera, mec. Marcina Kałata, padła. Nie 
strzelał karnego w tej dramatycznej serii 
z półfinału, długo nie mógł przeboleć prze-
granej, ale dał OIRP Katowice to, czego nie 
miała od naprawdę wielu lat – podium! 
Po wygranym brązie nie było fajerwerków 
radości. Drużyna zachowała się jak na ha-
jerów przystało. Przybili piątki, poklepali się 
po plecach, wypili piwo i wzięli prysznic. 
Szychta jak szychta, choć narobili się fest. 

A w finale? W finale Bydgoszcz posta-
nowiła zagrać na nosie bukmacherom. 
Wychodząc z trzeciego miejsca w grupie 
w każdym kolejnym meczu byli skazywani 
na pożarcie. Na tle Wrocławia po „krwawym 
półfinale” wyglądali jak pospolite ruszenie 
po dwóch walnych bitwach stające naprze-

ciwko świeżej armii nadchodzącej z połu-
dnia. Gdy mecz się rozpoczął znów zaczęły 
się cuda. Wrocław próbował wszystkiego, 
ale tak, jak wcześniej Katowice nie potrafił 
znaleźć sposobu na dobrze broniącą się 
i do tego groźnie kontratakującą Bydgoszcz. 
Wymiana ciosów bez nokautu trwała 
dokładnie dwadzieścia minut, a po niej 
znów zaczęła się strzelanina w karne. Tym 
razem poszło szybko. Bramkarz Bydgosz-
czy – przypominający już bardziej boksera 
po ciężkiej walce niż piłkarza – ponownie 
przyjął potężną bombę na głowę, po której 
potrzebował kilku minut na dojście do sie-
bie w pozycji leżącej. Ale tym razem był to 
arcyważny karny w finale Mistrzostw Polski! 
Obroniony twarzą! To się nazywa odpowie-
dzialność! To się nazywa poświęcenie! Byd-
goszcz znów się nie myliła, strzelała pewnie, 
a bramkarz fenomenalnie obronił karnego 
nr 2, tym razem już rękami. Bydgoszcz nie 
mogła tego mistrzostwa wypuścić z rąk. 
Drugi karny dopełnił losu Wrocławia, który 
przegrał drugi finał z rzędu… 

Podsumowanie? Oprócz brązowego 
medalu Mistrzostw Polski, OIRP w Kato-
wicach przywiozła tytuł ex aequo króla 
strzelców dla mec. Krzysztofa Bogusza 
i MVP meczu o trzecie miejsce dla mec. 
Marcina Kałata. Tak się wraca z Mistrzostw 
do domu! Panowie, piękne dzięki za dwa 
dni emocji, za bezapelacyjny sukces, za 
niezapomnianą atmosferę piłkarskiej szat-
ni! Za progres i dużą pracę indywidualną 
i zespołową, którą widać w waszej grze. 
W tym roku nikt nie chciał trafić na OIRP 
w Katowicach w fazie pucharowej – i to 
nie dlatego, że was nie lubią, ale dlatego, 
że dacie się lubić tylko poza boiskiem .

Maciej Czajkowski
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Zgodnie z literą prawa, lecz wbrew intencji 
prawodawcy?  Szkic o obejściu prawa

1. Wprowadzenie
W książce,,Moralność prawa” Lon L. Fuller formułuje wymogi formalne, jakie sta-

wiane są prawu. Autor wskazuje jednocześnie, że możliwe są niebudzące żadnych 
wątpliwości przypadki naruszeń tych wymogów. Jako przykład podaje kazus cesarza 
Kaliguli, który „respektował rzymską tradycję wywieszania przepisów w miejscu pub-
licznym, lecz pilnował, by stanowione przez niego prawo pisano tak małymi literami 
i umieszczano tak wysoko, by nikt nie mógł ich przeczytać”1. Wydaje się, że nie jest 
potrzebna tajemna wiedza prawnicza, by stwierdzić, że jego zachowanie naruszało 
wymóg ogłaszania prawa. W tego typu przypadkach oczywistość, przejawiająca się 
w braku jakichkolwiek wątpliwości, przysłania bardzo ważny problem dotyczący jej 
źródła. Innymi słowy, nikt nie zadałby sobie zapewne pytania – dlaczego Kaligula 
„naruszył wymóg” skoro – jak ujął to sam Fuller – „respektował tradycję”?

Ta pouczająca anegdota przywodzi na myśl jeden z terminów, którym od wie-
ków posługują się prawnicy na całym świecie, a mianowicie „obejście prawa”. Do 
dziś przywoływane są słowa Paulusa, wedle których „przeciwko ustawie działa ten, 
kto działa w sposób sprzeczny z jej brzmieniem, a oszukańczo w stosunku do usta-
wy ten, kto działając zgodnie z jej brzmieniem, obchodzi jej intencję”2. Wypowiedź 
ta presuponuje możliwość rozłącznego traktowania działania przeciwko ustawie od 
działania oszukańczego w stosunku do ustawy. Pierwszy rodzaj zachowania miałby 
naruszać literę prawa, drugi natomiast jego ducha, a więc intencję prawodawcy.

Urok fullerowskiej oczywistości staje się problematyczny, gdy zaakceptować po-
gląd, zgodnie z którym prawo zredukować należy do litery oderwanej od ludzi i ich 
zamiarów. Antonin Scalia wprost pisał, że dawanie prymatu subiektywnej intencji 
prawodawcy zamiast temu, co prawodawca ogłosił, jest nie do pogodzenia z rzą-
dami demokratycznymi, a nawet z rządami sprawiedliwymi, ma być bowiem gorsze 

1   L.L. Fuller, Moralność prawa, tłum. S. Amsterdamski, Warszawa 2023, s. 139.
2   Za M. Gutowski, Nieważność czynności prawnej, Warszawa 2017, s. 280.

Dr Sławomir Piekarczyk
Teoria i Filozofia Prawa UŚ
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i bardziej tyraniczne niż sztuczka Kaliguli (choć autor – wbrew źródłom historycz-
nym3 – wspominał o Neronie)4. Autor nie wyjaśnił jednak, dlaczego w tym właśnie 
przypadku zachowanie cesarza miałoby być tyraniczne, skoro porównać je można 
do działania zgodnego z literą.

Powyższy wywód ukazuje jeden z wielu problematycznych aspektów związa-
nych z używanym przez prawników pojęciem „obejścia prawa”. W niniejszym opra-
cowaniu – nieaspirującym rzecz jasna do wyczerpania tego złożonego zagadnienia 
– za cel stawiam sobie naszkicowanie kilku tylko podstawowych kwestii związanych 
z przedmiotowym konstruktem, które moim zdaniem powinny być objęte ich świa-
domością.

2. Problemy związane z zakazami obejścia prawa ujętymi 
w przepisach

Gdyby spytać prawników o wzorcową podstawę prawną zakazu obejścia prawa, 
zapewne wielu wskazałoby na art. 58 § 1 in principio Kodeksu cywilnego5, zgodnie 
z którym czynność prawna sprzeczna z ustawą albo mająca na celu obejście ustawy 
jest nieważna. Oczywiście w tekstach prawnych podstaw do wiązania określonych 
skutków z obejściem „prawa”, „ustawy”, „przepisów” itp., jest więcej. Nie jest to miejsce 
na ich wymienianie oraz analizowanie, tym bardziej, że łatwo można dotrzeć do nich 
metodą wyszukiwania hasłowego w bazach Lex czy Legalis. Warto poczynić jednak 
interesujące spostrzeżenie, że w samych przepisach prawodawca rzadko dookreśla, co 
należy rozumieć przez użyte przezeń terminy oddające przedmiotowe zjawisko. Jest 
to przestrzeń do zagospodarowania przez doktrynę i orzecznictwo, w których formu-
łowane są rozmaite jego definicje. Prawodawca w szczególności nie wyjaśnia, jaka jest 
relacja obejścia prawa do sprzeczności z prawem. Niekiedy, na potrzeby określonych 
ustaw, wprowadza interesujące definicje regulujące, jak w przypadku ustawy o ochro-
nie sygnalistów6. W jej art. 3 ust. 1 definiuje naruszenie prawa jako „działanie lub zanie-
chanie niezgodne z prawem lub mające na celu obejście prawa, dotyczące (…)”. 

Posługiwanie się przez prawodawcę w tekstach prawnych terminami odwo-
łującymi się do zjawiska „obejścia prawa” powoduje szereg problemów praktycz-
nych. Jeden z nich dotyczy pytania o to, czy i jakie skutki prawne należałoby wiązać 
(względnie – należałoby nie wiązać, choć dalej będę upraszczał wywód) z zachowa-
niami, które wpisywałyby się w kategorię obejścia prawa (zgodność z literą, sprzecz-
ność z intencją), w sytuacji, w której prawodawca w żadnym miejscu danej ustawy 
o obejściu prawa nie wspomina?

3   E. Cary (tłum.), Dio’s Roman History, t. VII, Great Britain 1955, s. 357.
4   A. Scalia, A Matter of Interpretation. Federal Courts and the Law, Princeton, New Jersey 1997, s. 17.
5   Ustawa z dnia 23 kwietnia 1964 r. Kodeks cywilny (t.j. Dz. U. z 2025 r. poz. 1071 z późn. zm.), 

dalej: k.c.
6   Ustawa z dnia 14 czerwca 2024 r. o ochronie sygnalistów (Dz. U. poz. 928).
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Pozostawiając nawet na marginesie złożone zagadnienie „obejścia prawa podat-
kowego” (co do którego skądinąd, w różnych państwach, organy stosujące prawo 
radzą sobie wyłącznie w ramach procesu wykładni, bez stosownych unormowań 
prawnych7), wskazać można w tym zakresie na wątpliwości, jakie są formułowane 
w odniesieniu choćby do art. 252 § 1 i art. 425 § 1 Kodeksu spółek handlowych8. 
Przepisy te umożliwiają wytoczenie przeciwko stosownym spółkom powództwa 
o stwierdzenie nieważności uchwały wspólników sprzecznej z ustawą. Czy zatem ta 
ograniczona w czasie kompetencja ma zastosowanie do obejścia prawa? Być może 
należałoby uznać, że jest to regulacja zupełna i nie odnosić jej do omawianego zja-
wiska9. A być może przeciwnie – uznając jej niezupełność, wobec braku regulacji, na 
podstawie art. 2 k.s.h., należałoby stosować art. 58 § 1 in principio k.c.10. Otwierałoby 
to możliwość kwestionowania uchwał podjętych w celu obejścia prawa bez ograni-
czeń czasowych w drodze powództwa o ustalenie, a nie wyłącznie na podstawie art. 
252 § 1 i art. 425 § 1 k.s.h. Formułowany jest także pogląd, zgodnie z którym przez 
sprzeczność uchwały z ustawą należy także rozumieć działanie, które kodeks cywilny 
wyodrębnia jako obejście ustawy11. Ujęcie takie wiązane jest ze sprowadzaniem kon-
strukcji obejścia ustawy do problemu właściwej wykładni przepisów12.

Z pewnością kategoria „sprzeczności z prawem” jest mniej problematyczna od 
obejścia prawa, nie wymaga bowiem spozytywizowania. Możliwość zakwalifikowa-
nia zachowań w jej ramy związana jest z postrzeganiem prawa jako wzorca postę-
powania dla jego adresatów. W kodeksie cywilnym, w którym obowiązuje zasada 
swobody umów, jej ujęcie stanowi wygodny zabieg, by nie powtarzać przy każdym 
przepisie ius cogens, że zachowanie z nim sprzeczne jest nieważne. Dla kontrastu, 
w Kodeksie karnym13, w którym prawodawca z różnymi czynami wiąże rozmaite 
skutki prawne, niepraktycznym zabiegiem byłoby na przykład wskazanie, że czyn 
sprzeczny z prawem podlega karze 10 lat pozbawienia wolności, chyba że właściwy 
przepis przewiduje inny skutek. Mimo to, czyn polegający na zabiciu człowieka ze 

7   R. Mastalski, Glosa do wyroku SN z dnia 20 grudnia 2001 r., III RN 163/00, OSP 2002, nr 12, poz. 153, 
s. 608.

8   Ustawa z dnia 15 września 2000 r. Kodeks spółek handlowych (t.j. Dz. U. z 2024 r. poz. 18 
z późn. zm.), dalej: k.s.h.

9   Por. M. Pyka, Niedopuszczalność stosowania art. 58 k.c. do oceny skutków prawnych nieważności 
uchwał zgromadzeń spółek kapitałowych, „Glosa” nr 1 (2013), s. 70 i n.; M.S. Tofel, Nieważność uchwał na 
gruncie art. 252 § 1 k.s.h. i art. 425 § 1 k.s.h., „Przegląd Prawa Handlowego” nr 8 (2006), s. 23, przyp. 57.

10   Por. S. Sołtysiński, Nieważne i wzruszalne uchwały zgromadzeń spółek kapitałowych, „Przegląd 
Prawa Handlowego” nr 1 (2006), s. 10 i n.; M. Wilejczyk, Stosowanie przepisów kodeksu cywilnego do 
wadliwych uchwał zgromadzeń wspólników spółek kapitałowych, „Przegląd Prawa Handlowego” nr 
4 (2012), s. 25; wyrok SN z 12.12.2008 r., II CSK 278/08, LEX nr 520012.

11   J. Frąckowiak, Uchwały zgromadzeń wspólników spółek kapitałowych sprzeczne z ustawą, 
„Przegląd Prawa Handlowego” nr 11 (2007), s. 10.

12   T. Czech, Obejście ustawy jako przesłanka zaskarżenia uchwały wspólników, „Prawo Spółek” nr 
7–8 (2010), s. 42.

13   Ustawa z dnia 6 czerwca 1997 r. Kodeks karny (t.j. Dz. U. z 2025 r. poz. 383 z późn. zm.).
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szczególnym okrucieństwem można uznać za sprzeczny z prawem także wtedy, gdy 
ustawa nie posługuje się wprost taką kategorią. To samo dotyczy innych określeń 
odnoszących się do sprzeczności z prawem, takich jak nielegalność czy naruszenie 
prawa. Nasuwa się jednak pytanie – czy tezę o braku konieczności pozytywizacji 
można rozciągnąć również na obejście prawa? 

Aby na nie odpowiedzieć, należy powrócić do zasygnalizowanego na początku 
problemu, sprowadzającego się do kwestii, czy prawo daje się zredukować do litery. 
Tylko przyjęcie takiego założenia czyniłoby sensownym traktowanie obejścia prawa 
jako zjawiska odrębnego. Jak się też wydaje, w tym przypadku możliwość wiązania 
skutków prawnych z zachowaniem, które można byłoby zakwalifikować jako obej-
ście prawa, musiałaby być wyraźnie przesądzona przez prawodawcę (albo za każ-
dym razem w danej ustawie, także za pośrednictwem przepisów odsyłających, albo 
na przykład w przepisie rangi konstytucyjnej). Niewiele miałoby ono jednak wspól-
nego z rzeczywistością, gdyż problemy, z którymi mają do czynienia prawnicy, wy-
nikają właśnie z niedostatków oraz niedoskonałości ogólnej litery przepisów wzglę-
dem konkretnych stanów faktycznych. Może to być trywialne twierdzenie, jednak co 
innego wiedzieć czy twierdzić, a co innego wyciągać z tego określone wnioski. Jeżeli 
od razu przyjmiemy, że wzorcem powinnego zachowania jest intencja prawodawcy 
(a nie oderwana od intencji litera)14, pojęcie obejścia prawa nie będzie nam w prze-
pisach do niczego potrzebne (no chyba że prawodawca postanowi ustanowić dla 
obejścia prawa jakieś odrębne od sprzeczności z prawem skutki prawne – w polskim 
prawie znalazłem jednak tylko jeden taki – mało znaczący – przypadek)15.

Analiza orzecznictwa dowodzi, że prawnicy, w tym sędziowie doskonale radzą 
sobie bez klauzuli obejścia prawa w przepisach. Nie znajdziemy jej bowiem w aktach 
prawnych takich jak na przykład Konstytucja RP, tzw. specustawa drogowa, ustawa 
o sporcie, ustawa o kombatantach, ustawie o służbie celnej, prawie geodezyjnym 
i kartograficznym, miejscowych planach zagospodarowania przestrzennego i wielu 
innych, a jednak orzecznictwo bardzo często tak odczytuje stosowne przepisy, by ich 

14   Zob. szeroko w kwestii uzasadnienia dla tego poglądu np. S. Piekarczyk, Intencjonalizm, 
wyrafinowany tekstualizm i nowa teoretyczna koncepcja normy prawnej, „Prawo i Więź” nr 4 (2021), 
DOI: https://doi.org/10.36128/priw.vi38.287; S. Piekarczyk, Z. Tobor, Wykładnia prawa pracy, „Praca 
i Zabezpieczenie Społeczne” nr 10 (2025), DOI: 10.33226/0032-6186.2025.10.2; Z. Tobor, W poszu-
kiwaniu intencji prawodawcy, Warszawa 2013, oraz przywołane w tych opracowaniach pozycje.

15   Zgodnie z § 57 ust. 1 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 3 września 2002 r. w spra-
wie trybu i warunków postępowania towarowych domów maklerskich (Dz. U. Nr 165, poz. 1352 
z późn. zm.) towarowy dom maklerski może odmówić podjęcia określonej czynności związanej 
z ustanowieniem zabezpieczenia wierzytelności w przypadku powzięcia uzasadnionych wątpli-
wości wskazujących, że umowy (…) mają na celu obejście przepisów prawa. Natomiast ust. 2 tego 
przepisu stanowi, że towarowy dom maklerski odmawia podjęcia czynności wskazanych w ust. 1, 
gdy umowy (…) są sprzeczne z przepisami prawa.
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zastosowanie nie prowadziło w konkretnym przypadku do obejścia prawa16. Co cie-
kawe, klauzula obejścia prawa, jaką znamy z art. 58 § 1 k.c., dawniej także pozbawiona 
była swej wyraźnej podstawy normatywnej – wywodzono ją z zasady praworząd-
ności ludowej17. Przyznawanie racji obchodzącemu prawo w jakiejkolwiek dziedzinie, 
uzasadniane brakiem klauzuli obejścia prawa w przepisach, miałoby zatem charakter 
wyłącznie retoryczny, by nie powiedzieć – erystyczny.

Konkludując tę część rozważań warto wyartykułować istotną tezę. Jeżeli uznać, że 
obejście prawa wywołuje te same skutki prawne, co każde jego naruszenie, wprowa-
dzanie kategorii obejścia prawa przez prawodawcę – jako sprzeczne z zasadą brzy-
twy Ockhama – jest zbędne (a wręcz kreuje szereg niepotrzebnych problemów). 
Z kolei, przyjmując, że brak podstawy prawnej uniemożliwia wiązanie skutków praw-
nych z sytuacjami obejścia prawa, w wielu przypadkach (o ile nie w większości) pra-
wo okazałoby się nieefektywne.

3. Sytuacje interpretacyjne a obejście prawa
Traktując obejście prawa jako problem wykładni, należałoby spytać, z jakimi sytu-

acjami (problemami) interpretacyjnymi jest ono związane. W literaturze wyodrębnia 
się różne sytuacje interpretacyjne18, z których, w moim przekonaniu, podstawowymi 
są przełamanie znaczenia literalnego, wieloznaczność oraz nieostrość. Zostaną one 
kolejno – najogólniej – omówione wraz z przykładami, w których odrzucono jedną 
z hipotez interpretacyjnych, gdyż jej przyjęcie prowadziłoby do obejścia prawa.

Przełamanie znaczenia literalnego można ująć po prostu jako sytuację interpreta-
cyjną, w której wypowiedziane przez prawodawcę słowa nie oddają adekwatnie jego 
intencji. Dla intencjonalisty to intencja prawodawcy stanowi właściwy wzorzec decy-
dujący o kwalifikacji określonego zachowania. Zwolennicy teorii redukującej prawo 
do litery – nieradykalni tekstualiści – dopuszczają z kolei odstąpienie od jasnego teks-
tu jedynie gdy prawodawca popełnił błąd albo gdy znaczenie tekstu prowadziłoby 
do absurdalnego rezultatu. W literaturze przekonująco argumentuje się, że sama idea 

16   Zob. np. postanowienie TK z 9.04.2019 r., K 17/17, OTK-A 2019, nr 13; wyrok NSA z 3.06.2009 r., 
II OSK 424/09, LEX nr 561947; wyrok WSA w Gorzowie Wielkopolskim z 23.10.2019 r., II SA/Go 504/19, 
LEX nr 2734342; wyrok WSA w Kielcach z 15.02.2006 r., II SA/Ke 439/05, LEX nr 868394; wyrok WSA 
w Warszawie z 10.12.2007 r., II SA/Wa 1486/07, LEX nr 501199; wyrok WSA w Rzeszowie z 14.10.2020 r., II 
SA/Rz 656/20, LEX nr 3083570; wyrok WSA w Gliwicach z 29.10.2021 r., II SA/Gl 690/21, LEX nr 3287078.

17  ,,W nauce burżuazyjnej sporne było zagadnienie ważności czy nieważności czynności prawnych 
dokonanych w celu obejścia ustawy (in fraudem legis). Przez czynność prawną, dokonaną in fraudem le-
gis, rozumie się czynność, która nie jest wprost zakazana, lecz zmierza do obejścia zakazu ustawowego 
(…). Prawo socjalistyczne, stojąc na straży praworządności ludowej, uważa wszystkie czynności w celu 
obejścia ustawy za nieważne (…); mimo braku wyraźnego przepisu w prawie polskim należy zająć 
identyczne stanowisko (…)”, A. Wolter, Prawo cywilne. Część ogólna, Warszawa 1955, s. 292.

18   Np. Z. Tobor, Krótka opowieść o szczęśliwym, zakłopotanym i nieszczęśliwym interpretatorze 
[w:] A. Mróz, A. Niewiadomski, M. Pawelec (red.), Prawo, język, media, Warszawa 2011; Z. Tobor, W po-
szukiwaniu intencji prawodawcy..., s. 107–223.
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błędu w ustawie lub absurdu zakłada, że taka ocena następuje w oparciu o kryteria 
pozatekstowe19. Doktryna absurdu stanowić ma więc dla tekstualistów atrakcyjny 
mechanizm, gdyż pozwala im uniknąć surowych skutków ich własnej teorii interpre-
tacyjnej, ale równocześnie godzi w podstawy koncepcyjne samego tekstualizmu20. 
Podzielam pogląd, zgodnie z którym „tylko z perspektywy celu, możliwym jest (…) 
stwierdzenie, że ustalone znaczenie prowadzi do absurdalnych czy nieracjonalnych 
rezultatów. Przypisanie celu jest uprzednie wobec stwierdzenia absurdalności czy 
nieracjonalności hipotezy interpretacyjnej”21. Konieczność unikania absurdalnych 
konsekwencji stanowi więc obowiązek związany z ustalaniem intencji prawodawcy. 
Stosunek sędziego do prawodawcy powinien polegać na inteligentnym posłuszeń-
stwie – sędzia musi pilnować, by cele danej ustawy – w tym zamierzone przez nią 
skutki – zostały możliwie najlepiej zrealizowane22.

Kwestie te adekwatnie odnieść można do sytuacji obejścia prawa – niejedno-
krotnie wiąże się ono bowiem z koniecznością przełamania znaczenia literalnego. 
Ilustrując to przykładem, art. 18 ust. 1 ustawy o transporcie drogowym23 stanowi, 
że wykonywanie przewozów regularnych specjalnych, definiowanych w art. 4 pkt 
9 tejże ustawy jako „niepubliczny przewóz regularny określonej grupy osób, z wy-
łączeniem innych osób”, wymaga zezwolenia. Tak należy zakwalifikować regularne 
wykonywanie dowozu i odwozu uczniów do jednostek oświatowych w trakcie roku 
szkolnego. Literalnie, gdyby uznać, że kierowca przewozi niekiedy dorosłych pasaże-
rów, przejazdy nie mogłyby być zakwalifikowane jako przewozy regularne specjalne, 
a w konsekwencji zezwolenie nie byłoby wymagane z uwagi na sformułowanie „z 
wyłączeniem innych osób”. Mimo to w jednym z orzeczeń sąd stwierdził, że „incyden-
talne «zabranie» przez kierowcę innej osoby do autokaru szkolnego z dziećmi, i tak 
nie stanowiłoby podstawy do odmiennej kwalifikacji przewozu. Nie można bowiem 

19   J.R. Siegel, What Statutory Drafting Errors Teach Us About Statutory Interpretation, „The George 
Washington Law Review” t. 69 nr 3 (2001), s. 333.

20   Por. L.D. Jellum, But That Is Absurd! Why Specific Absurdity Undermines Textualism..., s. 923; V.M. 
Dougherty, Absurdity and the Limits of Literalism: Defining the Absurd Result Principle in Statutory Inter-
pretation, „The American University Law Review” t. 44 nr 1 (1994), s. 158 i n.; L.R. Dove, Absurdity in 
Disguise: How Courts Create Statutory Ambiguity to Conceal Their Application of the Absurdity Doctrine, 
„Nevada Law Journal” t. 19 nr 3 (2019), s. 754 i n.; M.A. Eisenberg, Strict Textualism, „Loyola of Los 
Angeles Law Review” t. 29 nr 1 (1995), s. 27 i n.; J.F. Manning, The Absurdity Doctrine, „Harvard Law 
Review” t. 116 nr 8 (2003), s. 2392; J.R. Siegel, What Statutory Drafting Errors Teach Us About Statutory 
Interpretation..., s. 333 i n.; J.R. Siegel, The Inexorable Radicalization of Textualism, „University of Penn-
sylvania Law Review” t. 158 (2009), s. 145 i n.

21   A. Bielska-Brodziak, O rodzajach argumentów interpretacyjnych [w:] W. Staśkiewicz, T. Stawe-
cki (red.), Dyskrecjonalność w prawie. Materiały XVIII Ogólnopolskiego Zjazdu Katedr Teorii i Filozofii 
Prawa. Miedzeszyn k. Warszawy 22-24 września 2008 r., Warszawa 2010, s. 334.

22   R. Zimmermann, Legal Methodology in Germany, „The Edinburgh Law Review” t. 26 nr 2 
(2022), s. 187–188.

23   Ustawa z dnia 6 września 2001 r. o transporcie drogowym (t.j. Dz. U. z 2025 r. poz. 1490 
z późn. zm.), dalej: u.t.d.
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poprzez «zabranie» np. jednego pasażera poza dziećmi szkolnymi, uznać, że doszło 
do zwolnienia od uzyskania zezwolenia na przewóz regularny specjalny. Stanowiłoby 
to prosty sposób do obejścia przepisów art. 18 ust. 1 u.t.d. dotyczących obowiązku 
uzyskania zezwolenia. W praktyce przepis ten byłby «martwy»”24.

Sytuacja obejścia prawa niekiedy wiąże się także z wieloznacznością, a więc prob-
lemem, w ramach którego dany zwrot może być rozsądnie rozumiany na różne spo-
soby. W tej sytuacji interpretator powinien dokonać wyboru, które z konkurujących 
ze sobą znaczeń było zamierzone przez prawodawcę (najlepiej oddaje jego intencję). 
Art. 142 Kodeksu postępowania administracyjnego25 stanowi, że postanowienie, na 
które nie służy zażalenie, strona może zaskarżyć tylko w odwołaniu od decyzji. W jed-
nej ze spraw sąd stanął przed problemem, czy jeżeli na dane postanowienie zaża-
lenie przysługuje wyłącznie inwestorowi (a nie stronie), to strona może je zaskarżyć 
w odwołaniu od decyzji stosownie do treści przywołanego przepisu. Dylemat wiązał 
się zatem z wieloznacznością sformułowania,,nie służy zażalenie” – czy oznacza ono 
brak możliwości wniesienia zażalenia na dane postanowienie w ogóle, czy dla przy-
znania stronie kompetencji przewidzianej w tym przepisie wystarczy, że zażalenie 
nie przysługiwało wyłącznie jej. Sąd stanął na stanowisku, zgodnie z którym skoro 
to ustawodawca ograniczył podmiotowo możliwość skutecznego zaskarżania tego 
rodzaju postanowień „to wykładnia art. 142 k.p.a. pozwalająca na zaskarżenie takich 
postanowień w ramach wnoszenia odwołania od decyzji kończącej postępowanie, 
byłaby swoistym obejściem prawa. Nie można bowiem tak interpretować przepisu, 
aby jego wykładnia prowadziła do skutku odmiennego od przyjętego przez ustawo-
dawcę. Tym samym, tylko inwestor może zaskarżyć postanowienie w przedmiocie 
uzgodnienia, to takiego prawa nie mają inne strony i to niezależnie od tego, w jaki 
sposób mogłyby takie postanowienia zaskarżyć (skarżąc samodzielnie lub zamiesz-
czając zarzuty w odwołaniu)”26.

Problem obejścia prawa często związany jest z sytuacją interpretacyjną określa-
ną jako nieostrość. Mówiąc najogólniej – dylemat, przed którym stoi interpretator 
w ramach tej sytuacji – jest związany z kwalifikowaniem przypadków granicznych 
do zakresu predykatu. Nie wikłając się w niezwykle złożony problem nieostrości, po-
przestanę na wskazaniu przykładów oczywistych. W orzecznictwie przyjmuje się, że 
obejście prawa może stanowić (podkreślenia własne): zadatek ustalony w nadmier-
nej wysokości27; we wcześniejszym stanie prawnym – zawarcie długoterminowej 

24   Wyrok WSA w Bydgoszczy z 11.06.2024 r., I SA/Bd 192/24, LEX nr 3759735.
25   Ustawa z dnia 14 czerwca 1960 r. Kodeks postępowania administracyjnego (t.j. Dz. U. z 2025 

r. poz. 1691).
26   Wyrok WSA w Krakowie z 5.06.2013 r., II SA/Kr 275/13, LEX nr 1334271.
27   Wyrok SN z 15.05.2003 r., I CKN 340/01, LEX nr 585678.
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umowy o pracę na czas określony28; przyznanie rażąco wysokiego wynagrodzenia 
za pracę29; określenie warunków spłaty spadkobierców, niewstępujących do spółki 
w sposób przewidujący, rażąco późny termin spłaty albo spłatę po wartości rażą-
co niższej od aktualnej wartości rynkowej bądź przynajmniej księgowej udziałów30; 
zakup wózka widłowego za symboliczną cenę odpowiadającą wysokości jednej 
raty leasingowej31 itp. W tego typu sytuacjach interpretator musi – uwzględniając stan 
faktyczny sprawy – dokonać oceny, jaka wysokość jest nadmierna, jaki czas trwania 
umowy o pracę jest niedopuszczalny, jaki termin spłaty należy uznać za rażąco późny, 
jaka wartość spłaty jest rażąco niższa od aktualnej wartości rynkowej bądź księgowej 
udziałów, czy jaka wysokość ceny jest symboliczna. Podane przykłady charakteryzuje 
to, że nieostrość nie została wprost przewidziana przez prawodawcę. Interpretatorzy 
wiążą je z prawnymi terminami biorąc pod uwagę cele danych regulacji.

Konkludując niniejszą część rozważań, stwierdzić można, że sytuacja obejścia 
prawa wiąże się z problemami, które mogą być opisywane w kategoriach różnych 
wyodrębnianych w piśmiennictwie sytuacji interpretacyjnych. Wspólnym mianow-
nikiem dla poradzenia sobie z nimi jest konieczność odwołania się do intencji prawo-
dawcy. Jeżeli zdefiniujemy wykładnię jako czynności związane z ustalaniem intencji 
prawodawcy, wzmacnia to twierdzenie, że problem obejścia prawa jest w istocie 
problemem interpretacyjnym. A skoro tak, jest to dodatkowe uzasadnienie dla kon-
kluzji wyrażonej w poprzedniej części rozważań.

4. Kwestia nagannego zamiaru obchodzącego prawo
Na koniec do omówienia pozostaje kwestia pytania, do którego nie sposób się 

nie odnieść omawiając przedmiotowe zjawisko – czy elementem konstytutywnym 
oceny zachowania w kategoriach obejścia prawa jest naganny zamiar podmiotu 
obchodzącego? Już sama definicja Paulusa odwołuje się bowiem do działania oszu-
kańczego w stosunku do ustawy. Intuicje rzymskiego jurysty pokrywają się zresztą 
niejednokrotnie z wypowiedziami formułowanymi w literaturze. Przykładowo per-
spektywie lojalnego, legalistycznego sędziego, oddanego przestrzeganiu i egze-
kwowaniu ustanowionego prawa przeciwstawia się perspektywę złego człowieka 
– nie zastanawiającego się nad prawdziwym znaczeniem ani celami ustaw, lecz nad 
tym, jak może wykorzystać istniejące sformułowania reguł do własnych celów32. 

28   Wyrok SN z 7.09.2005 r., II PK 294/04, LEX nr 188092. Zob. też S. Piekarczyk, Paradoks różnic 
minimalnych a nieostrość języka prawnego, „Archiwum Filozofii Prawa i Filozofii Społecznej” nr 1 
(2017), s. 96 i n.

29   Postanowienie SN z 30.01.2018 r., I UK 143/17, LEX nr 3373258.
30   Wyrok SA w Białymstoku z 1.02.2018 r., I AGa 23/18, LEX nr 2453703.
31   Wyrok NSA w Gdańsku z 7.02.2001 r., I SA/Gd 1668/98, LEX nr 61278.
32   R. Guastini, Interpretive Statements [w:] E. Garzón Valdés et al. (red.), Normative Systems in 

Legal and Moral Theory. Festschrift for Carlos E. Alchourrón and Eugenio Bulygin, Berlin 1997, s. 286.
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Zdaje się to być naturalną i powszechną postawą prawników33. Znamionować może 
także inne osoby, które zdobyły kompetencję komunikacyjną w zakresie tekstów 
prawnych34. Jak pisał Hermann Kantorowicz „(…) jeśli jakaś osoba prywatna zdoby-
ła gruntowną znajomość prawa stanowionego, należeć będzie najczęściej do klasy 
dżentelmenów prowadzących szemrane interesy”35.

Analizę zagadnienia zacząć wypada od kwestii o charakterze normatywnym. Redak-
cja przepisów (z różnych momentów czasowych), w których wprost mowa jest o obej-
ściu prawa, nie daje uniwersalnych wskazówek, by przyjąć niekwestionowalny wnio-
sek co do postawionego problemu. W piśmiennictwie wyodrębnia się w tym zakresie 
dwie koncepcje. Przepisy, które odczytywane są jako zakładające konieczność badania 
stanu podmiotowego osób odpowiadają tzw. koncepcji subiektywnej. Przyjmuje ona, 
że obejście prawa możliwe jest, gdy podmiot zachowania ma negatywny zamiar wy-
wołania skutków naruszających zakazy lub nakazy ustawowe36. Podnosi się niekiedy, 
że w sytuacji, w której zachowanie w postaci dokonywania przynajmniej dwustronnej 
czynności prawnej wiązać by się miało z obejściem normy mającej na celu ochronę 
strony nieświadomej, by móc ocenić je w tej kategorii wystarczy, by negatywny za-
miar przejawiała jedna ze stron37. Zauważa się również, że „zasada ignorantia iuris nocet 
nie upoważnia do przypisywania zamiaru obejścia prawa osobie nieświadomej treści 
norm prawnych”38. Obejście prawa w tym ujęciu może być (i niejednokrotnie jest39) 
zjawiskiem kojarzonym z jego instrumentalnym wykorzystaniem, co, w dyskursie prak-
tycznym, zawiera w sobie ujemną ocenę zachowania40.

Drugiego rodzaju podejście określane jest mianem tzw. koncepcji obiektywnej. 
Przyjmuje ona, że kwestia negatywnego zamiaru jest bez znaczenia dla możliwości 

33   Ibid.
34   O tej kompetencji zob. T. Gizbert-Studnicki, Język prawny z perspektywy socjolingwistycznej, 

Warszawa-Kraków 1986, s. 110 i n.
35   H. Kantorowicz, Walka o naukę prawa [w:] Jerzy Zajadło, Kantorowicz, Sopot 2019, s. 19.
36   Zob. np. M. Safjan, Komentarz do art. 58 Kodeksu cywilnego [w:] K. Pietrzykowski (red.), Kodeks 

cywilny. Komentarz – art. 1-449(10), t. I, Warszawa 2020, s. 308; R. Trzaskowski, Granice swobody kształ-
towania treści i celu umów obligacyjnych, Kraków 2005, s. 251 i n. oraz przywołane tam stosowne 
pozycje.

37   R. Trzaskowski, Granice swobody kształtowania treści i celu umów obligacyjnych..., s. 254.
38   B. Kucharski, Świadczenie ubezpieczyciela w umowie ubezpieczenia mienia, Warszawa-Łódź 

2019, s. 325.
39   Por. postanowienie SN z 7.02.2018 r., V CSK 193/17, LEX nr 3373384; postanowienie SN 

z 16.11.2022 r., III USK 15/22, LEX nr 3522555; wyrok SN z 18.02.2015 r., I PK 170/14, LEX nr 1806475; 
wyrok WSA w Krakowie z 21.09.2017 r., I SA/Kr 137/17, LEX nr 2384011; Wyrok WSA w Warszawie 
z 4.03.2020 r., IV SA/Wa 2957/19, LEX nr 3034231; Ł. Błaszczak, Powództwo oczywiście bezzasadne. 
Art. 191(1) k.p.c., Warszawa 2021, s. 308; P. Jabłoński, P. Kaczmarek, O trzech granicach władzy praw-
niczej, „Archiwum Filozofii Prawa i Filozofii Społecznej” nr 1 (2013), s. 100; A. Stępkowski, Wokół 
problematyki nadużycia prawa podmiotowego, „Zeszyty Prawnicze UKSW” t. 5 nr 1 (2005), s. 262.

40   A. Kozak, Instrumentalność a instrumentalizacja prawa [w:] A. Kozak (red.), Z zagadnień teorii 
i filozofii prawa. Instrumentalizacja prawa, Wrocław 2000, s. 107.
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zakwalifikowania na ich podstawie zachowania w kategoriach obejścia prawa. Od-
powiada jej par excellence twierdzenie, zgodnie z którym obejście prawa „w ujęciu 
ogólnym, niezależnie od specyfiki danej gałęzi prawa, obejmuje sytuacje, w których 
dany podmiot w sposób sztuczny tworzy warunki aby uniknąć zakwalifikowania 
jego działania pod zakres normy nakazującej czy zakazującej”41. Uzasadnia się ją tym, 
że uzależnianie wystąpienia obejścia prawa od świadomości czy zamiaru powodo-
wałoby, iż zachowanie wywołujące obiektywnie identyczne stany rzeczy raz można 
by uznać za obejście prawa, a innym razem nie (a co za tym idzie, np. raz uznawać 
czynność prawną za nieważną, innym razem za ważną)42. Podejście to reprezentowa-
ne jest też w odniesieniu do obejścia prawa podatkowego43.

W moim przekonaniu, ujmując obejście prawa jako problem wykładni, koncepcja 
subiektywna w ujęciu normatywnym broniłaby się tylko o tyle, o ile prawodawca 
przewidziałby odmienne skutki prawne dla obejścia prawa i dla sprzeczności z nim. 
Jak wcześniej wspomniałem, w polskim prawie znalazłem jednak tylko jeden taki 
– mało znaczący – przypadek. Innymi słowy, zasadniczo prawodawca nie widzi po-
trzeby, by różnicować skutki prawne obejścia prawa od sprzeczności z prawem. Ilu-
strując to przykładem – art. 58 § 1 k.c. przewiduje dla tych dwóch sytuacji tę samą 
sankcję, jaką jest bezwzględna nieważność. Jeżeli przyjmiemy, że dla obejścia prawa 
niezbędny jest naganny zamiar, sądy zobowiązane będą zamiar ten badać by po-
prawnie zakwalifikować dane zachowanie. Dochodząc do wniosku, że zamiar dane-
go podmiotu nie był naganny, będą mogły odrzucić kwalifikację zachowania jako 
obejścia prawa. Jednak strona nadal działała niezgodnie z celem przepisów, a więc 
– mimo braku nagannego zamiaru – w sposób z nimi sprzeczny. Czynność prawna 

41   Wyrok WSA w Lublinie z 3.03.2022 r., II SA/Lu 367/21, LEX nr 3360743.
42   W. Wąsowicz, Obejście prawa jako przyczyna nieważności czynności prawnej, „Kwartalnik Pra-

wa Prywatnego” nr 1 (1999), s. 84.
43  ,,Element subiektywny (wola, zamiar, chęć) nie jest cechą obejścia prawa podatkowego, ponie-

waż czynnik ten nie kształtuje powinności podatkowej. Obowiązek i zobowiązanie podatkowe po-
wstają niezależnie od woli ludzkiej – każda realizacja podatkowego stanu faktycznego (nawet nieza-
mierzona) skutkuje powstaniem obowiązku podatkowego i może skutkować jego przekształceniem 
w zobowiązanie podatkowe. Skoro zaś tak, to także przy ustalaniu, czy podatnik podjął próbę obejścia 
prawa, jego zamiar nie ma żadnego znaczenia. Istotne jest natomiast tylko i wyłącznie to, czy nastą-
piła realizacja podatkowego stanu faktycznego”, A. Nita, Uchylanie się od opodatkowania jako zjawisko 
z zakresu prawa karnego i podatkowego..., t. I, s. 795;,,the current judicial practice of focusing on taxpayer 
intention is inappropriate for two reasons. First, there exists a problem in defining and determining meaningful 
intention. The taxpayer’s intention to minimize taxes is never pertinent. However, the presence of a second va-
riety of intention, taxpayer intention that «contradicts the apparent transaction,» has been found significant. 
This type of intention is synonymous with intention to engage in a transaction that achieves a result inconsis-
tent with the pertinent statutory provision. Neither type of intention offers any helpful information regarding 
the fundamental question of whether a transaction undertaken by a taxpayer qualifies for tax savings benefits 
provided by a statute. That question may be answered only by reference to legislative intent”, K.B. Brown, Ap-
plying Circular Reasoning to Linear Transactions: Substance Over Form Theory in U.S. and U.K. Tax Law, „Hast-
ings International and Comparative Law Review” t. 15 nr 2 (1992), s. 198 i n.
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zatem pozostaje nadal bezwzględnie nieważna, a ustawowy termin,,obejście prawa” 
wprowadza więc jedynie niepotrzebny zamęt.

Oprócz normatywnego ujęcia, dla celów opisowych można spytać, czy możliwe jest 
„obejście prawa” bez nagannego zamiaru? W piśmiennictwie zauważa się, że „orzeczni-
ctwo, a także niektóre wypowiedzi piśmiennictwa wskazują (…), że kryteria zwane su-
biektywnymi, pokrywają się z analizą całokształtu obiektywnych okoliczności sprawy”44. 
Jeden z autorów podnosi, że „skonstruowanie czynności prawnej in fraudem legis wyma-
ga z reguły głębokiego namysłu i swoistego kunsztu prawnego. Będzie mu więc towa-
rzyszyła świadomość, a najczęściej też zamiar”45, zatem „możliwość, aby czynność prawna 
in fraudem legis została dokonana przez strony bez świadomości faktu obchodzenia pra-
wa jest czysto teoretyczna”46. W kontekście obejścia prawa podatkowego, jeden z sądów 
z kolei zauważa, że ma ono „zawsze charakter świadomy. Trudno bowiem wyobrazić 
sobie, aby podatnik wykreował sztuczną czynność w efekcie której odniósł korzyść po-
datkową będąc nieświadomy podjętych działań”47. W piśmiennictwie zwraca się w tym 
zakresie również uwagę na proces profesjonalizacji, któremu ulega prawo48.

Wydaje się, że często, a może i najczęściej, powyższe wypowiedzi oddają traf-
ne intuicje. Nie uważam jednak, by zasadne było formułowanie odpowiedzi na 
omawiane pytanie przy pomocy uogólnień kategorycznych, tj. kwantyfikatorów 
typu,,zawsze” czy,,nigdy”. W orzecznictwie znaleźć można wiele przykładów, w któ-
rych sądy różnią się co do kwestii, czy dana wykładnia prowadzi do obejścia pra-
wa. Poprzestanę na przywołaniu jednego z nich. Przepisy jednej z ustaw odnoszą 
postępowania w sprawie oceny oddziaływania na środowisko przedsięwzięcia do 
przedsięwzięć planowanych. Przełamując znaczenie literalne sądy odnoszą je rów-
nież do przedsięwzięć już zrealizowanych (a więc istniejących), argumentując to tym, 
że „dopuszczalne jest prowadzenie postępowania w sprawie wydania decyzji o śro-
dowiskowych uwarunkowaniach dla inwestycji już zrealizowanej. Pogląd przeciwny 
mógłby bowiem prowadzić do obejścia prawa i wypaczenia istoty postępowania 
legalizacyjnego w odniesieniu do uzyskania decyzji środowiskowej”49. Pogląd ten ma 
być dominujący, ugruntowany i w zasadzie jednolity. „W zasadzie”, gdyż w innym 
orzeczeniu sformułowano również „jednostkowe” stanowisko odrębne, odwołujące 
się do „wykładni gramatycznej”50.

44   W. Iwański, Obejście prawa w drodze umowy zobowiązującej, Warszawa 2023, s. 270.
45   W. Wąsowicz, Obejście prawa jako przyczyna nieważności czynności prawnej..., s. 84.
46   Ibid., s. 89 i n.
47   Wyrok WSA w Warszawie z 30.09.2020 r., III SA/Wa 2523/19, LEX nr 3094474.
48   P. Kaczmarek, J. Kaczor, Nadużycie prawa i obejście prawa w ujęciu teoretycznoprawnym [w:] J. 

Kosonoga (red.), Przeciwdziałanie nadużyciu uprawnień procesowych w postępowaniach sądowych, 
Warszawa 2022, s. 41 i n.

49   Wyrok WSA w Krakowie z 23.06.2021 r., II SA/Kr 413/21, LEX nr 3243593. Por. też wyrok WSA 
w Warszawie z 3.02.2021 r., IV SA/Wa 1934/20, LEX nr 3164597.

50   Wyrok NSA z 10.11.2015 r., II OSK 542/14, LEX nr 1990856.
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Tak więc same sądy potrafią różnić się w ocenie hipotez interpretacyjnych, z któ-
rych jedna miałaby prowadzić do obejścia prawa. Tym bardziej osoby niebędące 
prawnikami podejmować mogą działania w przekonaniu, że mieszczą się one w gra-
nicach tego, co zgodne z prawem, nawet jeśli zbliżają się do linii, po przekrocze-
niu której ich zachowanie byłoby uznane za nielegalne. Jednak skoro linia ta nie jest 
w pełni zdeterminowana (bo nawet prawnicy się różnią co do jej przebiegu), trudno 
jest mówić o koniecznie nagannym zamiarze osób, których zachowanie poddawane 
jest (mogłoby być) ocenie w kategoriach obejścia prawa. Podobnie zresztą strona 
przegrywająca jakikolwiek spór poddany kontroli sądowej nie musi z konieczności 
być postrzegana jako ta, która miała naganny zamiar. Różnice zdań, tak co do kwestii 
faktów, jak i co do prawa, nie są na świecie czymś ekstraordynaryjnym.

5. Konkluzja
Jak starałem się wykazać w powyższych rozważaniach, to, co nazywane 

jest,,obejściem prawa” nie powinno być postrzegane jako trzecia kategoria oceny 
zachowań względem zgodności i sprzeczności z prawem. Zgadzam się tym samym 
z jednym z autorów, iż „określenie Paulusa: contra legem facit, quid id facit, quod lex prohi-
bet, in fraudem vero qui salvis verbis legis sententiam eius circumvenit należy o tyle sprosto-
wać, że i fraudem legis lex prohibet. Kwestię zaś, kiedy to ustawa zakazuje wywoływania 
pewnego rezultatu, możemy rozstrzygnąć na podstawie odpowiedniej wykładni”51. 

Skoro tak, można za Hansem Vaihingerem spytać, jak to się dzieje, że choć w myśle-
niu posługujemy się zafałszowaną rzeczywistością, rezultat praktyczny wciąż okazuje 
się słuszny52? Odpowiedź podsuwa obserwacja, że proces rozumowania prawniczego 
– podobnie jak każdy proces poznawczy – posługuje się pojęciami pełniącymi funkcję 
konstrukcji pomocniczych ułatwiających myślenie53. Jednakże, jak wskazuje Vaihinger, 
konstrukty te muszą zachować status czysto instrumentalny – są „elementami obcymi”, 
które można tymczasowo wprowadzić do rachunku, aby uprościć wnioskowanie, lecz 
które powinny „wypaść” z ostatecznego rozrachunku – nie mogą zastępować samego 
rozstrzygnięcia ani stanowić jego samodzielnej podstawy54. Mówiąc obrazowo, należy 
traktować je jak sługi, których trzeba zwolnić, gdy tylko spełnią swoją funkcję55. Taka jest 
właśnie rola „obejścia prawa” w myśleniu prawniczym.

Sławomir Piekarczyk

51   S. Grzybowski, System prawa cywilnego. Część ogólna, t. I, Wrocław-Warszawa-Kraków-
-Gdańsk 1974, s. 512 i n.

52   H. Vaihinger, The Philosophy of „As if”. A System of the Theoretical, Practical and Religious Fictions 
of Mankind, tłum. C. K. Ogden, New York 1935, s. 159.

53   L.L. Fuller, Legal Fictions, Stanford, California 1967, s. 121.
54   H. Vaihinger, The Philosophy of „As if”. A System of the Theoretical, Practical and Religious Fic-

tions of Mankind..., s. 111.
55   L.L. Fuller, Legal Fictions..., s. 121.
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Czy prestiż można zapisać  
w testamencie?

Dr hab. prof. UŚ
Tomasz Kubalica

Jesteśmy przyzwyczajeni, że spadki obejmują zazwyczaj rzeczy dość 
konkretne. Działka ma numer księgi wieczystej, mieszkanie – metraż, a ra-
chunek bankowy – saldo, które da się bez większych sporów ustalić. Praw-
nik czuje się tu jak u siebie: katalog, kwalifikacja, podział. Wszystko na swo-
im miejscu. Okazuje się jednak, że w obiegu publicznym pojawia się jeszcze 
inny rodzaj „spadku” – taki, którego chyba nie zapisuje się w testamencie. 
Może nim być tytuł czasopisma lub nazwa wydawnictwa, które „coś zna-
czą”, czyli mają renomę, sprawiającą, że skłonni jesteśmy zaufać ich publi-
kacji, jeszcze zanim sprawdzimy jej rzeczywistą wartość. Prestiż ten zdaje 
się przechodzić z generacji na generację bez udziału notariusza lub sądu.

I tu zaczyna się kłopot – już nie praktyczny, lecz niemal filozoficzny. Czy pre-
stiż w ogóle podlega dziedziczeniu? Czy można go potraktować jak szczególny 
składnik masy spadkowej, tyle że niematerialny? Czy też przeciwnie – wszystko, 
co naprawdę istotne w tym „spadku”, trzeba za każdym razem zdobyć od nowa, 
nawet jeśli startuje się z uprzywilejowanej pozycji nazwiska, które pracowało na 
siebie przez dekady?

Weźmy choćby tytuł czasopisma albo markę wydawnictwa. Nazwa, która przez 
lata obrosła znaczeniem. Sygnał dla środowiska: „to miejsce ma swoją rangę”. Czy 
coś takiego można odziedziczyć tak jak lokal czy sprzęt drukarski? Czy wystarczy 
przejąć tytuł, by przejąć także prestiż – czy też jest on raczej delikatnym depozy-
tem zaufania, który w każdej kolejnej redakcji trzeba na nowo uzasadniać?

Prawnicy dobrze wiedzą, że prawa do tytułu można przenieść, markę – zareje-
strować, a przedsiębiorstwo – sprzedać. Czy jednak wraz z tym przechodzi również 
autorytet? Innymi słowy: czy prestiż wydawnictwa podlega sukcesji uniwersalnej, 
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czy raczej jest zobowiązaniem, które każdy kolejny „spadkobierca” musi dopiero 
udowodnić i to w praktyce redakcyjnej, w decyzjach publikacyjnych, w standar-
dach, których nie da się zadekretować żadnym przepisem?

W szeroko rozumianym systemie akademickim pojęcie „dziedziczenia prestiżu” 
nie funkcjonuje jednak jako kategoria prawa spadkowego, lecz jako kontrowersyj-
na metafora socjologiczna opisująca mechanizmy reprodukcji statusu w obszarze 
wiedzy naukowej. Zjawisko to można definiować jako instytucjonalny transfer au-
torytetu, w którym skumulowany przez dekady kapitał symboliczny czasopisma 
lub wydawnictwa zostaje automatycznie „przypisany” publikowanym w nich treś-
ciom oraz ich autorom. Prestiż nie jest tu zatem jednorazową nagrodą za meryto-
ryczną jakość konkretnego dzieła, lecz trwałą strukturą, która z góry determinuje 
postrzeganą wartość naukową artykułu przez sam fakt jego rejestracji pod presti-
żowym „szyldem”.

Fraza „dziedziczenie prestiżu czasopisma” nie jest terminem prawa spadko-
wego ani prawem naukowym w bibliometrii. Jako narzędzie analityczne ma opi-
sywać mechanizm, w którym nagromadzony autorytet tytułu czasopisma lub 
serii, redakcji, indeksacji, rankingu i portfela wydawniczego przechodzi na kolej-
ne teksty oraz kolejnych autorów. Jest to sytuacja, którą Pierre Bourdieu opisu-
je jako permanentną i coraz trudniejszą walkę o naukowy autorytet w obszarze 
wiedzy naukowej, gdzie: „jedynym władzą jest władza prawdy i rozumu; a pod 
ich auspicjami toczy się naiwną wojnę wszystkich przeciwko niemal wszystkim. 
[...] W niej każdy jest jednocześnie władcą i poddanym wszystkich pozostałych”1. 
W tym obszarze, według Bourdieu, walka o autorytet naukowy stanowi stały stan 
rywalizacji o monopol na arbitralne definiowanie prawdy i kompetencji badaw-
czej. Skumulowany kapitał symboliczny uznanych autorytetów przekłada się na 
drastyczny wzrost kosztu wejścia, wymuszając na debiutujących nowicjuszach 
bezwzględną asymilację dotychczasowego dorobku tego obszaru jako warun-
ku dopuszczenia do gry. W konsekwencji bariera wejścia staje się strukturalnym 
filtrem, który chroni ustanowioną hierarchię przed niekontrolowaną zmianą, czy-
niąc z naukowej innowacji proces kosztowny i obwarowany wymogiem posiada-
nia specyficznych, rzadkich kompetencji.

Towarzyszy temu tzw. efekt Mateusza, wyrażający się w przekonaniu, że „wy-
bitni naukowcy otrzymują nieproporcjonalnie duże uznanie za swój wkład w na-
ukę, podczas gdy naukowcy stosunkowo mało znani zazwyczaj otrzymują nie-
proporcjonalnie małe uznanie za porównywalny wkład”2. Nie oznacza on jednak 
osobistego dziedziczenia prestiżu, lecz strukturalną reprodukcję pozycji przez 

1   P. Bourdieu, The field of cultural production: essays on art and literature, New York 1993, s. 163 
(tłum. TK).

2   R.K. Merton, The Matthew Effect in Science. The reward and communication systems of science 
are considered, „Science” t. 159(3810) (1968), s. 2 (tłum. TK).
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instytucje. Zjawisko „powiększania widoczności” (heighten the visibility) uznanych 
autorów dokonuje się poprzez systemowe mechanizmy selekcji społecznej, 
w których centra naukowej doskonałości otrzymują nieproporcjonalnie większe 
zasoby, przyciągając najbardziej obiecujących studentów i utrwalając przewagę 
strategiczną. Zamiast prostego transferu uznania między jednostkami, mamy do 
czynienia z „zasadą kumulacji przewagi” (principle of cumulative advantage), gdzie 
prestiżowe uniwersytety identyfikują i zatrzymują talenty, tworząc zamknięty 
obieg zasobów i autorytetu, co w konsekwencji czyni z instytucjonalnej renomy 
główny filtr sterujący uwagą społeczności naukowej. W tym ujęciu widoczność 
nie jest cechą osoby, lecz funkcją jej umiejscowienia w ustrukturyzowanej sieci 
komunikacji, gdzie przynależność do prestiżowego ośrodka działa jak samospeł-
niająca się przepowiednia, nadając pracom naukowym status wybitności jeszcze 
przed ich merytoryczną oceną.

Istnienie zjawiska określanego jako „efekt miejsca” (venue effect) sprawia, że ran-
ga czasopisma przestaje być jedynie biernym miernikiem jakości, a staje się ak-
tywnym czynnikiem kształtującym sukces publikacji. W ten sposób impact factor 
miejsca publikacji staje się najsilniejszym predyktorem późniejszej liczby cytowań, 
co sugeruje, że prestiż kanału dystrybucji dominuje nad merytoryczną zawartością 
dzieła. Potwierdzeniem tej tezy może być przekonujący eksperyment na duplika-
tach artykułów, który udowodnił, że identyczne treści zyskują skrajnie różne trajek-
torie uwagi w zależności od prestiżu wydawcy. Kluczowych dowodów przyczy-
nowych dostarczyło badanie z Research Policy, wykazując, że sam wzrost pozycji 
czasopisma w rankingu bezpośrednio generuje dodatkowe cytowania publikowa-
nych w nim prac. W konsekwencji rankingi nie tylko mierzą reputację, ale przede 
wszystkim ją produkują, działając w systemie nauki raczej jak grzejnik, a nie termo-
metr. Czy grzejnikiem można zmierzyć temperaturę w naszych domach?

Paradoks współczesnej ewaluacji naukowej polega na systemowym ignoro-
waniu zaleceń i ostrzeżeń formułowanych przez samych twórców ilościowych 
wskaźników bibliometrycznych. Firma Clarivate, która wprowadziła wskaźnik 
Journal Impact Factor (JIF) na rynek, oficjalnie podkreśla, że nie jest on żadną mia-
rą jakości konkretnego artykułu ani osoby, lecz jedynie statystycznym obrazem 
wpływu całego czasopisma, a ponadto deklaracja DORA jednoznacznie zakazu-
je wykorzystywania takich metryk do oceny indywidualnego wkładu badaczy. 
Mimo to instytucje akademickie – co jaskrawo pokazuje polski system oparty na 
ministerialnych wykazach punktowych – nagminnie utożsamiają prestiżowe ve-
nue z merytoryczną wartością pracy, zamieniając reputację wydawcy w wymie-
nialną walutę kariery i grantów. W konsekwencji system ewaluacji funkcjonuje 
wbrew własnym fundamentom metodologicznym, czyniąc z marki czasopisma 
nadrzędny certyfikat jakości badacza, mimo tego, że nawet animatorzy „wytwór-
ni prestiżu” uznają takie praktyki za nadużycie.
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Mechanizm reprodukcji prestiżu domyka feudalna struktura „dworu redakcyj-
nego”, w którym autorytet naukowy czerpie swój prestiż z bliskości do instytu-
cjonalnych centrów decyzyjnych. Praktyki takie jak coercive citation wymuszają 
na autorach swoisty hołd lenny w postaci dopisywania zbędnych cytowań na 
rzecz czasopisma, podczas gdy mierzalny in-group bias sprawia, że wspólna afi-
liacja autora i wydawcy lub inna zażyłość w sieciach współautorstwa realnie ła-
godzi rygory procesu recenzenckiego. Członkowie rad redakcyjnych korzystają 
z przywilejów dworskich w postaci mniejszych opóźnień publikacyjnych oraz 
większego wpływu cytowań, co trwale cementuje pozycję insiderów i ogranicza 
mobilność badaczy spoza ustalonego układu. W tej perspektywie redakcja nie 
jest neutralną instancją jakości badań, lecz układem mafijnym, w którym strate-
giczne zarządzanie hierarchią i sieciami powiązań utrwala quasi-feudalną struk-
turę, gdzie dostęp do „królewskiej pieczęci prestiżu” zależy od miejsca w hierar-
chii dworu.

Współczesny rynek publikacyjny zdominowany jest przez oligopol wielkich 
domów wydawniczych, które zamiast służyć przekazywaniu wiedzy naukowej, 
skupują i monetyzują symboliczną reputację już istniejących tytułów. Dane po-
kazują, że pięciu największych graczy kontroluje ponad połowę światowej pro-
dukcji artykułów, co jest wynikiem agresywnej polityki przejmowania uznanych 
czasopism wraz z ich portfelami cytowań i miejscami w rankingach. Proces ten 
sprawia, że autorytet naukowy zostaje sprowadzony do roli aktywa organizacyj-
nego, gdzie wielkie domy wydawnicze działają jak korporacyjni kolekcjonerzy 
czasopism i wydawnictw, nie zmieniając merytorycznej jakości badań, lecz tylko 
przez zarządzanie infrastrukturą rozpoznawalności. W tym modelu wydawca nie 
służy transferowi nowej wiedzy, lecz jedynie zarządza lenną rentą płynącą z po-
siadania tytułów osadzonych w hierarchii prestiżu, zamieniając naukowy nomos 
w rynkowy mechanizm akumulacji kapitału symbolicznego.

Ministerialne listy czasopism i wydawnictw są szczególnie wymownym 
przykładem tego, jak prestiż zostaje przekształcony z nieuchwytnego kapitału 
symbolicznego w twardą, administracyjną walutę. Historycznie ukształtowana 
i poddawana permanentnej weryfikacji reputacja, zostaje administracyjnie od-
górnie i arbitralnie utrwalona w punktach, które można przeliczać, kumulować 
i rozliczać. Publikacja przestaje być wówczas przede wszystkim nośnikiem wie-
dzy, a staje się obiektem w systemie punktowym, przypisanym do określonego 
„herbu” czasopisma lub wydawnictwa. W tym sensie państwo nie tyle tworzy 
prestiż, ile go sankcjonuje i standaryzuje, nadając mu postać quasi-monetarną. 
Efekt jest podwójny: z jednej strony stabilizuje się hierarchia (bo wysokopunkto-
wane miejsca publikacji reprodukują swoją pozycję), z drugiej – zaciera się różni-
ca między wartością pracy badawczej a wartością miejsca jej opublikowania. To 
właśnie tutaj metafora quasi-feudalna nabiera ostrości: nie liczy się już tylko to, 
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co zostało powiedziane, lecz także – a czasem przede wszystkim – gdzie zostało 
„zarejestrowane” i opieczętowane przez instytucjonalny system uznania.

Obrońcy status quo argumentują, że w obliczu informacyjnego szumu prestiż 
pełni rolę niezbędnego skrótu poznawczego, pozwalającego na błyskawiczną 
selekcję wiarygodnych treści. Choć strategia ta ma ewolucyjne uzasadnienie jako 
mechanizm społecznego uczenia się opartego na autorytecie, jej przekształce-
nie w sformalizowany „urząd” – w postaci ministerialnych wykazów czy kwarty-
lowych reżimów oceny – trwale deformuje proces poznawczy. Heurystyka, która 
pierwotnie miała ułatwiać nawigację, staje się w ten sposób „idolem autorytetu”, 
który narusza merytokratyczną zasadę uniwersalizmu i systemowo dyskryminu-
je wartościowe innowacje rodzące się poza uznanymi centrami. Ostatecznie in-
stytucjonalizacja prestiżu sprawia, że zamiast merytorycznej weryfikacji dzieła, 
otrzymujemy biurokratyczną reprodukcję hierarchii, w której marka wydawcy 
zastępuje dowód naukowy, a efekt Mateusza spycha przełomowe, lecz „nieuro-
dzone” w elicie badania na margines widzialności.

Podsumowując, współczesna nauka, uwięziona w quasi-feudalnych struktu-
rach reprodukcji prestiżu, coraz częściej przypomina system stanowy, w którym 
ranga „herbu” czasopisma przesłania realną wagę naukowego argumentu. Trwa-
łość tych hierarchii, napędzana przez efekt Mateusza oraz instytucjonalną kon-
centrację zasobów w centrach doskonałości, sprawia, że marka wydawcy staje 
się ważniejsza od samego odkrycia. Aby nauka mogła odzyskać swoją meryto-
kratyczną autonomię i przestać być jedynie areną walki o kapitał symboliczny, 
niezbędne jest odrzucenie biurokratycznej wiary w nieomylność wskaźników 
bibliometrycznych. W ostatecznym rozrachunku musimy przywrócić priorytet 
rzetelności nad renomą: trzeba oceniać pracę bardziej po jej merytorycznej tre-
ści, a znacznie mniej – po venue wydawnictwa, w którym została opublikowana.

Warto doczytać:

Bourdieu P., The field of cultural production: essays on art and literature, New York 1993.
Merton R.K., The Matthew Effect in Science. The reward and communication sys-

tems of science are considered, „Science” t. 159 (3810) (1968).
Miłkowski M., Hodowla szczurzych ogonów – Forum Akademickie – portal środowi-

ska akademickiego i naukowego, „Forum Akademickie – portal środowiska akademi-
ckiego i naukowego” nr 11 (2023).
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O OBRONIE KONIECZNEJ  
SŁÓW KILKA

� „Est enim ea non scripta, sed nata lex, quod vim vi repellere licet”1

� Marcus Tullius Cicero

W połowie kwietnia br. (po zakończonym śmiercią incydencie w Bystrzy-
cy Kłodzkiej) powróciła w mediach po raz kolejny dyskusja dotycząca zakre-
su stosowania obrony koniecznej. Dyskutanci podzielili się na dwa obozy 
– pierwszy z nich przyjmował interpretację zwężającą, drugi przedstawiał 
argumenty wskazujące na konieczność przyjęcia wykładni rozszerzającej. 
Głos w dyskusji zabierały często osoby nie będące ( jak przypuszczam) praw-
nikami, warto może po raz kolejny przyjrzeć się tej instytucji w oderwaniu 
od konkretnego przypadku, który wywołał dyskusję. Być może w tym tek-
ście poruszę kwestie znane odbiorcom, jednak z racji, iż niewielu radców 
zajmuje się prawem karnym materialnym, wiele kwestii wymaga wyjaśnie-
nia/przypomnienia.

Obrona konieczna w świetle prawa
Jak wiadomo normy prawa karnego to nakazy lub zakazy (prawo nie-

przekraczalnych granic), czyli wskazówki, co nam wolno lub czego nam nie 
wolno czynić w określonych sytuacjach, jednak normy tego prawa pozwa-
lają też na robienie tego, czego zazwyczaj nie wolno, o ile pewne warunki 

1   „Istnieje owo niepisane, lecz przyrodzone prawo, że siłę siłą odeprzeć wolno” Marcus Tullius Cice-
ro (Cyceron) – w swojej mowie w obronie Milona. 

dr Aleksander Chmiel
radca prawny
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zostały spełnione. Są to tzw. kontratypy czyli inaczej mówiąc zaprzeczenie 
danych typów przestępstw – przykładowo: nie możemy naruszać integral-
ności cielesnej innej osoby (uszkodzenie ciała), chyba że czynimy to za jej 
zgodę w celu uzdrowienia, mamy stosowne do tego kwalifikacje i czynimy 
to lege artis (zabieg leczniczy). Także w przypadku obrony koniecznej, pew-
ne określone warunki muszą być spełnione – wynika to z art. 25 kk. 

W obronie koniecznej mamy dwie przeciwstawnie skierowane akcje: na-
pastniczą jaką jest zamach i obronną, która winna się mieścić w określonych 
przez przepisy prawa granicach. To, jakie są te granice wzbudza wiele pytań 
i kontrowersji nie tylko w doktrynie prawa, jak i orzecznictwie sądowym. 

Obrona konieczna w kontekście innych nauk
Problematyką obrony koniecznej zajmowali się nie tylko prawnicy, ale także 

teolodzy („świętość życia”), filozofowie (głównie etycy), psychiatrzy i psychologo-
wie (głównie zajmujący się problematyką postrzegania rzeczywistości/otaczają-
cego świata i zagadnieniami agresji). Bardzo często rozpatrywano ten problem 
w kontekście innego kontratypu jakim jest stan wyższej konieczności (art. 26 kk). 
Tworzono wiele, zazwyczaj teoretycznych, abstrakcyjnych kazusów, jak np. „nie-
potrzebny staruszek na tratwie”: tonie statek i mamy czterech rozbitków – kobieta 
w ciąży, marynarz, student prawa i staruszek. Tratwa może unieść tylko trzy oso-
by – czy możemy zepchnąć z niej staruszka i czy może się on bronić przed ze-
pchnięciem zabijając jednego z pozostałych „pasażerów”? Innym takim kazusem 
był „grubasek w jaskini”: grupa osób zwiedza nadmorską jaskinię, główne wejście 
ulega zawaleniu a ponieważ zaczyna się przypływ, to wszyscy się utopią. Z jaskini 
jest jednak drugie bardzo wąskie wyjście. Pierwsza usiłuje wyjść osoba o znacznej 
tuszy, jednak zaklinowuje swoim ciałem otwór. Czy można zabić „grubaska” (który 
jako jedyny mógłby uratować swoje życie, bo głowę ma na zewnątrz) i czy może 
on się bronić zabijając atakujących? Były jeszcze inne kazusy np. „szalonej wład-
czyni” czy „obłąkanego króla” jednak nie będę tu ich przedstawiał szczegółowo, 
bowiem ich interpretacja jest zależna od wyznawanej doktryny politycznej – pisał 
o tym między innymi Niccolo Machiavelli.

Od strony etycznej problematyka ta jest obecnie często spłycana i sprowadza 
się w publicystyce do wartościowania życia ludzkiego w zależności czy jest to 
np. życie wartościowego członka społeczeństwa czy wielokrotnego przestępcy. 
Takie wartościowanie w przypadku obrony koniecznej nie ma żadnego znacze-
nia, podobnie jak sytuacja gdy bierzemy pod uwagę życie jednego człowieka 
w kontekście życia kilku ludzi. Tylko w systemach totalitarnych usprawiedliwia 
się zmuszanie człowieka aby się poświęcił „dla dobra sprawy”, czyli dla innych. 
Reasumując – jednostka jest tu niczym, a na przykład partia, naród, ideologia 
wszystkim.
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Uzasadnienie prawa do obrony koniecznej
Prawo do obrony koniecznej różnie uzasadniano na przestrzeni wieków; 

nazywano je „przyrodzonym prawem” (Cicero), a najprostsze uzasadnienie 
brzmi „prawo nie może ustępować przed bezprawiem”. Jean J. Rousseau, 
który stworzył koncepcję umowy społecznej, uważał, iż jeśli ktoś dokonuje 
zamachu na dane dobro, to umowa społeczna (prawo) go nie chroni, a więc 
można go w obronie tego dobra nawet zabić. Nie był jednak konsekwen-
tny – dopuszczał bowiem pojedynek, co prowadziło do absurdu, obaj jego 
uczestnicy znajdowali się w sytuacji obrony, a przecież nie ma obrony ko-
niecznej przed obroną konieczną, bowiem w tym przypadku, tak zamach, 
jak obrona ma charakter bezprawny (ściśle mówiąc jest czynem zabronio-
nym). Komuniści/socjaliści przyjęli koncepcję wyręczania organów państwa 
przez obywateli podejmujących obronę konieczną. Wiązało się to z teorią 
„obumierania organów państwa”, jednak pominę tu szczegółowe kwestie 
z tym związane, gdyż obecnie mają one charakter li tylko historyczny.

Dobro chronione prawem
Zacznijmy od określenia „dobra chronionego” – będzie to każde dobro, któ-

re korzysta z ochrony prawa i nie jest tu ważne czy np. bronimy własnego 
życia czy życia innej, nieznanej nam osoby. Ponieważ obrona musi być skie-
rowana na napastnika i ma służyć obronie określonego dobra, tj. musi być 
ukierunkowana (znamię subiektywne), błąd w postaci nieświadomej obrony 
koniecznej nie istnieje, a co za tym idzie, nie ma znaczenia prawnego. 

Co w sytuacji, gdy bronimy dobra, które nie istnieje lub jest to dobro, 
które nie korzysta z ochrony prawa? Wtedy przyjmuje się iż sprawca działał 
w urojonej obronie koniecznej i znajdują zastosowanie przepisy art. 29 kk. 
Jeśli dane dobro fizycznie nie istnieje może rodzić się pytanie: czy w takiej 
sytuacji dobrem chronionym nie będzie nasze przekonanie o istnieniu tego 
dobra?

Jak wiadomo polskie prawo nie nakłada na obywateli obowiązku podejmo-
wania obrony w przypadku zagrożenia, o ile nie wynika to z pełnionej funkcji 
lub wykonywanego zawodu np. policjanta. Były co prawda takie sugestie np. 
w doktrynie prawa byłego NRD, gdzie przyjmowano, iż czynne przeciwdziała-
nie się złu/przestępstwom wskazuje na pozytywne zaangażowanie społeczne 
ale nie nakładały one takiego obowiązku zagrożonego karą. 

Ucieczka z miejsca zamachu 
Osoba, której dobro zostało zagrożone zamachem nie ma też obowiązku 

ustąpienia napastnikowi nie podejmując obrony. Wynika to z zasady „prawo 
nie może ustępować przed bezprawiem”, która jednoznacznie wskazuje, iż 
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obrona konieczna ma charakter powszechnie obowiązujący a nie subsydiar-
ny, jak np. działanie w stanie wyższej konieczności. Niektórzy przedstawi-
ciele doktryny przyjmują, iż obrona konieczna nie przysługuje w sytuacji, 
gdy można zamachu uniknąć bez obrony i bez ucieczki, podając dość 
abstrakcyjne przykłady; zamach ma miejsce obok posterunku policji i wy-
starczy krzyknąć lub nacisnąć klakson w samochodzie.

I tu pojawia się pewien problem dotyczący dobra chronionego prawem 
– jeżeli, np. sprawca napadł na nas i chce zabrać portfel, a my mamy moż-
liwość ucieczki i pomimo to podejmujemy obronę czy bronimy swojego 
mienia (portfel) czy swojej wolności przebywania w tym, a nie innym 
miejscu. Pomimo, że w ocenie obrony koniecznej nie wartościuje się do-
bra chronionego i dobra napastnika, to w odczuciu społecznym zamach na 
wolność niewątpliwie bardziej uzasadnia podjęcie obrony. Z drugiej strony 
przyjęcie, np. że osoba zagrożona zgwałceniem, która pomimo możliwości 
ucieczki podejmuje obronę, czyli w rzeczywistości broni swojej wolności 
przebywania w danym miejscu, „źle się słyszy”. Jak wynika z przedstawio-
nej wyżej analizy należałoby przyjąć, iż każdy zamach na jakiekolwiek do-
bro chronione prawem, gdy napadnięty pomimo możliwości ucieczki po-
dejmuje akcję obronną jest równocześnie atakiem na wolność jako dobro 
chronione prawem. Rodzi się pytanie, czy w takiej sytuacji sprawca atakuje 
więc dwa dobra chronione? 

Biorąc powyższe pod uwagę, należałoby przyjąć, że ktoś posiadając na-
rzędzia obrony, który udaje się w miejsce, gdzie często dochodzi do napa-
dów nie może być traktowany jako prowokator w sytuacji, gdy podejmie 
obronę przed zamachem, albowiem jego niezbywalnym prawem jest wol-
ność przebywania w danym miejscu. Jeśli przyjęlibyśmy odmienne rozu-
mowanie, to jako prowokatorki winny być traktowane seksownie ubrane 
kobiety odwiedzające kluby czy dyskoteki. 

Kwestie granic obrony koniecznej i ich przekroczenia, a także stanu psy-
chicznego osoby podejmującej obronę, to odrębne i wielce skomplikowane 
zagadnienia, które w niniejszych rozważaniach z braku miejsca nie będę 
rozwijał. 
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r. pr. Marian Warzycha
Rzecznik Dyscyplinarny OIRP Katowice

Jako punkt wyjścia do dzisiejszych 
rozważań postanowiłem wskazać za-
gadnienie profesjonalizmu. Pojęcie to 
zawarte jest w art. 12 ust. 1 KERP, ale 
wcześniej w art. 6 określona jest szer-
sza definicja dotycząca obowiązków 
radcy prawnego, przy wykonywaniu 
czynności zawodowych, dlatego też 
w ocenie Rzeczników Dyscyplinarnych 
oba przepisy są bardzo mocno ze sobą 
połączone.

Założenie przyjęte przez ustawo-
dawcę, a odnoszące się do profesjo-
nalnego działania radców prawnych, 
skupia się wokół podstawowych zasad 
wykonywania zawodu radcy praw-
nego, dlatego art. 12 został umiejsco-
wiony w dziale II „Podstawowe zasady 
wykonywania zawodu oraz wartości 
i obowiązki etyczne radcy prawnego”.

Znaczenie, które przypisywane jest 
profesjonalizmowi radców prawnych 
jest bardzo istotne, ponieważ jest to 
zawód szczególny, który zgodnie z pre-
ambułą do Kodeksu Etyki Radcy Praw-
nego, jest zawodem zaufania publicz-
nego, służy dobru osób, których prawa 
i wolności zostały mu powierzone, 
w celu ochrony.

Art. 12 ust. 1 jest więc w istocie uzu-
pełnieniem treści art. 6 KERP, ponieważ 
określa on bardzo precyzyjnie, w jaki 
sposób radca prawny obowiązany jest 
wykonywać swoje czynności, tzn., że 
czynności te powinny być wykonywa-
ne rzetelnie i uczciwie, zgodnie z pra-
wem, zasadami etyki zawodowej oraz 
dobrymi obyczajami.

Analizując treść art. 12 ust. 1 KERP, 
Być może wielu radców prawnych za-
daje sobie pytanie, czy w tym właśnie 
zapisie nie mieści się zbyt wiele okre-
śleń, które w ocenie językoznawców 
niewątpliwie mogłyby zostać uznane 
za synonimy. Wykładnia językowa być 
może nie uwzględnia w całości po-
trzeb wynikających z przepisów de-
ontologii zawodowej, bowiem pojęcie 
sumienności i staranności są bardzo 
pojemnymi i znaczeniowo szerokimi 
określeniami.

W komentarzu do Kodeksu Etyki 
Radcy Prawnego pod redakcją Wło-
dzimierza Chróścika, przywołano 
fragment dotyczący wykładni pojęć 
„sumiennie i starannie” uznając, że 
„sumiennie” znaczy „starannie” w od-
niesieniu do pracy o charakterze pro-

Człowiek jest tyle wart, ile warte są sprawy,
Którymi się zajmuje
				    Marek Aureliusz
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fesjonalnym, w której wykorzystuje-
my specyficzne dla niej kompetencje 
i wiedzę merytoryczną (zob. S. Sykuna, 
sumienność (…) str. 386).

Zagadnienie profesjonalizmu 
często pojawia się również w syg-
nalizacjach Sądu, bądź Prokuratury, 
dotyczących właśnie owego niepro-
fesjonalnego zachowania się rad-
ców prawnych w trakcie wykonywa-
nia czynności zawodowych.

Warto w tym miejscu przytoczyć 
fragment komentarza do Kodeksu Ety-
ki Radcy Prawnego pod redakcją Wło-
dzimierza Chróścika, Wydawnictwo 
Wolters Kluwer, Warszawa 2025, str. 
148. „Profesjonalizm radcy prawnego 
powinien przejawiać się w dbałości 
o prowadzenie sprawy z wykorzy-
staniem wszystkich dopuszczalnych 
prawem możliwości zapewniających 
mocodawcy uzyskanie korzystnego 
dlań rozstrzygnięcia. Staranność taka 
zakłada znajomość prawa i kierunków 
jego wykładni, w tym podejmowanie 
czynności procesowych uwzględniają-
cych występujące rozbieżności poglą-
dów, informowanie mocodawcy o po-
dejmowanych czynnościach, a także 
o związanym z nimi ryzyku (zob. wyrok 
SA w Warszawie z 24.01.2014r., I ACa 
1528/13, LEX nr. 1444910)”.

Wspomniana wyżej możliwość 
wykorzystania wszystkich dopusz-
czalnych prawem możliwości zapew-
niających mocodawcy uzyskanie ko-
rzystnego dla niego rozstrzygnięcia, 
rozumiane jest w wielu przypadkach 
niewłaściwie, co doprowadza do naru-
szania przez niektórych radców praw-

nych powagi Sądu, jak również stano-
wi naruszenie przepisu art. 11 KERP.

Jednym z przykładów takiego dzia-
łania jest sygnalizacja Sądu skierowana 
do naszej Izby, wskazująca na niewłaś-
ciwe działanie radcy prawnego, który 
sporządzając pismo procesowe oce-
niał pracę tegoż Sądu używając bardzo 
drastycznych określeń w rodzaju: cyt.: 
„Zastanawiające, że Sąd Okręgowy 
w …. jako sąd niższego rzędu nie tylko 
nie oddalił tak bezzasadnego pozwu 
na posiedzeniu niejawnym, to jeszcze 
udzielił dolegliwego dla pozwanych 
i zupełnie bezpodstawnego zabezpie-
czenia. Działanie takie, w ocenie po-
zwanych w niniejszej sprawie, jest nie 
tylko nielogiczne, sprzeczne z prawem, 
ale jeszcze narusza poczucie spra-
wiedliwości i chwieje zaufaniem do 
wymiaru sprawiedliwości. Wygląda 
to bowiem jakby Sąd niższego rzędu 
uzurpował sobie prawo do kwestio-
nowania dwuinstancyjnego prawo-
mocnego rozstrzygnięcia sprawy sądu 
wyższego rzędu jakim jest Sąd Ape-
lacyjny, wprowadzając trzeci stopień 
kontroli instancyjnej nieznany przepi-
som polskiej procedury cywilnej.”

Kolejno w piśmie tym pełnomocnik 
stwierdza, że Sąd ten przyczynia się do 
utrwalenia bezkarności i pokazuje naj-
gorsze oblicze słabości Państwa, które 
nie chroni Obywateli, a wspiera wszel-
kiej maści kombinatorów i nielojalnych 
kontrahentów, a brak empatii ze strony 
organów wymiaru sprawiedliwości jest 
porażający. Stwierdzenie to nie było 
niestety ostatnim z tego typu stwier-
dzeń, bowiem w końcowej części swo-
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jego wywodu pełnomocnik zadaje 
pytanie, cyt.: „Czy gdyby Wysoki Sąd 
pracował przez kilka miesięcy za dar-
mo, poniósł koszty zapłaty podwyko-
nawcom, zakupił materiały, a następnie 
czekał na zapłatę ponad 3 lata za swoją 
dobrze wykonaną pracę, równie ocho-
czo wszczynałby kolejne postępowa-
nie i udzielił zabezpieczenia osobie czy 
podmiotowi, który zalega Wysokiemu 
Sądowi z zapłatą?”.

Oprócz przytoczonych wyżej okre-
śleń, odnosząc się merytorycznie do 
konkretnego pozwu, pełnomocnik 
określa podmiotowy Sąd jako ten, 
który uzurpuje sobie prawo do bycia 
„super” sądem i zamierza badać spra-
wę osądzoną przez Sąd Apelacyjny 
– jakby był Sądem Najwyższym, ale 
nie jest, a to nie jest postępowanie 
skargowo-kasacyjne. Nie ten tryb, nie 
ten sąd, nie ta instancja.

Tego rodzaju sygnalizacja pokazuje 
jak daleko niektórzy z nas odeszli od 
bycia profesjonalistą, a nadto w jak lek-
ceważący sposób traktują wolność sło-
wa i pisma przy wykonywaniu swoich 
obowiązków zawodowych.

W tym miejscu chciałbym przedsta-
wić kolejny przykład sygnalizacji Sądu 
skierowanej do OIRP w Katowicach, 
w trybie art. 20 k.p.k., która zawiera bar-
dzo surową ocenę „profesjonalizmu” 
pełnomocnika, wykonującego zawód 
radcy prawnego. W treści owej sygnali-
zacji Sąd wskazuje, że pełnomocnik ten 
posługując się językiem prawniczym 
w kontaktach z klientem nie wyjaśnił 
temu klientowi meritum sprawy „w 
sposób jasny i jednoznaczny”.

Postępowanie to doprowadziło do 
bardzo niekorzystnej dla klienta sytu-
acji, tym bardziej, że przedstawiając 
temuż klientowi stanowisko konkret-
nego Sądu niewątpliwie „tendencyj-
nie ubogacił je”. Zarzut ten wskazu-
je jak wiele niedomogów mieści się 
w naszej pracy i jak tego typu oceny 
Sądu wpływają na społeczny odbiór 
zawodu radcy prawnego, jako zawo-
du zaufania publicznego.

Nie sposób wgłębić się bardziej 
w zagadnienie profesjonalizmu, su-
mienności i staranności, jednak warto 
w tym krótkim artykule wskazać na 
potrzebę sięgania przez nas jako pro-
fesjonalistów, do szerszych opracowań 
dotyczących znaczenia pojęcia „profe-
sjonalizm” i obficie korzystać z tego, co 
oferują nam znawcy zagadnienia.

Profesjonalizm faktycznie jest 
z jednej strony bardzo prostym okre-
śleniem, z drugiej zaś nie można po-
minąć faktu, że na pojęcie „profesjo-
nalizm” składa się kilka zasadniczych 
elementów, a mianowicie: kompe-
tencji, wiarygodności, opanowania, 
pewności siebie, staranności, wiedzy, 
sumienności, uczciwości, inteligencji 
i emocjonalnej adekwatności.

Słownik Merriam-Webster definiu-
je profesjonalizm jako postępowanie, 
cele i cechy, które charakteryzują, lub 
wyróżniają dany zawód, lub osobę pro-
fesjonalną. Definicja ta obejmuje pew-
ne subiektywne cechy profesjonalisty 
takie jak: sposób w jaki się zachowu-
jemy, nasze nastawienie do współpra-
cowników oraz sposób w jaki komu-
nikujemy swoje potrzeby innym. Takie 
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podejście do profesjonalizmu niewąt-
pliwie powinno cechować w szcze-
gólności nas jako radców prawnych, 
ponieważ nasze działania powinny być 
nakierowane na realizację zasady do-
bra wspólnego, a także umożliwić nam 
pełnienie misji społecznej z poszano-
waniem obowiązków wobec demo-
kratycznego społeczeństwa, zawodu 
radcy prawnego oraz wymiaru spra-
wiedliwości.

Przy okazji omawiania tego zagad-
nienia nie mogę pominąć wzajemnych 
relacji, które istnieją wśród członków 
naszej korporacji. Dla zobrazowania 
tego zagadnienia posłużę się komen-
tarzem do cytowanego wyżej Kodek-
su Etyki Radcy Prawnego pod redakcją 
Włodzimierza Chróścika- Komentarz do 
art. 13, str. 161 cyt.: „Wśród osób wyko-
nujących wolne zawody dostrzega się 
wprawdzie, że coraz silniejsza konku-
rencja na rynku usług prawniczych po-
woduje niezdrowe relacje między nimi. 
Niezależnie jednak od tego nie można 
mieć wątpliwości, że niedopuszczal-
ne jest obniżenie tego minimalnego 
wymogu zasady koleżeństwa (uprzej-
mość, pomoc, rada) we wzajemnych 
relacjach” (zob. S. Sykuna, Koleżeństwo 
zawodowe (…), str. 206.)

Fragment ten przytoczyłem nie 
bez powodu, ponieważ analizując 
wpływające do Rzecznika Dyscypli-
narnego skargi, dość często spotykam 
także skargi składane przez radców 
prawnych na innych radców praw-
nych. Z treści tychże skarg wynika, 
że radcowie prawni zarzucają sobie 
nawzajem nieetyczne postępowanie 

w toku wykonywanych czynności za-
wodowych, co świadczy o ich niedo-
statecznym profesjonalizmie. Skargi te 
potwierdzają tezę o istnieniu zjawiska 
obniżonego minimalnego wymogu 
zasady koleżeństwa, bowiem wszel-
kie ewentualne spory, nieporozumie-
nia, bądź pretensje pomiędzy człon-
kami danej korporacji, powinny być 
w pierwszej kolejności rozwiązywane 
w drodze negocjacji bądź mediacji. 
Tylko takie zachowania będą świad-
czyć o bardzo wysokim stopniu naszej 
zawodowej solidarności.

Pisząc na temat tak drażliwego za-
gadnienia, staram się w ten sposób 
zmusić Koleżanki i Kolegów do głęb-
szego zastanowienia się nad tym, w jaki 
sposób wykonujemy nasze czynności 
zawodowe, w jaki sposób traktujemy 
naszych klientów i w jaki sposób za-
chowujemy się przed Sądami oraz in-
nymi organami, w ramach świadczenia 
usług doradztwa prawnego.

Zagadnieniem profesjonalizmu 
przy wykonywaniu czynności zawo-
dowych zajmują się również nasze 
Sądy korporacyjne, dlatego też war-
to sięgnąć do orzecznictwa w tym 
zakresie, aby móc w sposób bardzo 
dogłębny zapoznać się z tymi przy-
padkami, które wskazują, że nie wszy-
scy i nie w pełni rozumiemy profesjo-
nalizm, który powinien cechować nas 
jako radców prawnych.

Lektura tychże orzeczeń z pew-
nością pozwoli nam uniknąć prob-
lemów, a także postępowań dyscy-
plinarnych inicjowanych przez Sądy, 
bądź Prokuratury.
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W dniach 7 – 9 maja br. odbyła się we Wrocławiu XIV Ogólnopolska Konfe-
rencja Sędziów i Rzeczników Dyscyplinarnych, zorganizowana przez Krajową 
Izbę Radców Prawnych oraz Okręgową Izbę Radców Prawnych we Wrocła-
wiu. Jak co roku, program Konferencji był bardzo bogaty. Między innymi miało 
miejsce spotkanie przewodniczących okręgowych sądów dyscyplinarnych i 
rzeczników dyscyplinarnych wszystkich izb odpowiednio z Przewodniczącym 
Wyższego Sądu Dyscyplinarnego i Głównym Rzecznikiem Dyscyplinarnym, 
poświęcone bieżącym sprawom związanym z organizacją i funkcjonowaniem 
pionu dyscyplinarnego naszego samorządu, spotkanie z Prezesem KIRP oraz 
przedstawicielami Ośrodka Badań, Studiów i Legislacji KIRP, dotyczące pro-
jektów zmian legislacyjnych w zakresie odpowiedzialności dyscyplinarnej i 
postępowania dyscyplinarnego, a także spotkanie z Naczelnikiem Wydziału 
Adwokatury i Radców Prawnych w Ministerstwie Sprawiedliwości. 

Część szkoleniowa Konferencji obejmowała połączone z żywą dyskusją 
wykłady na temat orzecznictwa Sądu Najwyższego w sprawach dyscyplinar-
nych (SSN Wiesław Kozielewicz), statusu pokrzywdzonego w postępowaniu 
dyscyplinarnym (r.pr. dr Szymon Krajnik) oraz odpowiedniego stosowania 
przepisów Kodeksu postępowania karnego w postępowaniu dyscyplinar-
nym (dr Tymon Markiewicz).

W ramach panelu dyskusyjnego poświęconego praktycznym aspektom 
Kodeksu Etyki Radcy Prawnego prowadzący – Przewodniczący Wyższego 
Sądu Dyscyplinarnego r.pr. Gerard Dźwigała i Główny Rzecznik Dyscyplinar-
ny r.pr. Leszek Korczak – zaprezentowali aktualne orzecznictwo Wyższego 
Sądu Dyscyplinarnego, ze szczególnym uwzględnieniem zagadnień zwią-
zanych z mandatem radcy prawnego. Korzystając z nadarzającej się okazji 
pozwolę sobie w dzisiejszym numerze kwartalnika odejść nieco od dotych-
czasowej formuły i przedstawić Czytelnikom niektóre z zaprezentowanych 
orzeczeń WSD.

r. pr. Borysław Madeja
Przewodniczący Okręgowego Sądu Dyscyplinarnego
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Zwrot dokumentów pod warunkiem wypowiedzenia umowy  
i pełnomocnictwa

(orzeczenie WSD z 18.03.2026 r., sygn. akt WO-3/26)
Skarżąca spółka zwróciła się do obwinionego o zwrot tytułów egzekucyjnych 

z uzyskanymi klauzulami wykonalności w zakończonych sprawach. W odpowiedzi 
obwiniony zwrócił się z zapytaniem, czy żądanie zwrotu tytułów wykonawczych 
ma traktować jako wypowiedzenie pełnomocnictwa, czemu prezes skarżącej spół-
ki zaprzeczył. W odpowiedzi Obwiniony poinformował, że dokumenty są do ode-
brania w siedzibie kancelarii po uzgodnieniu terminu, a także że warunkiem jej 
wydania jest wypowiedzenie pełnomocnictwa i umowy. (…)

Stanowisko WSD:
Obwiniony nie zastosował się do artykułu 46 KERP, błędnie interpretując mo-

ment zakończenia stosunku prawnego, na podstawie którego prowadził 
sprawę. Ten, jak wynika z umowy, kończył się w momencie uzyskania na 
drodze sądowej tytułu wykonawczego. 

Przywoływane przez obwinionego stanowisko, jakoby zakres pełnomocnictwa 
określał zakres świadczonych przez obwinionego na rzecz skarżącego usług, nie 
zasługuje na uwzględnienie, ponieważ w ocenie w WSD pełnomocnictwo miało 
charakter ogólny i występowało obok umowy, której postanowienia jasno 
sprecyzowały zakres działania obwinionego. Zarówno przesłuchani przez za-
stępcę rzecznika świadkowie, jak i treść korespondencji mailowej między stronami 
wskazuje, że obu stronom umowy wiadomym było, iż kancelaria obwinionego re-
alizuje sprawy na etapie sądowym, natomiast ewentualne prowadzenie egzekucji 
potwierdzała zawsze ze Skarżącą.

Działanie po wypowiedzeniu pełnomocnictwa
(orzeczenie WSD z 28.10.2025 r., sygn. akt WO-101/25)

(…) obwiniona została o to, że pomimo wypowiedzenia jej w dniu 10 
sierpnia (…) roku przez klientów umowy o dochodzenie roszczeń z tytułu 
umowy kredytu bankowego/pożyczki hipotecznej oraz udzielonych pełno-
mocnictw, podjęła w ich imieniu czynności procesowe w postaci złożenia 
w dniu 4 września (…) pozwu do sądu, co spowodowało dla klientów ne-
gatywne skutki procesowe w postaci odrzucenia pozwu złożonego przez 
nowego pełnomocnika.

Obwiniona podnosiła, że:
– nie ponosi winy za wniesienie w imieniu pokrzywdzonych pozwu bez 

umocowania, jak również nie ponosi winy w niewłaściwym zorganizowaniu 
zasad funkcjonowania kancelarii, bowiem struktura, organizacja pracy i obie-

Z SAMORZĄDOWEJ WOKANDY



PISMO Okręgowej Izby Radców Prawnych w Katowicach 43

gu korespondencji działa w kancelarii obwinionej prawidłowo i zgodnie z 
zasadami wykonywania zawodu, a żadna organizacja nie jest całkowicie uod-
porniona na ludzkie działanie świadomie podejmowane wbrew panującym 
zasadom;

– pierwotnie, zgodnie z ustaleniami, pozew nadany został z pocztą w dniu 
11 sierpnia (…), jednak w wyniku błędnego zaadresowania przesyłki z po-
zwem (jako adresata wpisano Sąd Okręgowy, ale podano adres Sądu Rejono-
wego) przesyłka z pozwem zwrócona została do kancelarii Obwinionej;

– ponowne nadanie pozwu z kancelarii Obwinionej było wynikiem celo-
wego, niezgodnego z regułami pracy samowolnego działania pracownika se-
kretariatu kancelarii, który zmierzając do ukrycia swojego błędu, nie informu-
jąc o tym fakcie prowadzącej sprawy ani samej obwinionej, ponownie nadał 
pozew do Sądu.

Stanowisko WSD:
Naruszenie (…) może przejawiać się w zaniedbaniach w wykonywaniu 

obowiązków, lekceważącym stosunku do obowiązujących przepisów prawa, 
bagatelizowaniu postawionych przed radcą prawnym zadań czy spoczywają-
cych na nim ciężarów, a nawet niewłaściwej czy niedostatecznej organi-
zacji pracy własnej lub osób, z których wsparcia radca prawny korzysta 
przy wykonywaniu zawodu.(…)

Dotychczasowe orzecznictwo wyraźnie wskazuje, że odpowiedzialność 
radcy prawnego za działania osób zatrudnionych w kancelarii opiera się na 
zasadzie ryzyka (art. 430 k.c.). (…) W tym zakresie istnieje również utrwalone 
orzecznictwo sądów dyscyplinarnych, zgodnie z którym brak staranności za-
wodowej radcy prawnego wobec klienta, nawet spowodowany uchybienia-
mi pracowników kancelarii, nie zwalnia radcy prawnego z odpowiedzialności 
dyscyplinarnej za popełnione czyny (vide orzeczenie WSD z dnia 26.06.2018, 
WO-57/18). (…)

W pełni należy się zgodzić z ustaleniami (…), że Obwiniona nie była w 
stanie zapewnić właściwego obiegu dokumentów w kancelarii, aby nie 
były z niej wysyłane pisma procesowe – takie jak pozew pokrzywdzo-
nych – bez umocowania, czym dopuściła się nienależytego wykonywania 
obowiązków zawodowych, do czego zobowiązują ją przepisy ustawy o rad-
cach prawnych oraz artykuł 6 KERP. (…)

Przeciwne podejście, czyli brak możliwości zarzucenia obwinionej 
winy, bo ona sama nie zapoznała się z oświadczeniem pokrzywdzonych, 
powodowałoby w istocie rozmycie albo wręcz brak odpowiedzialności, 
to znaczy brak osób odpowiedzialnych w sytuacji ewidentnych nawet 
naruszeń interesów pokrzywdzonych – klientów kancelarii.
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Umowa versus pełnomocnictwo
(orzeczenie WSD z 27.11.2025 r., sygn. akt WO-131/25)

WSD podziela stanowisko Rzeczniczki, że (…) podstawą rozważań nad właś-
ciwą formą umowy nie jest uregulowanie wynikające z Kodeksu cywilne-
go, ale przestrzeganie norm etycznych obowiązujących radcę prawnego i 
uczciwość, zgodnie z artykułem 6 KERP. Poprzestanie na ustaleniach ustnych 
z klientem stoi w sprzeczności ze starannością, do której zobowiązuje się 
radców prawnych, wprowadza niepewność do obrotu prawnego, powoduje 
niejednoznaczność rozumienia umowy, jak i pełnomocnictwa, a tym samym staje 
się podstawą do podważania wywiązania się przez radcę prawnego z należytego 
wykonania umowy.

W ocenie WSD pełnomocnictwa, które przygotował obwiniony, nie można 
uznać za czynność wtórną w stosunku do umowy podstawowej, jeśli z jego 
treści wynika jasno zakres umocowania, a szczególnie w sytuacji, gdy brak 
sporządzonej na piśmie umowy. W takiej sytuacji to właśnie treść i zakres peł-
nomocnictwa winny wyznaczać granice reprezentacji pokrzywdzonego. 

Pełnomocnictwo udzielone przez pokrzywdzonego obwinionemu miało na-
stępujący zakres: „do reprezentowania przed sądami powszechnymi wszystkich 
instancji, sądem najwyższym, sądami arbitrażowymi, polubownymi, a także or-
ganami administracji publicznej i sądami administracyjnymi w sprawie przeciwko 
(…)”. Zgodnie z art 51 Kodeksu postępowania cywilnego pełnomocnictwo pro-
cesowe obejmuje z samego prawa umocowanie do wszystkich łączących się ze 
sprawą czynności procesowych (…). Natomiast artykuł 92 Kodeksu postępowania 
cywilnego nakazuje, aby zakres, czas trwania i skutki umocowania szerszego niż 
pełnomocnictwo procesowe, jak również umocowanie do poszczególnych czyn-
ności procesowych, oceniać według treści pełnomocnictwa oraz przepisów prawa 
cywilnego. Odnosząc powyższe przepisy oraz zakres pełnomocnictwa do stanu 
faktycznego niniejszej sprawy (…) trudno uznać za zgodne z zasadami doświad-
czenia życiowego ustalenie przez OSD faktu, iż pełnomocnictwo nie obejmowało 
stawiennictwa na posiedzeniach sądu, sporządzania pism procesowych, czy spo-
rządzenia środka zaskarżenia. Przeciwnie, zasady doświadczenia życiowego prowa-
dzą do wniosku, iż gdyby strony chciały ograniczyć umocowanie obwinionego w 
stosunku do zakresu z artykułu 91 kpc, w treści pełnomocnictwa – zgodnie z arty-
kułem 92 kpc – winno znaleźć się ograniczenie szerokiego zakresu, czasu trwania 
czy nawet umocowanie tylko do poszczególnych czynności procesowych.

W przedmiotowej sprawie pełnomocnictwo zawierało umocowanie do repre-
zentowania pokrzywdzonego przed sądem pierwszej i drugiej instancji, a dodat-
kowo, z korespondencji mailowej między stronami wynikało, że obwiniony miał 
zamiar reprezentować klienta przez sądem i jedynie brak czasu oraz ogrom obo-
wiązków mu to uniemożliwił.
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(…) na Obwinionym jako radcy prawnym, fachowym pełnomocniku za-
wodowo świadczącym pomoc prawną, spoczywa obowiązek takiego skon-
struowania dokumentu pełnomocnictwa, aby jego zakres odzwierciedlał 
umowę z klientem. WSD podziela w tej kwestii stanowisko Rzeczniczki, że nie 
sposób zgodzić się z tokiem rozumowania (…), który w relacji profesjonalny 
przedsiębiorca – osoba fizyczna to na tę drugą, słabszą merytorycznie stro-
nę nakłada odpowiedzialność za zaniechania, które w istocie ciążą na rad-
cy prawnym, który jako podmiot, którego działalność polega głównie na 
profesjonalnym stosowaniu prawa, winien w sposób czytelny określić ramy 
swojego działania wobec klienta będącego konsumentem.

Utrata zaufania jako podstawa zakończenia świadczenia pomocy prawnej
(orzeczenie WSD z 27.02.2026 r., sygn. akt WO-173/25)

W stanie faktycznym sprawy, klient i radca prawny zawarli pisemną umowę do-
tyczącą prowadzenia na rzecz klienta jego sprawy o rozwód i ustalenie alimen-
tów. Umowa przewidywała dla sprawy o rozwód (czterocyfrowe) wynagrodzenie 
podstawowe plus dodatkowe wynagrodzenie – zależne od liczby terminów (nie-
przekraczające wynagrodzenia podstawowego). Przewidziano także podwyższe-
nie wynagrodzenia w razie zasądzenia na rzecz klienta kosztów zastępstwa pro-
cesowego oraz uzyskania odpowiedniej części dzielonego majątku małżeńskiego. 
Sprawa w I instancji okazała się długotrwała i wymagała dużego nakładu pracy 
pełnomocnika. Obwiniona wraz ze współpracowniczką przygotowała m.in. 40 
pism na 200 stronach. Po ok. 3,5 roku i siedmiu rozprawach sprawa była nadal 
w sądzie I instancji. Obwiniona zaproponowała klientowi podwyższenie wynagro-
dzenia, uzasadniając to nieprzewidzianym zwiększonym nakładem pracy. Klient nie 
wyraził jednak zgody na takie zmiany. Obwiniona kontynuowała zatem reprezenta-
cję – nadal przygotowywała pisma i wyjaśniała klientowi sytuację procesową oraz 
omawiała z nim proponowane działania. Klient krytycznie wyrażał się o sposobie 
prowadzenia sprawy przez obwinioną, formułował zarzuty wobec proponowa-
nych przez nią działań i nie przyjmował do wiadomości jej negatywnego stanowi-
ska odnośnie do działań proponowanych przez siebie. W toku postępowania klient 
zlecił innemu prawnikowi (adwokatowi nie występującemu w sprawie) przegląd 
akt sprawy, co obwiniona uznała za próbę recenzowania jej pracy. W komunika-
cji z klientem Obwiniona najpierw zwracała uwagę na to, że rozbieżności między 
nimi odnośnie do sposobu prowadzenia spraw rodzą wątpliwości co do możliwo-
ści kontynuowania współpracy. Obwiniona wypowiedziała umowę i pełnomocni-
ctwo, uzasadniając to brakiem możliwości ustalenia wspólnej strategii prowadze-
nia sprawy, co jej zdaniem uniemożliwia jej należyte wykonywanie reprezentacji. 
W treści wypowiedzenia poinformowała zarazem o tym, że będzie działała jeszcze 
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przez 2 tygodnie (zgodnie z art. 94 § 2 Kpc, co też uczyniła). Samo wypowiedzenie 
miało miejsce 27 dni przed terminem rozprawy, na której zgodnie z oczekiwaniem 
miał zapaść wyrok. Jednakże Obwiniona uzgodniła z klientem, że złoży wniosek o 
odroczenie tego terminu i faktycznie termin na taki wniosek został przesunięty o 
dalsze 2 miesiące.

Stanowisko WSD:
Renegocjowanie wysokości wynagrodzenia (…) nie jest niczym niespo-

tykanym, w szczególności nie jest sprzeczne z zasadą pacta sunt servanda. 
(…) Trudno bowiem z góry przewidzieć zakres wszelkich koniecznych czynności, 
czas niezbędny do ich wykonania, a tym samym wynagrodzenie profesjonalnego 
pełnomocnika (…)

Radca prawny może utracić zaufanie do klienta w przypadku zatajania 
przez klienta okoliczności sprawy, podawania informacji nieprawdziwych, wpro-
wadzania radcy prawnego w błąd, ukrywania faktu korzystania w danej sprawie 
z pomocy prawnej innego prawnika, nieuzasadnionej zmiany oczekiwań co do 
przedmiotu sprawy, niezgodnego z prawem działania klienta czy porozumiewania 
się z pełnomocnikiem lub obrońcą strony przeciwnej z pomięciem radcy prawne-
go lub podejmowania czynności bezpośrednio przed sądem czy urzędami bez 
poinformowania o tym fakcie radcy prawnego. (…)

W zgromadzonym materiale dowodowym widoczne są zachowania, żądania 
i twierdzenia pokrzywdzonego, które w ewidentny sposób świadczą o kwe-
stionowaniu przez niego profesjonalizmu czy też skuteczności działań po-
dejmowanych w sprawie przez Obwinioną oraz o pogłębiającym się sporze 
na linii klient – pełnomocnik co do taktyki procesowej, a tym samym o braku 
możliwości ustalenia wspólnej strategii prowadzenia sprawy. Wypowiedzi 
skarżącego (…) potwierdzają dezaprobatę dla działania obwinionej jako pełno-
mocnika w sprawie, ewidentnie cenzurując jej działania i stanowią o braku nie 
tylko szacunku, ale i zaufania do Obwinionej jako pełnomocnika procesowe-
go. Istniały zatem podstawy rozwiązania umowy zlecenia poprzez wypowiedzenie 
pełnomocnictwa przez Obwinioną. 

Zdaniem WSD dochodziło także do nacisków ze strony pokrzywdzonego 
na Obwinioną co do kierunków działania, a tym samym godzących w niezależ-
ność wykonywania zawodu przez Obwinioną. (…)<0020>Zasada niezależności 
wykonywania zawodu (art. 7 KERP) oraz powinność unikania publicznego okazy-
wania swojego osobistego stosunku do klienta, jego osób najbliższych i innych 
uczestników postępowania (art. 38 ust. 6 KERP) ma natomiast zapobiegać uzależ-
nieniu się od klienta, który w przypadku zbyt osobistych i poufałych relacji może 
usiłować wywierać nacisk i ingerować w świadczoną pomoc prawną.
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Uchylanie się od świadczenia pomocy prawnej
(orzeczenie WSD z 27.02.2026 r., sygn. akt WO-171/25)

Czynność sprawcza obwinionego polegała na tym, że będąc obrońcą po-
dejrzanego (…) w postępowaniu prowadzonym przed Sądem Rejonowym, 
na posiedzeniu starał się doprowadzić do zmiany obrońcy w ten sposób, że 
złożył wniosek, jakoby oskarżony wnosił o zmianę obrońcy, a następnie na 
skutek zapytania sądu próbował udzielać odpowiedzi za podejrzanego. Po 
zwróceniu uwagi przez sąd ponownie sugerował podejrzanemu udzielenie 
twierdzącej odpowiedzi wykorzystując sytuację niewiedzy podejrzanego 
(…).

Stanowisko WSD:
Obrońca w procesie karnym pełni kluczową rolę w zapewnieniu rzetelno-

ści postępowania i ochrony praw podejrzanego (w postępowaniu przygoto-
wawczym) czy oskarżonego (po skierowaniu aktu oskarżenia). Jego zadaniem 
jest nie tylko reprezentowanie interesów klienta, ale również dbanie o to, aby 
procedury prawne zostały przeprowadzone zgodnie z ustawowymi norma-
mi prawnymi, a podejrzany miał realną możliwość obrony przed zarzutami. 
Prawo do obrony jest jednym z fundamentalnych praw przysługujących 
każdemu podejrzanemu, niezależnie od ciężaru zarzutów. Stanowi filar 
demokratycznego państwa prawa oraz zapewnienia realizacji funkcji 
sprawiedliwości w wymiarze sprawiedliwości. W ocenie WSD obrońca 
może stosować wszystkie dopuszczalne środki, które służą ochronie 
praw i interesów reprezentowanego klienta. Ma prawo składać wnioski, 
sprzeciwiać się działaniom sądu i oskarżyciela, dbać o to, aby postępo-
wanie przebiegało rzetelnie, transparentnie i zgodnie z prawem – w ten 
sposób chroni oskarżonego przed ewentualnymi błędami i decyzjami 
naruszającymi jego prawa. 

Obrońca zobowiązany jest jednak do okazywania należytego szacunku są-
dowi i innym organom oraz uprzejmości, ale przede wszystkim jego dzia-
łania winny być nakierowane na ochronę interesu oskarżonego. Ocze-
kiwanie przez klienta, że radca prawny będzie rzetelnie wykonywał swoje 
czynności zawodowe, sprowadza się zasadniczo do założenia, że wypełni on 
swoje obowiązki dokładnie, należycie, solidnie i odpowiedzialnie, na wyso-
kim poziomie, sprosta wymaganiom przedstawionym przez przepisy prawa 
i będzie przy tym godny zaufania. Uczciwe wykonywanie obowiązków za-
wodowych to z kolei takie, w którym priorytetem jest szacunek dla prawa, 
przyjętych zasad cudzej własności i brak zdolności do oszustwa. Zachowanie 
obwinionego nie wpisuje się w katalog rzeczonych obowiązków. 
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Nieobecność na dyżurze nieodpłatnej pomocy prawnej
(orzeczenie WSD z 18.03.2026 r., sygn. akt WO-181/25 25)

Obwiniony nie stawił się w dniach (…) maja 2024 roku, (…) czerwca 2024 roku, 
(…) 2024 roku oraz (…) listopada 2024 roku na dyżurach w punkcie w (…) w ra-
mach świadczenia nieodpłatnej pomocy prawnej. (…) Obwiniony wskazywał bo-
wiem, że jego absencja w tych dniach spowodowana była zdarzeniami od niego 
niezależnymi, tj. chorobą i wypadkiem drogowym. Obwiniony nie uprzedzał zle-
ceniodawcy o swoich absencjach, nie zapewniał też zastępstwa na czas swoich 
nieobecności, a zwolnienia lekarskie przedkładał dopiero po kierowanych do nie-
go przez zleceniodawcę pismach o wyjaśnienie przyczyn nieobecności. Nie uszło 
przy tym uwadze sądu to, że zwolnienie obejmujące okres od 29 kwietnia do 2 
maja 2024 roku zostało wystawione dopiero w dniu 6 maja 2024 r., że zwolnie-
nie lekarskie z dnia 4.10 2024 r. wskazuje na niezdolność do pracy jedynie w dniu 
30.09.2024 r. (absencja na dyżurze miała miejsce w dniu 26.09.2024), że obwiniony 
nie przedstawił jakichkolwiek dokumentów potwierdzających, że w dniu 13 czerw-
ca 2024 roku uczestniczył w wypadku drogowym (…), że na dyżurze w dniu 14 
listopada 2024 roku obwiniony pojawił się dopiero na skutek zgłoszenia jego ab-
sencji przez umówionego na ten dzień klienta i telefonicznej interwencji pracow-
nika zleceniodawcy.

Stanowisko WSD:
Choroba czy wypadek drogowy mogą być oczywiście zdarzeniami nie-

zależnymi od obwinionego, na które nie miał on wpływu, jednakże ocenie 
podlega całokształt okoliczności niniejszej sprawy. Z przyczyn wyżej wska-
zanych trudno uznać absencję obwinionego za usprawiedliwioną. Nie ulega z 
kolei wątpliwości, że co najmniej czterokrotnie obwiniony nie wykonał umowy o 
udzielenie nieodpłatnej pomocy prawnej na skutek swojej nieobecności na wy-
znaczonych dyżurach. W przypadku zaistnienia sytuacji losowych obwiniony 
miał obowiązek powiadomić zleceniodawcę o absencji oraz zapewnić za-
stępstwo na dyżurach, co też nie miało miejsca. Odpowiedzialność dyscyplinar-
na obwinionego wynika z faktu niewykonania lub nienależytego wykonania 
umowy, a nie z samego faktu absencji na dyżurach.

Z SAMORZĄDOWEJ WOKANDY
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Grzegorz Chycki
radca prawny
Koordynator edukacji prawnej     

Z ogromną przyjemnością niżej 
podpisany stwierdza, że minął kolejny 
rok działalności edukacyjnej Okręgowej 
Izby Radców Prawnych w Katowicach 
prowadzonej przez Centrum Edukacji 
Prawnej. Od samego początku celem 
i zakresem działania Centrum a wcześ-
niej Komisji, są sprawy dotyczące 
zwiększenia świadomości prawnej, or-

ganizowanie, prowadzenie działań edu-
kacyjnych w zakresie zwiększenia świa-
domości prawnej i promocji korzystania 
z usług radców prawnych dla dzieci 
i młodzieży, przedsiębiorców, seniorów; 
organizowane konkursów i olimpiad dla 
dzieci i młodzieży z zakresu objętego 
edukacją prawną, współpraca z inny-
mi podmiotami w celu propagowania 

idei edukacji prawnej; 
poszukiwanie i po-
zyskiwanie funduszy 
i dofinasowań na rzecz 
organizacji i rozwoju 
działań edukacyjnych 
w zakresie zwiększenia 
świadomości prawnej 
i promocji korzystania 
z usług radców praw-
nych. Centrum (Komi-
sja) od początku swo-
jego istnienia cieszy się 
zaangażowaniem tych 
samych stałych człon-
ków tj. radca prawny 

Zdarzyło się w izbowej edukacji 
prawnej w 2025 r.  

EDUKACJA PRAWNA
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Marcin Badura,  radca prawny Adam Jasie-
wicz, radca prawny Maciej Niwiński, radca 
prawny Tomasz Rak oraz jako Przewodni-
czący, niżej podpisany radca prawny Grze-
gorz Chycki. Centrum ma własną zakładkę 
na stronie OIRP Katowice pod adresem 
https://oirp.katowice.pl/centrum-eduka-
cji-prawnej/centrum-edukacji-prawnej.
html oraz tzw. kafelka. Centrum posiada 
także własny adres w domenie OIRP Ka-
towice i jest także regularnie obecne na 
profilu izbowym na Facebooku.

Zakładając, że czytelnicy znają, przy-
najmniej w zarysie, historię programu 
edukacji prawnej w naszej Izbie krótkie 
résumé. Nasza Izba począwszy od 2014r. 
realizuje program edukacji prawnej dla 
uczniów szkół licealnych w oparciu o za-
wierane porozumienia cywilnoprawne 
z poszczególnymi liceami z terenu wo-
jewództwa śląskiego, ale i w ramach po-

gadanek dla przedszkoli oraz w ramach 
wydarzeń specjalnych. Rok 2025 był bar-
dzo bogaty w wydarzenia i obfity swoją 
ofertą edukacyjną. Jak do tej pory pro-
gram skutecznie wdrożono w II Liceum 
Ogólnokształcącym z Oddziałami Dwu-
języcznymi im. Marii Konopnickiej w Ka-
towicach w 2014  r., z Uniwersyteckim 
I Liceum Ogólnokształcącym im. Juliu-
sza Słowackiego w Chorzowie w 2017  r., 
a w 2018r. z III Liceum Ogólnokształcące 
im. Adama Mickiewicza w Katowicach, 
V Liceum Ogólnokształcącego z Od-
działami Dwujęzycznymi im. Andrzeja 
Struga w Gliwicach, I Liceum Ogólno-
kształcące Dwujęzyczne im. E. Dem-
bowskiego w Gliwicach. Od 2023  r. do-
szły Katolickie Liceum Ogólnokształcące 
im. Św. Brata Alberta w Dąbrowie Górni-
czej, IV Liceum Ogólnokształcące im. Mi-
kołaja Kopernika w Rybniku oraz Zespół 
Szkół nr 1 w Piekarach Śląskich i I Liceum 
im. króla Jana III Sobieskiego Piekary Ślą-
skie. A w 2025r. przywitaliśmy uczniów 
w III LO im. Stefana Batorego w Chorzo-
wie oraz w Śląskich Technicznych Zakła-
dach Naukowych w Katowicach.

Co przyniósł nam 2025 r. 
Zwyczajowo w marcu oraz na przeło-

mie maja i czerwca – przygotowywano 
i zrealizowano Ogólnopolską Akademię 
– Konkurs Wiedzy o Prawie – X jubileu-
szową edycje. Izba organizowała etap 
okręgowy. Ponownie spotkaliśmy się 
w siedzibie Izby i po raz kolejny (wyją-
tek pandemiczny) stacjonarnie. W tej 
edycji udział wzięło ponownie ponad 
1300 uczniów. Do etapu okręgowego 
organizowanego przez OIRP Katowice, 

EDUKACJA PRAWNA
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z terenu działania naszej Izby przystąpiła 
rekordowa liczba ponad 100 uczestni-
ków z 17 szkół. Zasady samej olimpia-
dy pozostały niezmienione i odbyła się 
analogiczne jak w latach poprzednich. 
Ponownie, w tej edycji autorem kazu-
sów dla części ponadpodstawowej był 
niżej podpisany. Nieskromnie należy 
przyznać, że trudność i zjadliwość kazu-
su została utrzymana a wszelkie nazwy 
użyte jako imiona i nazwiska są auten-
tyczne: jako starosłowiańskie imiona 
i jako oznaczenia zwierząt. Tym razem 
kazus dotyczył niezgodności z umową 
towaru o jakże wdzięcznej i uprasz-
czającej kazus nazwie: „nitonakrętki 
przelotowe z trzpieniem cylindrycznym, 
radełkowanym kołnierzem stożkowym 
zredukowanym w ocynku galwanicznym”

Z dumą trzeba stwierdzić, że wzo-
rem już szeregu lat poprzednich, 

także i tym razem wytypowano z na-
szej Izby 2 finalistów w poszczegól-
nych grupach, tj. szkoły podstawowe 
i szkoły ponadpodstawowe. 

Finał przyniósł ogromną dumę 
naszej Izbie, ale i Centrum. Laure-
atem II finałowego miejsca została 
Antonina Dylla uczennica z II Li-
ceum Ogólnokształcące im. Ma-
rii Konopnickiej w Katowicach. 
Trzeba dodać, że jest  to szkoła od 
której zaczął się program edukacji. 
A uczennica uczestniczyła aktywnie 
przez 4 lata w naszych lekcjach. Sam 
konkurs objęły patronatem Minister 
Edukacji Narodowej i Minister Spra-
wiedliwości 

Również w marcu współorganizo-
wano wraz z III Liceum Ogólnokształ-
cącym w Katowicach im. A. Mickie-
wicza eliminacje do XXVII Olimpiady 

EDUKACJA PRAWNA
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Wiedzy o Prawie, tzw. ostrołęckiej (po-
mysłodawcą były licea z tego miasta)

W 2023  r. trwały pogadanki w przed-
szkolach. 

Nasza Izba ponownie objęła ho-
norowy patronat nad Turniej Debat 
Oksfordzkich o Tematyce Społeczno-
-Prawnej. Udział w debatach oksfordz-
kich uczy młodych ludzi kultury dysku-
sji, pokazuje  inne niż siłowe sposoby 
rozwiązywanie sporów, zmu-
sza do szukania argumentów 
przemawiających za tezą, 
z którą prywatnie nie muszą 
się zgadzać. 

Kolejnym istotnym wyda-
rzeniem było celebrowanie 
Europejskiego Dnia Prawnika. 
Należy przypomnieć, że Euro-
pejski Dzień Prawnika ustano-
wiła CCBE w celu promowania 
idei państwa prawa i podsta-
wowych wartości wymiaru 
sprawiedliwości, a także aby 
propagować zawód prawnika 
jako obrońcy praw człowie-

ka, wspierającego budowę 
społeczeństwa obywatel-
skiego. Obchody bowiem 
odbyły się w II Liceum Ogól-
nokształcącym z Oddziała-
mi Dwujęzycznymi im. Marii 
Konopnickiej w Katowicach. 

Z tej też okazji przygoto-
wano, przy udziale prowa-
dzących, zajęcia z edukacji 
prawniczej radców praw-
nych, a to: niżej podpisane-
go Grzegorza Chyckiego 
– Koordynatora Obchodów 

Europejskiego Dnia Prawnika i Koor-
dynatora edukacji prawnej, Adama Ja-
siewicza – sędziego Sądu Dyscyplinar-
nego oraz Tomasza Raka wydarzenie 
składające się z symulacji rozpraw. Z racji 
dużego już doświadczenia w II Liceum 
Ogólnokształcącym z Oddziałami Dwu-
języcznymi im. Marii Konopnickiej w 
Katowicach, odbyło się 4 symulacji. Ni-
żej podpisany w ramach odkrytej w so-
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bie tendencji podnoszenia poprzeczki 
przygotował wyjątkowo trudne i pa-
skudnie skomplikowane symulacje roz-
praw z zakresu:

prawa rodzinnego – rozwód,
prawa pracy – mobbing,
prawa karnego – naruszenie niety-

kalności cielesnej, 
prawa karnego – zniesławienie,
Symulacje rozpraw odbyły się wg 

zasad jakie opracowano jeszcze w roku 
2014. Oczywiście były to scenariusze 
dla 5 osób każdy, zatem wzięło w nich 
czynny udział łącznie, odpowiednio 
aktywnie, 20 uczniów. Scenariusze ba-
zowały na autentycznych sprawach 
z własnej praktyki zawodowej. Jak zwy-
kle, dzięki uprzejmości naszych eduka-
torów wszyscy uczniowie zostali wypo-
sażeni w togi radcowskie. Skład jury był 
kompletny i poważny, i weszli do niego: 
mec. Grzegorz Chycki, mec. Adam Jasie-
wicz, mec. Tomasz Rak. Ze strony szkoły 
do jury weszli nauczyciele: Anna Richter 
i Piotr Bieńkowski. Uczniowie w rolach 
stron byli odpowiednio do charakte-
ru przebrani, modulowali głos, korzy-
stali z rekwizytów. Co więcej, zadbano 
o instytucje wywołania rozpraw przez 
osobę woźnego sądowego. Jak zwykle 
wywoła to ogromne wrażenie nie tylko 
na organizatorach, ale i samych uczest-
nikach. Jury po tym razem burzliwych 
obradach z licznymi votum separatum, 
biorąc pod uwagę kryteria: poprawno-
ści merytorycznej, doboru słownictwa, 
stylu wypowiedzi, postawy, zachowa-
nia i kultury oraz ogólnego wrażenia 
i korzystając z opracowanej punktacji 
wybrało 3 laureatów oraz 1 wyróżnio-

nego ucznia. I tak I miejsce wywalczy-
ła swoim wprost idealnym sędziowa-
niem Antonina Dylla (tak, dokładnie ta 
sama uczennica, która zajęła II miejsce 
w opisanej wyżej Akademii). II miejsce 
przypadło (ponownie) Mateuszowi Że-
laznemu z klasy 3, zaś III miejsce zgarnął 
Szymon Spyra, także klasa 3. Przyznano 
2 wyróżnienia: dla Marii Wysoczańskiej 
klasa 3, oraz Macieja Żaka klasa 4.

Tradycyjnie, także tym razem zosta-
ły przewidziane nagrody. W tym roku 
także udało się pozyskać sponsora na-
gród, zatem Izba nie poniosła kosztów 
ich zakupu. Nagrody zaś były wybitne. 
Oczywiście były także dyplomy i nagro-
dy pocieszenia.

Zamieszczone zdjęcia uzyskałem 
dzięki uprzejmości II Liceum Ogólno-
kształcącym z Oddziałami Dwujęzycz-
nymi im. Marii Konopnickiej w Kato-
wicach, któremu dziękuję za oprawę 
fotograficzną wydarzenia.

W październiku odbyło się pierw-
sze po ponad dwóch latach spotkanie 
koordynatorów ds. edukacji prawnej 
KIRP. Tym razem w Gdańsku przy oka-
zji 4.Kongresu Edukacji Prawnej i Oby-
watelskiej. 

Była to niezwykła możliwość omó-
wienia realizowanych przez OIRP Kato-
wice projektów. 

Spotkanie było okazją do wymiany 
doświadczeń i wzajemnych inspiracji. 
Kongres Edukacji Prawnej umożliwił 
nam udział w panelach tematycznych 
i poznanie nowych metod nauczania.

Zebrane pomysły posłużą nam do 
prowadzenia bardziej efektywnych i in-
nowacyjnych działań edukacyjnych
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W grudniu odbyła się jakże po-
trzebna konferencja pn. „Edukacja 
obywatelska w polskiej szkole”. Wy-

darzenie pod auspicjami Fundacji 
Dobry Widok odbyło się w sali se-
syjnej Urzędu Miejskiego w Żywcu 



PISMO Okręgowej Izby Radców Prawnych w Katowicach 55

EDUKACJA PRAWNA

z udziałem wielu uczniów. Podczas 
konferencji rozmawialiśmy o tym, jak 
szkoła może uczyć odpowiedzialno-
ści, zaangażowania i szacunku dla 
praw innych osób. Prelegentem był 

niżej podpisany, z tematem „Ochrona 
dóbr osobistych i danych osobowych 
uczniów”, ale także jeden z autorów 
podręcznika do edukacji obywatel-
skiej, Pan Michał Tragarz.
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W doskonałym czasie, tuż przed 
świętami w grudniu, Centrum przystą-
piło do realizacji programu dla seniorów. 
Korzystając ze współpracy z Prawem 
Marcina – Marcinem Kruszewskim w ra-
mach podcastu organizowanego także 
przez KIRP, pn. „Prawie prawniczo, czyli 
radcowie prawni o…,” nagrano odcinek 
o tym, jak chronić seniorów przed coraz 
bardziej wyrafinowanymi oszustwami 
finansowymi – zarówno telefoniczny-
mi, jak i internetowymi, w szczególności 
o fałszywych policjantach i pracowni-
kach banków, metodzie „na BLIK”, oszu-
stwach w mediach społecznościowych. 
Gościem odcinka był niżej podpisany 
oraz podkomisarz Wydziału Kryminal-
nego Biura Kryminalnego KGP Justyna 
Rudnicka. Wspólnie wyjaśnialiśmy, jak 
działają oszuści, dlaczego tak często 
wykorzystują emocje, presję czasu i za-
ufanie oraz jak reagować, gdy pojawi 
się podejrzenie przestępstwa. W pod-
caście nie zabrakło przykładów „z życia 

wziętych” oraz konkretnych, gotowych 
rozwiązań, które warto przekazać swo-
im bliskim – szczególnie w tym wyjąt-
kowym, świątecznym czasie. 

Koronnym i najważniejszym wy-
darzeniem był IV Międzyszkolny Kon-
kurs Prawniczy o Puchar Dziekana 
OIRP Katowice oraz indeks Kierunku 
Prawo pod patronatem Dziekan Wy-
działu Prawa i Administracji Uniwer-
sytetu Śląskiego. Turniej odbył się 
w dniu 17 października 2025r. w naj-
większej auli Wydziału Prawa Uniwer-
sytetu Śląskiego. W tej edycji zgłosi-
ło swój udział 129 uczestników z 42 
szkół. Ponownie zaproponowaliśmy 
2 etapy, gdzie tym razem w pierw-
szej części był do rozwiązania test, 
a w drugim losowe pytania. Test to 
50 pytań wielokrotnego wyboru. Py-
tania losowe to wybór spośród 250 
pytań. Po pasjonującej i zaciętej wal-
ce zwycięzcą IV edycji został Bartosz 
Waldera z 3 klasy I Liceum Ogólno-
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kształcącego im. Juliusza Słowackie-
go w Chorzowie. Na kolejnych miej-
scach uplasowali się Kinga Strączek 
z klasy 4 z II Liceum Ogólnokształcą-
cego w Wodzisławiu Śląski, oraz Ali-
cja Klekot z klasy 3 z Powiatowego 
Zespołu Szkół w Bieruniu. Konkurs, 
podobnie jak w zeszłym roku, zorga-
nizował i przeprowadził Komitet Or-
ganizacyjny, w składzie: radca prawny 
Grzegorz Chycki – jako przewodni-
czący Komitetu – pomysłodawca; 
Dyrektor kierunku studiów Prawo 
– Dr hab. Grzegorz Nan-
cka prof. UŚ, Zastępczy-
ni Dyrektora kierunku 
studiów Prawo – Dr hab. 
Agnieszka Piwowarczyk 
prof. UŚ; Radca praw-
ny Tomasz Rak; Radca 
prawny Adam Jasiewicz. 
Główną nagrodą był pu-
char Dziekana OIRP Ka-
towice oraz indeks na 
kierunek prawo na Wy-
dziale Prawa i Admini-
stracji UŚ w Katowicach. 

W tym roku nagrody wrę-
czali osobiście Wice-Dzie-
kan OIRP Zbigniew Głod-
ny oraz Dziekan Wydziału 
Prawa i Administracji UŚ 
w Katowicach prof. Witold 
Kurowski. Jak zwykle były 
także cenne nagrody rze-
czowe. Podobnie jak w ze-
szłym roku uzyskane dzięki 
sponsorowi. W tej edycji 
Konkursu po raz pierwszy 
zorganizowano dla wszyst-
kich uczestników loterię 

o cenną nagrodę rzeczową. 
Jak zwykle pozostaje serdecznie 

podziękować i wyrazić uznanie dla 
wszystkich osób zaangażowanych 
w prace Centrum Edukacji Prawnej 
w naszej Izbie i przygotowanie wszyst-
kich wydarzeń. 

Rok 2026 zapowiada się imponująco. 

Grzegorz Chycki
Radca prawny

Przewodniczący Centrum Edukacji Prawnej 
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Co zrobić w sprawie o rozwód,
gdy twoja wina za rozkład pożycia 
nie budzi wątpliwości?

W ostatnim odcinku życiowych porad skupiliśmy się na budowaniu prze-
słanek do rozwodu dla uporczywie trwających w małżeństwie. Temat inte-
resujący, rozwojowy i zdecydowanie biznesowy, zwłaszcza dla dziarskich 
czterdziestolatków, którzy ciągle mieszkają z rodzicami. W najnowszym fe-
lietonie przeanalizujemy sytuację trudniejszą, a mianowicie opcje dla osób, 
które nie tylko zbudowały przesłanki do orzeczenia własnego rozwodu, ale 
również osiągnęły w ich tworzeniu wirtuozerię, plasującą ich w rejonach 
wyłącznej winy za rozkład pożycia.

Na początek kilka uwag natury teoretycznej. Koncepcja winy za rozkład 
pożycia – choć wydaje się na wskroś przesiąknięta chrześcijańskim umar-
twianiem, wbrew pozorom nie wywodzi się z tradycji religijnych – wszak 
w nich sakrament małżeństwa był święty. Używając młodzieżowego slan-
gu: jaki rozwód, wariacie?! Na ziemiach polskich koncepcja rozwodu z wy-
łącznej winy jednego z małżonków pojawiła się z zaskoczenia wraz z ko-
munistami – w dekrecie Prawo małżeńskie z 1945 r., co, trzeba przyznać, 
było celnym ciosem w tradycjonalizm, religijność, patriarchat i jeszcze parę 
innych zaściankowych oraz na w pół średniowiecznych cech polskiego 
społeczeństwa. Wydawać się mogło pomysłem nad wyraz nowoczesnym 
i postępowym wprowadzenie możliwości orzeczenia rozwodu z wyłącznej 
winy dotychczas praktycznie bezkarnego pater familias, który – choć był 
brutalnym ochlapusem i uganiającym się za wiejskimi dziewuchami po-
spolitym kurwiarzem – kary nad sobą nie miał żadnej. A od 1945 r., voilà, 
kara była – wyłącznie winny rozkładu pożycia. Plus alimenta, rzecz jasna. 

Mecenas Zaradkiewicz radzi
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Olaboga, wreszcie sprawiedliwość. Komuniści wiele mieli szlachetnych idei, 
sporo naprawdę wspaniałych i przełomowych pomysłów, co z tego, jeśli 
większość z nich, koncertowo wręcz, spartolili. Nie inaczej było i z instytu-
cją winy w rozkładzie, która, choć w zamyśle słuszna, również okazała się 
w praktyce do bani. Niby uderzała w patriarchat, ale było to tylko takie do-
broduszne pac, pac, ty niedobry mizoginie, uważaj, uważaj, bo jeszcze ci do-
kleimy wyłączną winę w rozkładzie pożycia. Ale jak to w życiu bywa, łatwiej 
powiedzieć, trudniej zrobić. 

I tutaj właśnie przechodzimy do sedna analizowanego problemu – wi-
dział kto w ogóle niewinnego małżonka? Ale tak naprawdę niewinnego? 
Widział ktoś z was niewinną małżonkę? Taką naprawdę czystą jak łza? To jest 
jak wizyta po czterdziestce u dobrego internisty – nie ma zdrowych pacjen-
tów, są tylko źle zdiagnozowani. 

Wyobraźmy więc sobie, że trafia się nam taki ancymon. Piękny i narcy-
styczny. Oczywiście bogaty, bo innych na nas nie stać. Siłownia, padel, zimą 
narty, ostatecznie Tajlandia. Oczywiście przekonany o swojej przenikliwości, 
inteligencji i strategicznym zmyśle. Na nosie Tomy Fordy albo inna Mykita. 
Miał w ręce przynajmniej przez chwilę „Sztukę wojny” Sun Tsu, a na studiach 
grywał w Twierdzę i Medieval Total War na pecetach. Wie, jak się poruszają 
figury szachowe i jak łapać oddechy w Go. Ale czego ten Napoleon naszych 
czasów nie wie, to że od pół roku ma ogon w postaci ekspolicjanta z solid-
ną nadwagą, nadciśnieniem tętniczym i płaskostopiem, pogłębiającym i tak 
zaawansowaną lordozę. Ogon ten, na którym nikt dłużej wzroku niż dziesięć 
sekund nie zatrzyma, jest tyleż efektywny, co mało efektowny, dodatkowo 
konsekwentny jak podatek od nieruchomości, przez co nasz Aleksander Ma-
cedoński nie jest już jedynym depozytariuszem wiedzy o tym, co robił jak 
rzekomo trenował kardio, kiedy jednak nie trenował. Nasz Wielki Strateg dał 
się również zaskoczyć jak Eisenhower w Ardenach we własnym środowisku 
internetowym, gdzie przecież żniwa miał rok cały nieprzerwane. Dzięki tin-
derom, mesendżerom, fejsbukom i Instagramom nowe koleżanki leciały do 
jego stories niczym ćmy do świeczki. I raz się parzyły one, a raz się parzył on, 
generalnie dużo było tego parzenia, oj dużo. Gdyby tylko nasz Ulisses Grant 
nie był tak zajęty plądrowaniem, to by może pamiętał, że warto się wylogo-
wać z domowych komputerów i tabletów, które za zgodą rodziców a częściej 
bez niej padają ofiarami nastoletnich pogromców seriali dla dorosłych. I że 
dzisiejsze nastolatki łączą kropki szybciej niż w Stranger Things, a w ogóle 
to lubią paplać. Gdyby wpadł na to, że jak stoi pod domem jego samochód, 
który pożyczał żonie, to ten samochód może połączyć się z jego telefonem, 
gdy on gada, a jego żona jest w środku. I słucha. Gdyby tylko krótko po tym, 
jak już żona wyrzuciła go z dwoma walizkami z domu, wpadł na to, aby 
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zmienić hasła w poczcie, do której logował się z przeglądarki domowej, a stare 
iPhony, łapiące kurz w szafach, zresetować do ustawień fabrycznych, to może, 
powtarzam może, kwestia jego winy za rozkład pożycia, nie byłaby tak jedno-
znacznie i ostatecznie przyklepana, jak polska wolność i demokracja w Jałcie.

Co robić, zapyta jeden z drugim farmazon, kobieciarz i uczuciowy anar-
chista. Jak żyć, panie mecenasie, kiedy wszystkie plagi na nas idą? I tu do-
chodzimy do sedna tematu, bo odpowiedź na tak postawione pytanie jest 
prosta: pełną piersią! Tak samo! Nic nie zmieniać! Niczego nie zamiatać pod 
dywan! Wręcz przeciwnie, nieszanowni panowie, wręcz przeciwnie – cały 
ciężar gniotącej do ziemi winy zrzucacie z impetem w worki z piaskiem i na 
barykadę! Łatwiej napisać niż zrobić? Zapewne, ale tylko jeśli nie ma się na 
swojej flance kogoś pokroju mec. Zaradkiewicza. 

Gdy do sądu wpływa pozew o rozwód, strategia rozmywania odpowie-
dzialności powinna być już w ogólnym zarysie gotowa. Na każdy wniosek 
o zabezpieczenie musicie mieć przygotowany kontr wniosek, ale zupełnie 
nie na temat albo w innym zakresie. Jedyne w czym się godzicie, to ogólnie 
w tym, że rozwód jest konieczny. Nieodzowny. Ona składa nudny wniosek 
o zabezpieczenie alimentów, my wnosimy o zabezpieczenie realizacji prawa 
do wolności seksualnej poprzez następcze wyrażenie przez sąd zgody na 
kontakty intymne z osobami trzecimi zgodnie z bieżącym zapotrzebowa-
niem. Argumentujemy to wcześniejszym charakterem naszego małżeństwa, 
które jako związek otwarty, heteroelastyczny i światopoglądowo wyzwolo-
ny dopuszczał, a nawet zachęcał do najdalej idących eksperymentów. Dla-
tego też powstrzymywanie się od naturalnych potrzeb na czas toczącego 
się postępowania, które dobrze wiemy, jak w polskich sądach obecnie wy-
gląda, byłoby zamachem na nie tylko na wolność jednostki, ale i na zdrowie 
pozwanego. Pamiętamy by wnioski o zabezpieczenie koniecznie opłacać, 
a jeśli nam je oddalą, to oczywiście wnosimy o uzasadnienie i skarżymy, 
skarżymy bez litości, głośno wołając: ratunku, na pomoc ginącej miłości!

Gdy podczas przesłuchania świadków lub stron padać będą oskarżenia 
o liczne zdrady, nie ma co zaprzeczać. Broń boże, się usprawiedliwiać. Nigdy 
nie przepraszać. Potakiwać, przyznawać się, potwierdzać, ale też tłumaczyć. 
Że tak, owszem, była osoba trzecia i tak, doszło do sytuacji intymnej. Nie, 
wysoki sądzie, nie incydentalnie, wielokrotnie. To były sytuacje za obopólną 
zgodą, a właściwie za zgodą wszystkich zainteresowanych stron, wysoki są-
dzie. Bo to był tak zwany seks na zgodę. Ale kto powiedział, że seks na zgodę 
musi od razu się wydarzyć pomiędzy osobami, które się pokłóciły? Są takie 
kłótnie, po których seks pomiędzy pokłóconymi jest niemożliwy, całkowicie 
wykluczony. Wtedy bez udziału osób trzecich, może w ogóle nie dojść do 
pogodzenia!
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Gdy na przykład strona powodowa odtwarza film, na którym widać jak 
nasz ancymon opuszcza pokój hotelowy wraz z osobą trzecią pozostają-
cą z nim w nieoczywistej relacji, przedkładamy naręcze rachunków hotelo-
wych z innych lokalizacji, wskazując, że akurat wtedy, kiedy kręcono film, to 
żona nie dojechała na spotkanie trójstronne, ale w tych lokalizacjach to była 
bez operatora kamery, za to w świetnym humorze i doskonale się bawiła. O, 
a w tych hotelach – tutaj musicie wykorzystać wspólne korzystanie z popu-
larnych serwisów rezerwacji hotelowych – to żona była sama w interesu-
jącym towarzystwie, bo akurat nasz bohater nie dojechał na wielostronne 
tête-à-tête z powodu licznych obowiązków zawodowych. 

I co to może dać naszemu biednemu klientowi, zapytacie, jeśli już 
wpadł w mielące żarna polskiego wymiaru sprawiedliwości? No właśnie to 
ziarno, to ziarenko niepewności. Ten jeden procent refleksji, podejrzenia, 
niepewności. Ten promil zwątpienia. Ten żerujący na doświadczeniu ży-
ciowym i rozczarowaniu ludzką słabością cynizm orzeczniczy, który wie, że 
nie ma kryształowych postaci ani super bohaterów. Jedną łyżkę dziegciu. 
Samotne ziarnko grochu. Jaskółkę, co wiosnę uczyni. Wyjątek, który nie 
potwierdzi reguły... 

…bo przecież nie można orzec rozwodu z wyłącznej winy, gdy wina nie 
jest wyłączna, prawda? I to, co dla wielu jest jedną z licznych porażek komu-
nizmu, dla niewielu staję się ich największym zwycięstwem…

I choć powyższy schemat podejrzanie zalatuje patriarchalnym całunem 
dobrze szowinistycznym suknem podbitym, to z powodzeniem działa też 
w drugą stronę. Aby jednak szanowne panie nie czuły się poszkodowane 
zbyt jednowymiarowym wydźwiękiem bieżącego odcinka, Mecenas Zarad-
kiewicz, choć zazwyczaj tego nie czyni, zaprasza już do lektury kolejnej od-
słony swoich niewygodnych porad, w których na warsztat weźmie sytuację 
zgoła odwrotną – czyli co zrobić, gdy mój mąż czytał felietony mecenasa 
Zaradkiewicza, a ja nie jestem bez winy? Do przeczytania jesienią, a może 
nawet zimą, drodzy czytelnicy, tymczasem rozkoszujcie się latem. 

Wasz nieoceniony Mec.Zet.
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Synod trupi: ekshumacja i proces 
papieża Formozusa

Historia niejednokrotnie przekra-
cza granice tego, co uznalibyśmy za 
wiarygodne. Dlatego trudno odmó-
wić racji słowom przypisywanym Mar-
kowi Twainowi, że prawda – w prze-
ciwieństwie do fikcji – nie musi być 
prawdopodobna. W szczególny spo-
sób dotyczy to dziejów Kościoła, gdzie 
powaga instytucji często kontrastuje z 
niezwykłością zdarzeń. W tym aspek-
cie przede wszystkim należy wskazać 
na pełne napięć, intryg i politycznych 
kalkulacji biografie papieży. Zazwy-
czaj jednak zainteresowanie kończy 
się wraz z ich śmiercią. Wyjątkowo 
rzadko, to, co dzieje się później z ich 
ciałem staje się przedmiotem równie 
intensywnej narracji. A jeśli już, doty-
czy to raczej kultu relikwii niż... postę-
powania sądowego.

Historia papieża Formozusa stanowi 
tu znamienny wyjątek. Kilka miesięcy 
po śmierci jego zwłoki wydobyto z gro-
bu, by postawić je przed sądem i osą-
dzić za rzekome przewinienia. Nie jest 

to scenariusz rodem z literatury grozy, 
lecz udokumentowany fakt historyczny. 
Co tak naprawdę kryje się za tym ponu-
rym i wstrząsającym wydarzeniem?

Kontekst polityczny epoki
Synod trupi (synodus horrenda), 

który odbył się w styczniu 897 roku, nie 
był jedynie ekscesem jednego papie-
ża. Stanowił kulminację długotrwałego 
konfliktu politycznego, rozgrywającego 
się pomiędzy dwiema wizjami władzy 
w Europie Zachodniej: reprezentowaną 
przez Karolingów uniwersalistyczną wi-
zją cesarstwa i partykularnymi interesa-
mi włoskiej arystokracji.

Aby zrozumieć genezę tego wy-
darzenia, konieczne jest spojrzenie na 
szerszy kontekst epoki. Po koronacji 
Karola Wielkiego w 800 roku kwestia 
godności cesarskiej pozostawała nie-
rozerwalnie związana z papiestwem. 
To papież nadawał tytuł, a tym samym 
legitymizował władzę świecką. W prak-
tyce oznaczało to, że papież stawał się 
przedmiotem nacisku rywalizujących sił 
politycznych.

Z ZAKAMARKÓW HISTORII

r. pr. Marcin Jasiński

Synod trupi



PISMO Okręgowej Izby Radców Prawnych w Katowicach 63

W IX wieku szczególną rolę odgrywał 
ród Gwidonidów ze Spoleto, który dążył 
do podporządkowania sobie Rzymu i 
przekształcenia papiestwa w narzędzie 
własnej polityki. Równolegle Karolin-
gowie – a później również ich następ-
cy – starali się utrzymać ideę cesarstwa 
obejmującego szeroki obszar Europy. 
Konflikt między tymi dwoma ośrodka-
mi władzy tworzył napięcie, w którym 
funkcjonowali kolejni papieże. Rzym nie 
był więc wówczas stabilnym centrum 
duchowym chrześcijaństwa, lecz po-
lem rywalizacji italskich rodów arysto-
kratycznych pochodzących ze Spoleto, 
Tusculum czy Benewentu, z którego w 
kolejnym stuleciu wyłoniła się dominu-
jąca pozycja rodu Teofilaktów. Papie-
stwo, pozbawione trwałego zaplecza 
politycznego i ekonomicznego, było 
narzędziem w rękach świeckich elit.

W historiografii okres ten określa 
się mianem wieku ciemnego (saecu-
lum obscurum), który charakteryzował 
się tym, że proces wyłaniania papieży 
zależał nie od autorytetu religijnego, a 
jedynie od aktualnego układu sił poli-
tycznych. W latach 872–965 na tronie 
papieskim zasiadało aż 24 papieży, a 
wiele pontyfikatów kończyło się gwał-
townie – poprzez detronizację, uwię-
zienie lub śmierć. Mechanizmy sukce-
sji były zatem niestabilne, a sam urząd 
podlegał logice brutalnej politycznej 
walki o władzę, nie zaś zasadom ducho-
wej ciągłości.

Formozus, wybrany na papieża w 
891 roku, nie był postacią przypadkową. 
Jako biskup włoskiego Porto i doświad-
czony dyplomata brał udział w misjach 

kościelnych, m.in. w Bułgarii, gdzie an-
gażował się w spory o wpływy między 
Rzymem a Konstantynopolem. Jego 
kariera nie była jednak wolna od kontro-
wersji. W 876 roku papież Jan VIII, chcąc 
wyeliminować Formozusa jako poten-
cjalnego konkurenta do papieskiej tiary, 
oskarżył go o spisek, pozbawił godności 
i zmusił do złożenia przysięgi trwałej re-
zygnacji z urzędów kościelnych. Dopie-
ro po śmierci Jana VIII decyzje te zostały 
uchylone przez jego następców (Maryn 
I dokonał jego rehabilitacji, natomiast 
Hadrian III przywrócił mu utracone bi-
skupstwo Porto), co pozwoliło Formo-
zusowi powrócić do życia publicznego 
i – mimo wcześniejszych ograniczeń 
kanonicznych – ostatecznie sięgnąć po 
najwyższy urząd w Kościele.

Pontyfikat Formozusa przypadł na 
okres ostrego konfliktu między stronni-
ctwem włoskim a zwolennikami dyna-
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stii karolińskiej. Początkowo związany 
z lokalnymi elitami, papież zatwierdził 
jeszcze wybór Gwido III ze Spoleto na 
cesarza, jednak po śmierci władcy od-
mówił poparcia dla jego syna Lamber-
ta II i zaczął poszukiwać silniejszego 
wsparcia za Alpami. Zwrócił się wów-
czas ku Arnulfowi z Karyntii, którego 
wezwał do Rzymu i koronował na ce-
sarza, czym naraził się Gwidonidom. 
Dla ich przedstawicieli był to akt zdrady, 
który zaostrzył walkę o kontrolę nad Ita-
lią i samym papiestwem.

Śmierć Formozusa w 896 roku 
– według niektórych przekazów 
w wyniku otrucia – nie zakończyła 
konfliktu. Wręcz przeciwnie, otworzyła 
drogę do jego eskalacji. Po krótkim, 
zaledwie 15-dniowym, pontyfikacie 
Bonifacego VI władzę objął Stefan VI, 
związany z obozem przeciwników 
zmarłego papieża. To właśnie on podjął 
decyzję o przeprowadzeniu procesu 
swojego zmarłego poprzednika.

Proces jako narzędzie władzy
Decyzja Stefana VI o przeprowadze-

niu procesu była bezprecedensowa, 
nawet jak na standardy epoki. Dziewięć 
miesięcy po śmierci Formozusa jego cia-
ło zostało ekshumowane, ubrane w szaty 
liturgiczne i posadzone na tronie w bazy-
lice laterańskiej. W tej formie papież zo-
stał formalnie postawiony przed sądem.

Zarzuty miały charakter zarówno ka-
noniczny, jak i polityczny. Kluczowym 
elementem oskarżenia było naruszenie 
zakazu przenoszenia się biskupów mię-
dzy diecezjami, bowiem Formozus, bę-
dąc biskupem Porto, objął urząd biskupa 
Rzymu, co pozostawało w sprzeczności 
z postanowieniami Soboru Nicejskiego 
z 325 roku. Dodatkowo zarzucano mu 
wiarołomstwo oraz bezprawne sprawo-
wanie funkcji kapłańskich.

 Postępowanie zachowywało pozory 
formalizmu. Oskarżonemu odczytano 
zarzuty, przydzielono obrońcę, a odpo-
wiedzi w jego imieniu udzielał diakon, 
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który według przekazów „użyczał głosu” 
zmarłemu. W rzeczywistości był to jednak 
spektakl o wyraźnie politycznym charak-
terze, w którym wynik został przesądzony 
jeszcze przed rozpoczęciem obrad.

Paradoks polegał na tym, że sam 
Stefan VI objął urząd w sposób analo-
giczny do tego, który zarzucał swojemu 
poprzednikowi. Oskarżenie miało zatem 
charakter wybiórczy i instrumentalny, 
zmierzało bowiem do unieważnienia de-
cyzji Formozusa, w tym jego nominacji 
personalnych, co pozwalało na przebu-
dowę układu sił w Kościele.

Po zakończeniu teatru sądowego, 
Formozus został uznany za winnego. 
Jego pontyfikat unieważniono, wyda-
ne dekrety pozbawiono mocy, a pal-
ce, którymi czynił znak krzyża, odcięto. 
Ciało papieża, znajdujące się w stanie 
rozkładu, stało się elementem demon-
stracji politycznej. Rozkazano odrzeć je 
z szat i wszelkich insygniów papieskiej 
godności, po czym zostało wywleczone 
na ulice Rzymu i pochowane w zbioro-
wej mogile dla cudzoziemców. Według 
źródeł z epoki, ciało Formozusa zosta-
ło później ponownie ekshumowane, 
prawdopodobnie przez cmentarnych 
złodziei oczekujących sowitej nagrody, 
i z przywiązanym ciężarem wrzucone 
do Tybru. Nie bez powodu niemiecki 
historyk Ferdinand Gregorovius określił 
proces i następujące po nim profanacje 
ciała papieża jako „czyn tak bardzo bar-
barzyński, że nie ma on równego sobie w 
żadnej innej epoce”1.

1  Ferdynand Adolf Gregorovius, Historia 
miasta Rzymu w średniowieczu. Część I, Zgorzelec 
2009, s. 644.

Makabryczny charakter wydarzenia 
wykraczał daleko poza osobę papieża, 
był to bowiem demonstracyjny komu-
nikat polityczny, mający zamknąć do-
tychczasowy porządek i narzucić nowy. 
Jednocześnie jego brutalna i ostentacyj-
na forma sprawiła, że skutki procesu For-
mozusa szybko wywołały reakcję, której 
inicjatorzy najwyraźniej nie przewidzieli 
– narastające oburzenie społeczności 
rzymskiej. Nastroje mieszkańców Wiecz-
nego Miasta podsycały także powta-
rzane interpretacje religijne. Trzęsienie 
ziemi, które miało miejsce podczas sy-
nodu, uznano za znak sprzeciwu wobec 
dokonanych czynów, a krążące pogłoski 
przypisywały wydobytemu z Tybru ciału 
Formozusa cudowne uzdrowienia.

Ostatecznie Stefan VI został obalony, 
uwięziony i uduszony. Jego następcy 
podjęli działania mające na celu odwró-
cenie skutków synodu. Papież Teodor II 
zrehabilitował Formozusa i nakazał jego 
ponowny pochówek z honorami, nato-
miast Jan IX zakazał sądów nad zmarły-
mi oraz polecił zniszczenie dokumenta-
cji procesu.

Nie oznaczało to jednak definityw-
nego zamknięcia sprawy. Wydarzenia 
związane z synodem trupim oraz póź-
niejszą rehabilitacją Formozusa nie 
doprowadziły do trwałej stabilizacji 
papiestwa. Przeciwnie, ujawniły one 
skalę jego uzależnienia od świeckich 
ośrodków władzy. Mechanizm ten w 
kolejnych dekadach nie tylko nie zanikł, 
lecz uległ dalszej intensyfikacji, przybiera-
jąc w pierwszej połowie X wieku postać 
niemal systemowego podporządkowa-
nia Stolicy Apostolskiej rzymskim elitom 
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arystokratycznym. Teofilakt z Tusculum, 
sprawujący funkcje konsula i dowódcy 
wojskowego, wraz z żoną Teodorą i cór-
ką Marozją stworzył system, w którym 
papiestwo było elementem gry dyna-
stycznej. Faktyczne centrum władzy w 
tym układzie szybko skupiło się jednak 
w rękach Marozji. Dzięki osobistym i 
politycznym powiązaniom kontrolowa-
ła obsadę tronu papieskiego, wynosząc 
na niego swoich sojuszników, a według 
części przekazów, również kochanków. 
Jej syn (jako Jan XI), a następnie wnuk 
(jako Jan XII), również zasiadali w Stoli-
cy Apostolskiej. Marozję podejrzewa się 
również o udział w zabójstwie papieża 
Jana X. Został on wcześniej wyniesio-
ny na tron dzięki patronatowi jej matki 
Teodory, a następnie zdetronizowany z 
inicjatywy samej Marozji, która dążyła 
do zapewnienia pontyfikatu swojemu 
ówczesnemu faworytowi, przyszłemu 
Leonowi VI.

To właśnie ten okres w historiografii 
nazwano później pornokracją („rzą-
dami nierządnic”). Określenie to, choć 
nacechowane retorycznie, oddaje isto-
tę problemu: całkowite podporządko-
wanie instytucji kościelnej logice wła-
dzy świeckiej. Synod trupi jawi się w 
tym kontekście jako moment przeło-
mowy – nie dlatego, że był najbardziej 
skandaliczny, lecz dlatego, że ujawnił 
mechanizm, który później zdomino-
wał całe papiestwo.

Dopiero doświadczenia kolejnych 
dekad doprowadziły do prób instytu-
cjonalnego ograniczenia tego zjawi-
ska. Po detronizacji Jana XII, uznawa-
nej za symboliczny kres pornokracji, 

rozpoczął się proces reformy Kościoła, 
wspierany przez środowiska mona-
styczne skupione wokół opactwa w 
Cluny, postulujące powrót do reguły 
św. Benedykta, eliminację symonii2 
oraz odnowę dyscypliny duchowień-
stwa. Tendencje te znalazły aprobatę 
m.in. u papieża Sylwestra II. W konse-
kwencji doprowadziły one do wzmoc-
nienia mechanizmów instytucjonal-
nych, czego wyrazem było utworzenie 
w 1059 roku, dekretem papieża Miko-
łaja II, konklawe – instytucji elektorów 
papieskich, która funkcjonuje do dziś.

Refleksja prawna
Z perspektywy historii prawa, sy-

nod z 897 roku stanowi przypadek 
graniczny. Ukazuje, jak procedura 
prawna może zostać wykorzystana 
jako narzędzie walki politycznej, a 
formalizm zastąpić rzeczywistą treść 
sprawiedliwości.

Proces zmarłego papieża nie był je-
dynie makabrycznym epizodem, lecz 
także demonstracją siły – próbą wy-
kazania, że władza może sięgać nawet 
poza granicę śmierci. Dla współczes-
nego prawnika rodzi to fundamental-
ne pytanie: czy prawo, wykorzystywa-
ne instrumentalnie, pozostaje jeszcze 
prawem, czy już wyłącznie narzędziem 
dominacji?

 Marcin Jasiński

2   Inaczej świętokupstwo, a więc handel 
godnościami, urzędami kościelnymi, sakramen-
tami oraz dobrami duchowymi i materialnymi 
w Kościele. Nazwa pochodzi od biblijnej posta-
ci Szymona Maga (łac. Simon Magus), który we-
dług Dziejów Apostolskich próbował kupić od 
apostołów władzę udzielania Ducha Świętego.
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Nosiłem się z zamiarem napisania 
o tym, jakie procesy zachodzą w głowie 
misiów o niewielkim rozumku, których 
los, zwany często przypadkiem, obdarzył 
odrobiną władzy, a oni korzystają z niej 
głównie poprzez krwotoczną nienawiść 
do otoczenia i mniemają się być wyższy-
mi nad wszystkie mocarze świata (cytu-
jąc Jagiełłę). Chciałem napisać o tym, co 
dzieje się w umyśle człowieka, który zdo-
bywa władzę najwyższą wiodąc za sobą 
obietnicami rzesze, a potem marnotrawi 
wszystko tonąc w lęku, że trzeba coś po-
stanowić… Ale dzisiaj nie o tym. Pamięć 
zdarzenia sprzed dwóch miesięcy towa-
rzyszy mi ilekroć wychodzę z psem na 
spacer pewną leśną duktą. Ostatnie dni 
lutego, pierwsze promienie słońca, śnieg 
topniał, ale jeszcze leżał płatami w cieni-
stych miejscach. W powietrzu czuło się 
wiosnę, i nagle w ciszę poranka wdarł 
się grzmot, huk, echo poniosło i zapadło 
jakby klaśnięciem, i cisza. Pies rzucił się do 
przodu, biegiem, kilkadziesiąt metrów da-
lej, w czarnych jagodach tuż obok dukty 
leżała sarna. Broczyła krwią. Żyła. Jej wiel-
kie oczy poprzez ból wpatrywały się we 
mnie z niemym wyrzutem. Dlaczego mi 

to zrobiłeś człowieku? Usłyszałem pytanie. 
Z przeciwnej strony z chaszczy wyszedł 
mężczyzna odziany moro z brzuchem 
wylewającym się nad pasem z dwoma 
ładownicami. W ręku trzymał dwururkę, 
przysiągłbym: jeszcze dymiła. Pies mało 
nie zerwał się z uwięzi. Mężczyzna nie 
zwracał na nas uwagi; pochylił się nad 
sarną, zza pasa wyciągnął długi nóż i wbił 
zwierzęciu w szyję po rękojeść. Światełko 
zgasło. Proszę mi tego źle nie poczyty-
wać, ale gdybym miał czym utłukłbym go 
natychmiast. 

Zabijanie w zielonym fraku.
Są w Polsce zajęcia, które dzięki odpo-

wiedniej oprawie estetycznej i instytu-
cjonalnej potrafią uchodzić za coś więcej, 
niż są w istocie. Mundur, rytuał, sygnał na 
róg, kapelusz z piórkiem – i nagle czyn, 
który w każdym innym przypadku na-
zwalibyśmy brutalnym aktem przemocy, 
zyskuje aurę szlachetności. Jednym z naj-
bardziej spektakularnych przykładów tej 
transformacji jest myślistwo. Mordowa-
nie zwierząt zostaje tu przemianowane 
na „pozyskanie”, „gospodarkę” i „tradycję”. 
Krew zabitego zwierzęcia to „farba”, lepiej 

Tak długo jak człowiek będzie zabijał zwierzęta,  
ludzie będą zabijali się nawzajem.

� Pitagoras
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brzmi niż nurzanie rąk we krwi, ciało 
ofiary, to „tusza”, wystawa ekstermi-
nacji, to „pokot”. Niewygodna prawda 
znika z języka, a wraz z nią znika odpo-
wiedzialność. Myślistwo żyje z języko-
wej mistyfikacji. Nie mówi się o zwie-
rzęciu, lecz o „sztuce”. Nie o śmierci, 
lecz o „dojściu”. Ten język nie opisuje 
rzeczywistości, lecz ją maskuje. Bo gdy-
by powiedzieć wprost: „zraniłem zwie-
rzę, uciekało w panice i konało”, rytuał 
straciłby swój czar. Tymczasem w prak-
tyce właśnie tak często wygląda polo-
wanie: jako seria postrzałów, krwawych 
tropów i długiej agonii, a nie jako mi-
tyczny „humanitarny strzał” lub sztych 
w gardło sztyletem. 

Jeden z drugim myśliwy nie chce być 
postrzegany jako zabójca. Woli widzieć 
siebie jako kustosza przyrody, zarządcę 
populacji, spadkobiercę dawnych oby-
czajów. Problem polega na tym, że żadna 
ilość symboli nie zmienia faktów: polo-
wanie polega na celowym pozbawieniu 
życia czującej istoty. Różnica między my-
śliwym a kłusownikiem nie ma charakteru 
moralnego, lecz administracyjny. Jeden 
ma pozwolenie, drugi nie. Zwierzę nie od-
czuwa tej różnicy. Odczuwa strach i ból.

W debacie publicznej myślistwo jest 
tematem uprzywilejowanym. Każda pró-
ba nazwania rzeczy po imieniu spotyka 
się z natychmiastową kontrą: „nie rozu-
miesz przyrody”, „nie znasz realiów”, „to 
konieczne”. Konieczne – czyli dla kogo? 
Dla lasu, który przez tysiące lat istniał bez 
broni palnej? Dla ekosystemu, który sam 
reguluje swoje procesy, jeśli nie zostanie 
wcześniej zniszczony przez człowieka? 
A może konieczne dla samych myśliwych 

– by mogli nadal doświadczać tej szcze-
gólnej mieszanki adrenaliny, dominacji 
i rytuału śmierci?

U swoich początków łowiectwo miało 
zaspokajać głód, było walką o przetrwa-
nie. W kraju, w którym półki sklepowe 
uginają się od żywności, argument o „po-
zyskiwaniu pożywienia” brzmi jak zasło-
na dymna. Gdyby chodziło o jedzenie, 
wystarczyłby sklep. Chodzi o polowanie 
– a więc o akt, w którym jedno życie zo-
staje sprowadzone do ruchomego celu. 
Chodzi o ten dreszcz podniecenia, kiedy 
zabija się bez widocznej potrzeby, dla sa-
mej przyjemności

Obrońcy myślistwa mówią o „regulacji 
populacji”. To hasło brzmi naukowo, lecz 
po bliższym przyjrzeniu się okazuje się 
wygodną fikcją. Populacje dzikich zwie-
rząt nie wymknęły się spod kontroli same 
z siebie. Zostały do tego doprowadzone 
przez działalność człowieka: monokultury 
leśne, dokarmianie, fragmentację siedlisk, 
urbanizację. Najpierw niszczymy natu-
ralne mechanizmy równowagi, a potem 
ogłaszamy, że tylko my – z bronią w ręku 
– potrafimy naprawić skutki własnych 
działań. To logika sprawcy, który przedsta-
wia się jako wybawiciel.

Uderzająca jest selektywność empatii. 
Społeczeństwo słusznie reaguje oburze-
niem na znęcanie się nad psami czy kotami. 
Tymczasem w przypadku dzikich zwierząt 
nagle obowiązują inne standardy. Strach 
sarny jest mniej wart. Ból dzika – mniej 
istotny. Cierpienie jelenia – akceptowalne, 
bo wpisane w „tradycję”. To nie jest różnica 
biologiczna, lecz kulturowa. A kultura, która 
usprawiedliwia przemoc wobec słabszych, 
nie zasługuje na ochronę.
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Myślistwo chętnie odwołuje się do 
historii. Problem polega na tym, że tra-
dycja nie jest argumentem moralnym. 
W historii było wiele praktyk, które dziś 
uznajemy za niedopuszczalne – mimo 
że były „odwieczne”. Tradycja ma war-
tość tylko wtedy, gdy nie opiera się na 
krzywdzie. A krzywda w myślistwie jest 
realna i powtarzalna.

Jest jeszcze jeden aspekt: władza. My-
ślistwo w Polsce od lat funkcjonuje jako 
zamknięty uprzywilejowany krąg towa-
rzysko-instytucjonalny. Uprzywilejowani 
są patroni: dziesiątki posłów, były prezy-
dent, były premier, ministrowie, generali-
cja; rzesze adwokatów, lekarzy, duchow-
nych, etyków z akademickimi tytułami. 
Pilnują dostępu do broni, terenów i decy-
zji. Las staje się salonem, zwierzę – rekwi-
zytem, a krytyka – atakiem na przywilej. 
Tymczasem lasy są dobrem wspólnym. 
Społeczeństwo ma prawo pytać, dlacze-
go zamienia się je w prywatne poligony 
rozrywki i dlaczego bezpieczeństwo oby-
wateli bywa podporządkowane kalenda-
rzowi polowań.

Felieton nie musi być neutralny, felie-
tonista nie bada racji. Neutralność wobec 
przemocy jest jej cichym sprzymierzeń-
cem. Jeśli coraz więcej ludzi mówi dziś 
głośno, że myślistwo jest moralnie nie do 
obrony, to nie dlatego, że „nie rozumieją 
przyrody”, lecz dlatego, że rozumieją, iż 
etyka nie kończy się na granicy gatunku. 
Można chronić przyrodę bez strzelania. 
Można zarządzać konfliktami bez zabija-
nia. To wymaga empatii i rezygnacji z ła-
twych przywilejów. I dlatego opór wobec 
tej zmiany jest tak gwałtowny. Nie broni 
się tu lasu. Broni się stylu życia.

Pojawia się jeszcze jedno dręczące 
pytanie: kim są ci ludzie, przecież ludzie. 
Można powiedzieć ostro, ale warto od-
różnić publicystyczną ocenę moralną od 
diagnozy psychicznej. Wydaje się, że sam 
fakt bycia myśliwym nie oznacza choro-
by ni zaburzenia, niemniej w języku felie-
tonu, pamfletu czy ostrej polemiki moż-
na brutalnie opisywać pewne postawy 
i motywacje, które stoją za przyjemnoś-
cią czerpaną z zabijania zwierząt. Tych, 
którzy nauczyli się mylić dominację z od-
wagą, którzy potrzebują rytuału śmierci, 
by choć na chwilę stłumić kompleksy, 
gdy znieczulili się na cierpienie słabszych 
istot; celebrują przemoc, opakowując 
ją w folklor i tradycję; polowanie bywa 
sublimacją agresji u ludzi, którzy chcą 
poczuć władzę absolutną nad życiem. 
I oczywiście, jeszcze ten domysł króluje 
w świecie ludzi: że nie wiedzą, co czynią. 
Słyszałem też, że w myśliwym jest coś 
z dziecka, które nigdy nie dorosło do em-
patii, ale dostało broń i społeczny aplauz. 
Zabija nie dlatego, że musi, lecz dlatego, 
że może. A możliwość zadawania śmierci 
działa na niego jak tani narkotyk przebra-
ny w zielony frak.

I na koniec odpowiedzmy sobie na 
pytanie proste, ale i niewygodne: czy 
naprawdę chcemy, by zabijanie dla za-
bawy było elementem współczesnej 
kultury prawnej i społecznej? Świat nie 
staje się lepszy od tego, że ktoś – w zie-
lonym fraku i przy dźwiękach rogów 
– zabił kolejne zwierzę. Staje się jedynie 
bardziej obojętny. A obojętność wobec 
cierpienia nigdy nie była fundamentem 
dobrej wspólnoty.

Marek Wojewoda
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Słowo „Kanada” na myśl przywodzi zazwyczaj dwa obrazy: krajobraz rodem 
z Parku Narodowego Banff czy Jasper, z turkusowym jeziorem na pierwszym planie 
i ośnieżonymi Górami Skalistymi w tle, albo też drapacze chmur w Toronto, z cha-
rakterystyczną wieżą telewizyjną i wielkim jeziorem Ontario. Nawet wpisując w po-
pularną wyszukiwarkę internetową nazwę tego kraju, wspomniane dwa pejzaże 
stanowczo dominują w wynikach. A przecież Kanada to kraj potężny, powierzchnią 
niemalże dorównujący Europie, wobec czego równie co nasz kontynent – zróżnico-
wany. Sprowadzanie więc Kanady wyłącznie do dwóch przywołanych wyżej obraz-
ków, choć z pewnością przedstawiających sztandarowe landszafty tego kraju, moż-
na uznać za krzywdzące dla niej, bo kryje w sobie ogromną liczbę mniej znanych, 
ale równie pięknych zakątków. Podczas pierwszej podróży do Kanady oglądałam 
tętniące życiem miasta prowincji Ontario i Quebeck, zupełnie inne, niż senne, mgli-

ste i o nieco odmien-
nym klimacie destyna-
cje, które odwiedziliśmy 
w ubiegłe wakacje. Tym 
artykułem zabieram 
Państwa w podróż w pi-
gułce po wschodnich 
rubieżach Kanady – do 
tzw. Prowincji Atlanty-
ckich, czyli do Nowej 
Szkocji, na Wyspę Księ-
cia Edwarda i do Nowe-
go Brunszwiku, które 
pokazują zupełnie inne 
oblicze Kanady, niż to 
powszechnie znane. 

Kanada – Prowincje Atlantyckie
r. pr.  Iwona Rauch

Brier Island w Nowej Szkocji
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Nowa Szkocja
Prowincja Nowa Szkocja składa się z półwyspu o tej samej nazwie oraz licznych 

wysp, z których największą i najbardziej znaną jest Cape Breton. Najsłynniejszą dro-
gą na wyspie jest Cabot Trail – widokowa trasa tworząca pętlę o długości 298 km 
w jej północnej części. Większość drogi biegnie wzdłuż wybrzeża, pozwalając po-
dziwiać malownicze spotkanie zielonych zboczy i wzburzonych wód Zatoki Świę-
tego Wawrzyńca z jednej strony wyspy oraz Oceanu Atlantyckiego, z drugiej stro-
ny. Wiele osób wybiera tę trasę wyłącznie po to, by ją przemierzyć, zatrzymując się 
jedynie w kilku z licznych punktów widokowych. „Droga jest celem” – w Kanadzie 
łatwo podróżować zgodnie z tą maksymą, biorąc pod uwagę odległości, jakie trze-

ba pokonać, aby dotrzeć do jakiegokolwiek punktu docelowego. Wybierając się na 
Cape Breton, musieliśmy pokonać z naszej bazy wypadowej w Nowym Brunszwiku 
bagatela 700 km – tyle, ile zajmuje przejazd z południa Polski nad Bałtyk, a na ma-
pie Kanady to zaledwie krótki odcinek. Wracając do Cabot Trail: jako Europejczycy 
przyzwyczajeni raczej do krótszych dystansów, a jednocześnie spragnieni zwie-
dzania, aktywnego wypoczynku i poznawania natury z bliska, a nie tylko przez szy-
by samochodu, zatrzymywaliśmy się na dłużej, by poczuć prawdziwą atmosferę 
wybrzeża i zagłębialiśmy się w interior wyspy.

Spośród miejsc na Cape Breton, którym poświęciliśmy najwięcej czasu, z pew-
nością warto polecić trzy. Po pierwsze, wędrując wzdłuż wybrzeży wyspy, koniecz-
nie trzeba zatrzymać się na jednej z tutejszych plaż. W naszym przypadku padło 
m.in. na miejscowość Inverness, znaną z przepięknych, szerokich plaż, położonych 
nad atlantycką Zatoką Świętego Wawrzyńca. Kanada, kojarzona raczej jako kraj 
północy (choć znajdujemy się tu mniej więcej na szerokości geograficznej pół-
nocnych Włoch, klimat jest zupełnie inny), nie przywodzi na myśl morskich kąpieli. 
Tymczasem podczas naszego sierpniowego pobytu w Inverness ciepła woda za-
toki, przy umiarkowanej temperaturze powietrza, wręcz zapraszała do pływania. 

Malownicza trasa Cabot Trail
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Szerokie, zadbane plaże były strzeżone przez ratowników, a amatorów wodnego 
szaleństwa nie brakowało. Po plażowaniu warto wybrać się na spacer wijącymi się 
ścieżkami, wykonanymi z drewnianych kładek, poprowadzonymi przez soczyście 
zielone, trawiaste wydmy, z widokiem na okoliczne klify.

Podróżując Cabot Trail, nie sposób pominąć Parku Narodowego Cape 
Breton Highlands. Przemierzając Park, co jakiś czas spotykaliśmy przy szla-

Plaża w Inverness

Widok na Zatokę Św. Wawrzyńca i fragment trasy Cabot Trial z punktu widokowego na 
szlaku Skyline.
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kach tablice ostrzegające przed przebywającymi aktualnie w okolicy niedź-
wiedziami, dlatego wybraliśmy jeden z najczęściej uczęszczanych szlaków 
– Skyline. Po wielu kilometrach jazdy, choć obfitującej w spektakularne 
widoki, opuszczenie samochodu i zanurzenie się w zieleń borealnego lasu 
stanowiło miłą odmianę. Wygodne ścieżki i drewniane kładki meandrują tu 
wśród roślinności na pozór znajomej, a jednak wyraźnie odmiennej od tej 
znanej z polskich lasów. Jodła balsamiczna, świerk biały czy brzoza papiero-
wa, tworzą unikalny charakter tutejszej flory. Uważnie wypatrujemy śladów 
miejscowej fauny – niedźwiedzi i łosi – na szczęście trafiamy jedynie na 
oznaki ich bytności i żerowania. W końcu docieramy do punktu widoko-
wego, a właściwie zespołu tarasów połączonych kładkami. Przed nami roz-
pościera się imponujący widok na ocean i fragmenty Cabot Trail. Wracamy 
inną trasą, domykając pętlę – mniej spektakularną, ale również piękną.

Wędrując po Cape Breton, nie sposób pominąć również twierdzy Louisbo-
urg – żywego skansenu przenoszącego zwiedzających w XVIII wiek. Twierdza 
wybudowana została przez francuską administrację kolonialną w latach 1720-
40, była to jedna z naj-
potężniejszych fortyfi-
kacji Ameryki Północnej, 
a jej nazwa pochodzi 
od króla francuskiego 
Ludwika XIV. Brytyjczy-
cy dwa razy oblegali 
twierdzę Louisbourg, 
by ostatecznie zdobyć 
ją w 1758 r. i następnie 
burzyć – obecne zabu-
dowania to pieczoło-
wita rekonstrukcja. Nie-
mal w każdym budynku 
spotykamy przewodni-
ków-aktorów w strojach 
z epoki, wcielających się w postacie dawnych mieszkańców i przybliżających 
realia życia sprzed kilku stuleci. Zaglądamy do kuźni, gdzie kowal wykuwa 
akurat pogrzebacz do pieca, odwiedzamy piekarnię i kupujemy gorący, pach-
nący chleb – jak się okazuje, jedyny świeży chleb podczas całych naszych ka-
nadyjskich wakacji – wypiekany według starej receptury. W kuchni kucharka 
demonstruje, jak za pomocą głowy cukru posłodzić herbatę. W gospodzie 
można się posilić, w kaplicy poznać dzieje jej patrona, a w ogrodzie zobaczyć 
uprawiane tu warzywa, zioła i hodowane zwierzęta gospodarskie.Kulminacyj-

Twierdza Louisbourg – żywy skansen, w którym można 
cofnąć się w czasie o kilka wieków
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nym momentem zwiedzania jest pokaz salw armatnich przy akompaniamen-
cie werbli i fletów. Dodatkową atrakcją dla dzieci (i nie tylko) jest ogromna 
makieta z klocków, wiernie odwzorowująca zabudowania twierdzy.

Będąc na Cape Breton, warto także przyjrzeć się kulturze akadyjskiej1 
i spróbować lokalnych potraw, dotrzeć do miejsca, gdzie lądował John Ca-
bot, a przede wszystkim mieć oczy szeroko otwarte – obserwując nie tylko 
ukształtowanie terenu i roślinność, ale również faunę: wypatrywać łosi mię-
dzy drzewami, fok wśród przybrzeżnych skał oraz orłów szybujących nad 
głowami.

Oprócz wyspy Cape Breton warto oczywiście odwiedzić również półwy-
sep Nowa Szkocja. Dotarliśmy tam promem z Saint John, wysiadając w miej-
scowości Digby – rejs trwający około dwóch godzin, prowadzi przez wody 
Zatoki Fundy, wobec czego warto wypatrywać podczas niego wielorybów 
i delfinów. Podróż wzdłuż wybrzeża półwyspu Nowa Szkocja pozwala podzi-
wiać malownicze zatoczki oraz położone nad nimi niewielkie miejscowości. 
Na szczególną uwagę zasługuje Lunenburg – miasteczko wpisane na listę 
UNESCO, z pięknym nabrzeżem zabudowanym charakterystycznymi czerwo-
no-białymi budynkami. To właśnie stąd wyruszyliśmy na oceaniczne safari, 
czyli rejs na poszukiwanie wielorybów. Takie wyprawy organizowane są za-

1   Akadia – początkowo obszar kolonii francuskiej, od wschodnich wybrzeży obecnej Kanady 
do ujścia Rzeki Św. Wawrzyńca, następnie przejęty przez Brytyjczyków – pod ich panowaniem do-
chodziło do deportacji osadników francuskich do innych kolonii oraz do Francji. Część potomków 
deportowanych wróciła na obszary przede wszystkim obecnej Nowej Szkocji i Nowego Brunszwi-
ku. Do tej pory część mieszkańców tych obszarów identyfikuje się z Akadią, kultywując zwyczaje, 
kuchnię i muzykę akadyjską, a także wywieszając akadyjskie flagi.

Charakterystyczne zabudowania miejscowości Lunenburg
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równo na Atlantyku, jak i na wodach Zatoki Fundy, gdzie walenie przypływają 
na żerowiska. Podczas rejsu można zobaczyć nie tylko wieloryby, ale także 
rekiny, delfiny czy foki. Część z nich mieliśmy okazję obserwować już z promu 
do Digby, jednak widok walenia przepływającego tuż obok niewielkiej łodzi 
w trakcie „safari” na otwartym oceanie robi niezapomniane wrażenie.

Oprócz miejscowości Lunenburg, warto odwiedzić Peggy’s Cove z latarnią mor-
ską położoną na charakterystycznych, gładkich, jasnych skałach, stanowiącą jeden 
z najbardziej rozpoznawalnych pejzaży Nowej Szkocji. Niedaleko znajduje się także 
urokliwa Mahone Bay, gdzie trzy kościoły różnych wyznań przeglądają się w tafli je-
ziora, szczególnie malowniczo prezentując się w promieniach zachodzącego słońca. 

Podsumowując: jaka 
jest Nowa Szkocja? To 
chyba najbardziej „at-
lantycka” ze wszystkich 
odwiedzonych przez 
nas prowincji. Oblana 
wodami oceanu, Zatoki 
Fundy i Zatoki Święte-
go Wawrzyńca, oferuje 
spektakularne spotkanie 
lądu z wodą – zarówno 
w postaci zapierających 
dech w piersiach wido-
ków wzdłuż Cabot Trail, 
jak i sennych miasteczek 

południa półwyspu. Historia podboju Kanady, walk Francuzów z Brytyjczykami 
i trudnych losów Akadyjczyków splata się tu z dziką, nieokiełznaną przyrodą – mor-
ską i lądową, fauną, florą oraz żywiołami gór i wody. Sama Nowa Szkocja bez wąt-
pienia warta jest poświęcenia jej całych wakacji.

Wyspa Księcia Edwarda
Oczywistym skojarzeniem z Wyspą jest seria książek Lucy Mound Montgomery 

o rudowłosej (vel kasztanowłosej) Ani z Zielonego Wzgórza. Naszym głównym ce-
lem wizyty tutaj było odwiedzenie właśnie domku Ani, ale wyspa dostarczyła nam 
wielu innych, niezwiązanych z książką wrażeń.

Na PEI, jak to skrótowo Kanadyjczycy piszą i mówią o Prince Edward Island, czyli 
najmniejszą kanadyjską prowincję, wjeżdżamy długim na niemalże 13 km Mostem 
Konfederacji. Warto tutaj wspomnieć, że Charlottetown, stolica wyspy, była miejscem 
pierwszej konferencji w 1864 roku, na której przedstawiono wizję zjednoczonej Kana-
dy, co przyniosło wyspie miano miejsca narodzin Konfederacji Kanady. Przejechaw-

Peggy’s Cove
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szy most docieramy do Border-Carleton, gdzie wita nas pierwsza podobizna Ani 
i stylizowane budynki, wypełnione sklepikami z pamiątkami z Wyspy. Tutaj już właś-
nie dowiadujemy się, że PEI to nie tylko wyspa Ani, ale także wyspa ziemniaka – ze 
względu na żyzne czerwone gleby, prowincja ta należy do głównych producentów 
ziemniaków w kraju. Z faktu tego wyspiarze są bardzo dumni, co widać na wszech-
obecnych podobiznach ziemniaka na wszelakich pamiątkach: ściereczkach kuchen-
nych, koszulkach, czapkach, fartuszkach itp. Przemierzając wyspę nietrudno natknąć 

się na sprzedaż samych słyn-
nych bulw, prosto od farmera. 

Szukając domku Ani trochę 
błądziliśmy, a to ze względu 
na wszędobylskie kwadrato-
we drogowskazy, na których 
widniał wizerunek domku 
bohaterki książek. Bez żadne-
go napisu, sam domek. Co 
prawda drogowskazy czasami 
wskazywały na inną drogę niż 
nawigacja, ale postanowiliśmy 
im zaufać – chyba na Wyspie 
wiedzą lepiej, jak najlepiej 
dojechać do celu. Konsterna-

Most Konfederacji łączący Wyspę Księcia Edwarda ze stałym lądem

Muzeum Ani z Zielonego Wzgórza
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cja nastąpiła, gdy jeden znak wskazywał jednocześnie na dwa przeciwne kierunki. 
W końcu dojechaliśmy, parking pełny, ochoczo ruszyliśmy do posiadłości, która… 
okazała się nie być Zielonym Wzgórzem. Wyjaśniło się wówczas, że znaki-domki, 
prowadzą nie tylko do samego Green Gable Heritage Place, lecz do wszelkich moż-
liwych miejsc związanych z książką i jej autorką. Dotarliśmy mianowicie do Muzeum 
Ani z Zielonego Wzgórza w Park Corner – domu należącego niegdyś do wujostwa 
autorki, kryjącego pamiątki związane z samą Lucy Maud Montgomery oraz z książka-
mi jej autorstwa, przy którym można zobaczyć jeziorko, które miało być inspiracją dla 
Jeziora Lśniących Wód oraz przejechać się powozem z Mateuszem. Następnie, podą-
żając za wspomnianymi znakami, dotarliśmy również do domu, gdzie urodziła się au-
torka serii, w New London.

Wreszcie, udało nam się 
dotrzeć do Cavendish, gdzie 
znajduje się Green Gables 
Heritage Place. Wchodząc do 
centrum dla odwiedzających, 
można przebrać się w przy-
gotowane tu stroje z epoki, 
zobaczyć makietę domku 
Ani czy zobaczyć wydania 
książek z całego świata. Green 
Gables Heritage Place to cały 
kompleks, w którym znaj-
dziemy odtworzony dom 
Ani, według opisów z książki: 
z kuchnią, pokojem Maryli, pokojem Mateusza i oczywiście pokoikiem Ani, w którym 
oprócz mebli i pozostałego wyposażenia, można zobaczyć m.in. replikę sukienki, którą 
Ania miała otrzymać od swojego opiekuna. Choć domek rzeczywiście znajduje się na 
lekkim wzniesieniu, to autorka z pewnością nie miała na myśli żadnego wzgórza, tytułu-
jąc swoją powieść „Anne of Green Gables”. Najnowsze tłumaczenie – „Anne z Zielonych 
Szczytów”, mimo iż literalnie może i bliższe jest oryginałowi, to jednak przywodzi na myśl 
chyba jeszcze bardziej wysokogórskie skojarzenia. Gables bowiem to ściany szczytowe 
czy trójkątne, górne części ścian, pomiędzy połaciami dachu, a więc o sam budynek 
chodziło autorce, a nie o jego położenie.

Wokół domku tereny poświęcone również są wydarzeniom z książki – można 
przespacerować się po Alei Zakochanych, czy też powędrować przez Las Duchów. 
W pobliżu znajduje się stylizowany urząd pocztowy, gdzie znaczki pocztowe 
podbijane są pieczątką z kapelusikiem i dwoma powiewającymi warkoczykami. 
Jeszcze dalej można dotrzeć na niewielki cmentarz, gdzie pochowana jest Lucy 
Maud Montgomery. Z Anią można więc na wyspie spędzić dużo czasu.

Green Gables Heritage Place
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Odwiedzając Cavendish trzeba koniecznie udać się w jeszcze jedno miej-
sce: do Parku Narodowego Wyspy Księcia Edwarda. Park ten składa się z wielu 
kilometrów linii brzegowej, o niewysokich, czerwonych klifach, porośniętych 
bujną, szumiącą trawą – tych samych, które pokazane zostały w filmie „Ania 
z Zielonego Wzgórza”. Klify, zbudowane z piaskowca, zawdzięczają piękny czer-
wony kolor, dużej zawartości związków żelaza. Co ciekawe, w Parku Narodo-
wym można zażyć morskich kąpieli – są tu strzeżone plaże z całym plażowym 
zapleczem przebieralni, łazienek i gastronomii. Tutaj znowu zaskoczyła nas 
temperatura wody, która była o jedynie stopień niższa niż temperatura powie-
trza (24°C) i wręcz zachęcała do pływania. 

Poza plażowaniem w parku warto przejść się długimi kładkami prowadzącymi 
przez trawiaste wydmy, czy też zobaczyć jeden z kolejnych symboli Wyspy – białą 
latarnię morską. Latarnie te, koniecznie białe, rozsiane są po całym wybrzeżu wy-
spy, jest ich łącznie 63, są niezbyt wysokie i stanowią nieodłączny krajobraz PEI.

Nowy Brunszwik
Ostatnią z odwiedzonych przez nas prowincji, a jednocześnie naszą bazą 

wypadową, był Nowy Brunszwik. Mimo rozległych terenów interioru, nie-
stety nie udało nam się ich zwiedzić, a nasze wycieczki po okolicy skupiły 
się na wybrzeżu. Pierwszym miejscem, jakie odwiedziliśmy i które z pew-

Czerwone klify w PEI National Park
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nością trzeba polecić, 
to Hopewell Rocks. 
Pewnie każdy na lek-
cjach geografii sły-
szał o największych 
pływach na świe-
cie w Zatoce Fundy 
– to właśnie tutaj, 
a Hopewell Rocks to 
świetne miejsce, aby 
obserwować to cie-
kawe zjawisko. Przed 
wycieczką przygoto-
wujemy się – spraw-
dzamy na stronie 
internetowej parku, 
kiedy będzie przy-
pływ a kiedy od-
pływ. Ustalamy dzień, 
w którym najdłu-
żej będziemy mogli 
spacerować po dnie 
zatoki oceanu. Idąc 
na miejsce, wzdłuż 
wybrzeża, oglądamy 
pływające wśród skał 
kajaki. Gdy dociera-
my do punktu doce-
lowego i zaczynamy 
schodzić po schod-
kach z wysokiego kli-

fu, ocean zaczyna się cofać. Minuta po minucie, coraz więcej ziemi zaczyna 
ukazywać się naszym oczom. Wkrótce tam, gdzie jeszcze przed chwilą pły-
nęły kajaki, spacerujemy suchą stopą. Parę metrów nad nami, na czerwo-
nych skałach widzimy miejsca, do których dociera woda w czasie przypły-
wu. W niektórych miejscach zatoki pływy sięgają 15 metrów.

Kolejnym miejscem w Nowym Brunszwiku, które koniecznie trzeba zo-
baczyć, to Fundy Trial Provincial Park. Został otwarty parę lat temu i jest 
miejscem z pewnością wartym zobaczenia: jadąc wijącą się drogą, co chwi-
la natrafiamy na punkty widokowe z pięknymi pejzażami zatoki, a przy dro-

Hopewell Rocks – skąpane w wodach zatoki Fundy…

…i to samo miejsce w szczycie odpływu.
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dze zaczyna się mnóstwo szlaków tury-
stycznych, prowadzących do pięknych 
miejsc: wąwozów, wodospadów, nad 
rzekę, na plażę. 

Wędrując po parku, udało się nam 
dotrzeć do wodospadu Fuller Falls, do 
którego prowadzi krótki szlak, czy też 
do zespołu wodospadów Walton Glen 
Gorge Falls – ich wysokość wynosi ok. 
42  m, a oglądać je można z przygoto-
wanego tarasu widokowego, do które-
go dostać się można wędrując łatwym, 
leśnym szlakiem. Park poprzecinany jest 
także rzekami, warto więc wybrać się 
nad rwącą, górską rzekę Salmon River, 
nad którą można odpocząć na kamie-
nistym brzegu, przejść się promenadą 
czy linowym mostem, rozwieszonym 
i kołyszącym się nad rzeką. Warto także 
poświęcić czas na odpoczynek na pięk- Fuller Falls w Fundy Trial Provincial Park

Rajski krajobraz z jednego z punktów widokowych przy szosie prowadzącej przez Fundy 
Trial Provincial Park
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nej plaży Long Beach, która jest szczególnie szeroka i efektowna w czasie 
odpływu. Ciekawostką jest wpływający tutaj bezpośrednio do zatoki gór-
ski, bystry strumień, który trzeba przekroczyć chcąc spacerować z jednej na 
drugą stronę plaży.

Na koniec zatrzymaliśmy się w miejscowości St. Martin’s, gdzie obserwo-
waliśmy pływy zatoki w dwóch przybrzeżnych grotach. Miejscową dumą 
jest natomiast nagradzany w konkursach chowder – rodzaj zupy z rybami 
i owocami morza, charakterystycznej dla krajów kultury anglosaskiej, za-
gęszczanej mlekiem. W tutejszej składnikami są m.in. kraby, ryby i krewet-
ki. Skosztować nagradzany chowder można w restauracji przy plaży w St. 
Martin’s.

W Nowym Brunszwiku można też odwiedzić jego największe miasto 
– Saint John. Tutaj znajduje się port lotniczy, obsługujący przede wszyst-
kim połączenia lokalne, a także port morski – stąd można m.in. udać się 
promem na drugą stronę Zatoki Fundy do Digby w Nowej Szkocji. Samo 
centrum miasteczka robi przygnębiające wrażenie, szczególnie we wczes-
nych godzinach porannych. Zabytkowe budynki wokół King Squer, razem 
z dumnymi pomnikami, katedrą i starym parkiem przypominają o czasach 
świetności miasta, zaś życie miasta przeniosło się na wybrzeże i do dalszych 
dzielnic. Wzdłuż portu powstały nowe budynki, centra handlowe i restau-

Jaskinie w St. Martin’s
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racje. Będąc w Saint 
John koniecznie trze-
ba natomiast zobaczyć 
zjawisko Reversing 
Falls. Z kilku punktów 
widokowych, można 
obserwować o okre-
ślonych porach dnia, 
w zależności od pły-
wów, kotłujące się 
wody, powstające 
wiry i bystrzyny. Dzieje 
się tak, gdy następuje 
w zatoce przypływ i woda oceaniczna wlewa się do płynącej tutaj rzeki 
Saint John. Wody rzeki i z zatoki zderzają się, zalewają skały, które jeszcze 
chwilę temu wystawały z dna, wirują, rozlewają. Nawet zabłąkane foki, któ-
re wpłynęły tutaj z zatoki, nie mogą poradzić sobie z silnym nurtem. Za 
chwilę – wszystko się uspokaja, wody cichną, z rzeki znów wynurzają się 
skały, na których siadają ptaki.

Fauna
W Kanadzie fauna jest na wyciągnięcie ręki, nie tylko na dzikich tere-

nach, ale nawet we własnym ogródku. Kanadyjczycy często nie stawiają 
ogrodzeń (z wielu względów, między innymi kulturowych, ale dla niektó-
rych także znaczenie mają względy podatkowe – ogrodzenie wszak może 
podnosić wartość nie-
ruchomości, a co za 
tym idzie, konieczność 
uiszczania wyższego 
podatku), wobec cze-
go żyjące tutaj jelenie 
mają dużą swobodę 
w poruszaniu się. Ni-
kogo nie dziwi widok 
jelenia w ogródku, 
a wielu mieszkańców 
wręcz irytuje, gdyż 
obgryzają uprawia-
ne rośliny. Stąd wiele 
drzew, krzewów i grzą- Sarny i jelenie zaglądają chętnie do przydomowych ogródków

Wiry i bystrzyny tworzące się na rzece St. John
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dek otoczonych jest specjal-
nymi siatkami, by ochronić 
je przed wszędobylskimi je-
lonkami. A jest ich mnóstwo 
– na jednym spacerze nali-
czyliśmy ok. 30 sztuk. 

Co ciekawe, można tutaj 
w lecie zaobserwować koli-
bry, kojarzone raczej z cie-
plejszymi rejonami świata. 
W sklepach są dostępne 
nawet specjalne karmniki, 
do których wlewa się od-
powiednio słodzoną wodę, 
a do których chętnie przyla-

tują te maleńkie ptaszki. Można spotkać kolibry, które przebywają tu całe 
lato, a także migrujące, które pojawiają się tylko okresowo.

Idąc na spacer do parku nietrudno spotkać także inne zwierzęta: szo-
py pracze, wiewiórki ziemne, ciekawe ptaki, takie jak czerwone kardynałki 
czy żółte szczygły. W lasach można wypatrzeć łosia, wędrując po górach 
nietrudno natknąć się na ślady niedźwiedzia. W wodach Zatoki Fundy, na 
żerowiska przypływają walenie, stąd i tutaj, i na Atlantyku organizowane 
są wspomniane już wodne safari z możliwością ich obserwacji. Co prawda 
szansa na tak spek-
takularne widoki, 
jak na plakatach 
reklamujących rej-
sy, na których wie-
loryby niemalże 
przeskakują nad ło-
dzią, jest niewielka, 
ale zobaczenie tak 
ogromnego zwie-
rzęcia wodnego 
z bliska, w swoim 
naturalnym środo-
wisku, robi ogrom-
ne wrażenie, nawet 
jeśli tylko spokojnie 
przepływa obok. 

Koliber pijący z karmnika

Foki u wybrzeży Nowej Szkocji
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Kuchnia
Kanada nie jest krajem oczywistych, regionalnych kuchni, jakie znamy 

z poszczególnych krajów europejskich – wszak jest to kraj budowany przez 
wieki przez imigrantów z różnych części globu, którzy przywozili ze sobą 
swoje smaki. Dlatego nietrudno, w szczególności w większych miastach, 
znaleźć restauracje z kuchnią typową dla różnych stron świata. 

Co jednak można zjeść typowego dla wschodniego wybrzeża Kanady? 
Z racji położenia, chyba najpowszechniejszym i najszerzej dostępnym da-
niem jest fish and chips, w postaci najczęściej plamiaka czy łupacza (had-

dock) i solidnej porcji 
frytek. Ryba często po-
dawana jest w grubej, 
chrupiącej panierce czy 
cieście. Na tym danie to 
zazwyczaj się kończy, 
bądź jeśli mamy szczęś-
cie – zawiera dodatek 
w postaci surówki. Czy 
raczej suróweczki bo, 
o zgrozo, podanej w po-
jemniczku wielkości ta-
kiej, jaką znamy z sosów 
do pizzy i to w małej 
porcji. Tutaj dochodzimy 
do kwestii spożywania 

w ogóle warzyw w Kanadzie – porcje warzyw jako dodatek do dań wsze-
lakich występują często w wersji minimalistycznej, o ile w ogóle. To, obok 
pieczywa, o czym później, kwestia kulinarna, która nam, przyzwyczajonym 
do sporych porcji warzyw na europejskim stole, najbardziej doskwierała.

Obok ryby, w miejscowościach, w których kultywowana jest spuścizna 
akadyjska, można spróbować m.in. pochodzących właśnie z kuchni akadyj-
skiej kotletów rybnych. Inną potrawą, jest poutine – czyli właściwie fryt-
ki, okraszone sosem pieczeniowym i serem. Oczywiście bez dodatku wa-
rzyw. Można także skosztować chowder, czyli wspomnianą wcześniej zupę 
z owoców morza, typową dla krajów anglosaskich. 

Poza brakiem warzyw, może doskwierać brak świeżego pieczywa. 
W miejscowościach, w których bywaliśmy, na próżno szukaliśmy lokalnej 
piekarni, z ciepłym, świeżym pieczywem. Wszędzie niestety kończyło się na 
pakowanym, krojonym chlebie i innych pakowanych wyrobach piekarni-
czych i cukierniczych, prosto z supermarketu. Jedynie ciepły chleb w twier-

Fish and chips – w tle maleńki pojemniczek z surówką
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dzy Louisburg pozwolił 
poczuć się trochę jak 
w domu. 

Warto także wspo-
mnieć o kanadyjskich 
śniadaniach, bardzo 
obfitych i dość tłu-
stych – oczywiście ich 
podstawą są jajka, za-
zwyczaj w postaci ja-
jecznicy, bekon lub 
grubsze plastry smażo-
nej szynki, chleb tosto-
wy i co ciekawe – sma-
żone ziemniaki. Innym 
częstym daniem śniadaniowym jest french toast – czyli chleb tostowy, 
maczany w rozbełtanym jajku i smażony z obu stron na maśle.

Nie sposób nie wspomnieć także o sieci Tim Hortons. Jej nazwa po-
chodzi on nazwiska jej twórcy – hokeisty Tima Hortona. Sieć zaczynała 
jako kawiarnia założona w 1964 r., wobec czego do tej pory jest głównie 
nastawiona na sprzedaż kawy i gorącej czekolady oraz pączków i oponek, 
bardzo słodkich, różnego rodzaju. Obecnie jest to bardziej bar szybkiej 
obsługi, kawa i czekolada są sprzedawane w papierowych kubkach, które 
można wziąć na wynos, pączki pakowane są do kartonowych pojemników. 
Jednym z rodzajów pączków są małe kuleczki, nazywane timbits, sprzeda-
wane w pojemniczkach nawet po kilkadziesiąt sztuk. Od lat 90. sieć posze-
rza ofertę, w której znajdują się teraz również m.in. zupy, pizze, bajgle czy 
tortille. 

Wreszcie, będąc w Kanadzie trzeba koniecznie spróbować dobra naro-
dowego Kanadyjczyków, symbolu Kanady, o smaku, którego nie można 
pomylić z niczym innym – syropu klonowego. Jest to też świetna pamiąt-
ka czy prezent z Kanady, ponieważ w Polsce choć już dostępny, to jednak 
jeszcze wciąż mało rozpowszechniony. Produkcja syropu, choć przez wieki 
usprawniona, nadal opiera się w dużej mierze na tradycyjnych metodach 
pozyskiwania soku z odpowiednich gatunków klonu, poprzez ich nawier-
canie, umieszczanie specjalnych kraników, pozyskanie soku, a następnie 
jego zagęszczenie przez odparowanie nadmiaru wody. Syrop klonowy wy-
korzystywany jest jako dodatek do wielu dań, jako zdrowy zamiennik cukru 
(posiada wiele wartości odżywczych i prozdrowotnych), a także do wyrobu 
cukierków czy lizaków. 

Typowe kanadyjskie śniadanie
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Komunikacja

Głównym środkiem lokomocji w Kanadzie jest samochód – bez dwóch 
zdań. Bez własnego samochodu, można mieć naprawdę spory problem, 
ratunkiem wówczas jest często jedynie taksówka, co oczywiście jest roz-
wiązaniem dość kosztownym. Odległości w Kanadzie są duże, wobec cze-
go czasem nawet zrobienie codziennych zakupów wiąże się z koniecznoś-
cią jazdy samochodem. Samochody natomiast są średnio o wiele większe 
niż znane nam z europejskich parkingów. Pod większością domów zoba-
czymy spore samochody typu pick-up, natomiast typowe samochody ro-
dzinne to te, które mają zazwyczaj 7 miejsc. Sedany, znane nam z polskich 
ulic jako dość długie samochody, tutaj zdają się być malutkie i gubią się 
w tłumie. Nierzadkim widokiem jest kamper, wielkości autobusu, który na 
holu ciągnie sporego SUVa – wszak na miejscu przydać się może „mniej-
szy” samochód. 

Komunikacja autobusowa na wschodzie Kanady jest bardzo ograniczo-
na, mało kto z niej korzysta (nieco odmienna sytuacja występuje w Toron-
to, gdzie z sieci metra i linii autobusowych chętniej korzysta więcej osób, 
a szczególnie metro jest dobrą alternatywą dla coraz większych korków). 
Brak jest też praktycznie kolei, w szczególności pasażerskiej. 

Problem pojawia się, gdy samochód dozna awarii, gdzieś wśród kana-
dyjskich lasów, z dala od jakiejkolwiek miejscowości – wówczas pozostaje 
nawet kilka godzin czekania na lawetę…

Wschodnia Kanada  
– czy warto wybrać jako miejsce na wakacje

Z pewnością! W szczególności jeśli lubimy aktywny wypoczynek na ło-
nie natury. Oczywiście, jeśli chce się zobaczyć wiele różnorakich miejsc, 
to trzeba się nastawić na pokonywanie dużych odległości i wiele godzin 
w samochodzie. Ale równie dobrze można wybrać jeden z ciekawszych 
punktów i zwiedzać jego okolice – czy to eksplorować szlaki Parku Naro-
dowego Fundy i parku prowincjonalnego Fundy Trial, czy spędzić wakacje 
na Prince Edward Island, albo też wędrować przez Cape Breton. Z pewnoś-
cią nie jest to oczywisty kierunek wakacyjnych wojaży, więc dodatkowym 
plusem jest brak tłumów, odpoczywamy tutaj w ciszy i spokoju. 
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